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Fot GABOR LORINCZY 

o tym, kto nas okrada, na czym cwaniacy 
zbijają pieniądze; o popłatnych fuchach, mili­
cyjnych przywilejach - z płk. Edmundem Ja­
szewskhn, zastępcą komendanta wojewódzkiego 
MO - . rozmawia Alicja Zagórska. 

(STR. 7) 

W 35-LECIE KONGRESU 
ZJEDNOCZENIOWEGO 

popiołu 
i diamentu 

STANISŁAW 

ZIELIŃSKI 
Ja.n Stałurskl powrócił z obozu w 

1945 roku. Elektrownia. w której 
pracował. była zdewastowana. Silnik 
H Wintertu~" odszukali aż w Bydgo­
szczy; pierwszy prąd - do szpiła­
la. starostwa i Urzędu Bezpieczeń­
stwa PubUczllego - popłynął w 
\946 roku. W następnym - budo­
wali już Unię wysokiego napięcia s 
ł.omży do Białegostoku. Pracami 
kierował inż. Rode, łomżynłak I 
dziada pradziada, a St'aturski był bry­
gadzistą. Na zebraniu PPS-owskiej 
komórki podjęli zobowiązanie, że n. 
zjednoczenie ruchu l'Obotniczego, łzn. 
15 grudnia 1948 roku, musi tą linią 
popłynąć prąd. 

Staturski był zwolennikiem połą­
czenia PPR i PPS w jedną partię. 
bo tylko w ten sposób mogła po­
wstawać siła z.dolna do przeprowa­
dzenia rewolucyjnych przeobrażeń. 
Poglądy te, do których gam docho­
dził po wieI u przemyśleniach, prze­
kazywał słuchaczom swoich wystą­
pień w chatach, remizach i szkołach. 
kiedy wy jaśniał racje polskiej lewi­
cy, konieczność obrony młodej, lu­
dowej władzy. 

W Konopkach Pokrzywnicy czy­
hał na niego szef . bandy Wiarus. 
Wpadłby w jego ręce, gdyby - nie 
poszedł do szkoły tylko do sołtysa. 
Podzieliłby wtedy los wielu swoich 
kolegów, którzy w terenie pozostali 
na zawsze. On na wszelki . wypadek 
zabrał ze sobą pukawkę, a w Urzę­
dzie Bezpieczeństwa Publicznego po­
zostawił karteczkę z nazwą wsi, do 
której się udał. Wiarus zdążył wy­
badać miej ce jego pobytu, ale do 
wsi przyjechali funkcjonariusze MO 
i sam musiał z niej uciekać. 
Przygnębiające wiadomości docie­

rały do jego u:zu niemal codzien­
nie. W Brzostowie Smolnikach w 
powiecie Lapy, Konstantemu Mat­
czeni, cz.łonkow: PPR banda odctęła 
usżY. język , odrąbała ręce i nogI. 
a następn:e g.łowę W ~arewce, po­
wiecie Hajnó"\vka aktywistów wią­
zano kolczastym drutem, bito do 
nieprzytomno: ci, zmuszano do zja­
dania legitymacji członkowskich . W 
Szumowie rodzinę Osipowskich 103-
męczono z.a to, że wiosną 1944 u­
dzieliła pomocy de:antowi radziec­
kiemu. 

Banda Burego 'l dym m pu.(cila 
wsie w powiecie bielskim i '~l!mia-
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w KR t\M WCE MAŁEJ, 27 Xl 
1982 r. odbyło ię otwarcie klubu 
Pr.::.sy i Ii - iążki "Ruch" połączone z 
illaugm a(' ją roku kulturalno-oświa­
to\'\ego n gmi.nie Gouiądz. Klub, po 
remoncie, oho, ymal centralne ogrzc­
wanie i e 'tetyczny wystrój wnętrz. 
Znala;.d tu woje miej ce punkt 
bibHoteczny, ldóry niewątpliwie 
wpł uie na p:>llrawę czytelnictwa. 
Remont wykonano przede wszy 5t­
kitn nal<łanem sil społeczll~' ch prz} 
<:zynn:; lU u~hiale miej cowego soł­
tra, pana Klystiana Skariyń kiego. 
Re:\kt.wowano działalność ze"'połu 
wokalne~o "Na1biebrzańskie nutki". 
W gminie dLiahj;l trzy zespoły folk­
hrystycwe w miej cowośc;ach: Bia 
losuknie, K ' am" ówka Mała, Go­
nia.dz, któ -ch członkiniami są gos­
podynie. 

KLUBY ROLNII{A, których i:st 
nie~e w naszym wojewód:ztwie 53 
mogą w i~totl1Y sposób przyczyn -c 
l!.ię do poml iej~zenia ubóstwa kul­
turaln ego na wsi łomżyńskiej. Wa­
run kiem tego je t podniesienie po­
ziomu fachowego gospodarzy tych 
klubo . oraz większy niż dotąd u­
dział sp. aw kultury w działalllośc ' 
samorzaduych organów wsi, SZCl e 
gólnie w g-minnych spółd7ie}niacb 
. ,Samopomocy Chłop kiej". Takie 
też są, główl1e kierunki działania 
odpo\\ iedzia lnycb za sprawy kultu ­
ry członków nowe.1'O Zarządu \VZSn 
i pra cow nik\iw te.i inshtucji. 

BruRO WYSTAW ARTYSTYCZ 
NYCH udostępniło swojej sali III 
Wojewód zI im Targom Sztuki. Po­
nad 30 twórców wystawiło na 
sprzedaż Oleje, grafiki, akwarele, ry­
sunki, wyroby ze srebra, ceramikę 
i tkaninę a l ty 3tyczną wartoścj pra­
w ie jednego miliona. Wojewódzki 
Ośrodek Kształcenia Ideologicznego 
zakupił dla naszego Muzeum Stra­
szydeł, Demonów i Niesamowitości 
rysunek pn. "Kot" autorstwa Lecha 
Pyeza z Białegostoku za 3633 zło­
tych. Ofiarodawcy serdecznie dzię­
kujemy. 

gościli W &.omży 
Aleksander Młodzianowski, prezes 

delegatury Najwyższej Izby Kon­
troli 'w Białymstoku; płk Jerzy 
Włosiński, członek Wojskowej Ra­
dy Ocalenia Narodowego i członko­
w ie jury naszego konkursu "Niesa­
mowitość i sensacja": Zenona Ma­
cużanka, krytyk literacki; Andrzej 
Podulka, artysta plastyk; Marek 
Wydmuch, krytyk literacki; Ro-
bert Stiller, krytyk; Józef Anioł, 
zastępca red. naczelnego Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej. (Wyniki 
konkursu w numerze noworocz­
nym). 

wolny rynek 
w dniu 10 grudnia (piątek) ceny na 

wolnym rynku kształtowały się następu­
jąco: cielak (o wadze 50 kg) 7000 zł; pro­
siaki (para) - 2500-4000 zł. warchlaki 
(l';zt uka) o wadZe ponad ponad 50 kg -
7500-8000 zł; pszenica (kwintal) - 3500 zł; 
o wies - 2500 zł; żyto - 2300 zł; jabłka 
(kilogram) 10-35 zł; gruszki - 80 zł; 
śli wki su szone (kilogram) - 300 zł; duży 
wyb6r maku. cena waha się (za kilo­
gram) - 300-400 zł; ziemniaki (kilo­
gram) - 14 zł; 1ajka (para)- - 30 zł; ka­
pusta (główka) - 30-40 zł; chrzan (pę­
czek) - 40-30 zł; gęś zabita - 750-1000 
zł; indyk żywy - 1000-1700 zł; kaczka -
500 zł: kura 300-350 zł. kogut - 400 zł; 
raj ~ki kogucik - 250 zł; serki - 50-60 zł . 

UNIKALNY! SENSACYJNYI TAŃSZY! 
Noworoczny numer "Kontaktów" to wybór nigdzie jeszcze nie publiko'\vanych opowiadań z 

dreszczyki.em: spotkanie z duchami i kosmitami, wydal,zenia niezwykłe i niewytłumaczalne. Za­
bawne, przerażające, emocjonujące. Zawsze pGSZU kiwana lektura. W kioskach już 30 grudnia. Za je­
dyne 10 złotych! 

------------------------------------------------------------------------~---------------------------OBRADOWAŁO PLENUM KW zorganizowanie w tym roku 4G1 za-
PZPR. Oceniło on9 stan gosp 1dar- I baw, a 148 zostało skontrolowanych 
Cz) woje\\ództwa. Z faktów pn.y- I - st\\ ierdzono częste spekulacje. 
toc:ronych w referacie egzekutywy Sprawdzono dowody osobiste 41 tys. 
wyn!~a, że produkcja przemysłowa obywateli - 406 osób naruszyło prze-
zmniej zyła się w ostatnim roku o pisy meldunkowe .• Jerzy Zientara., 
9,8 proc. Wpływ na to mial Iw po- Wojewoda ŁomżytlSki: - W walce 
równaniu z rokiem ubiegłym) spa- z przest~pczością, spekulaCją i chu-
dek zatrudnienia o 4,6 proc. orał ligaństwem potr:lebna jest jeszcze 

padek wydajności pracy o 3,4 proc. \vięlts a pomoc społeczeństwa. 00-
Mimo to daje się w nieklói"ych z nich tychczasową wysoce cenimy, ale to 
zauważyć pe vne symptomy pllpra.- wciąż zbyt mało. * pili Jerzy Wło-
wy. Lepiej narom ast jest w bu- siński, członek WRON: - Niestety, 
dowllictwic u poleczniollym. W tym obyw4:! tele nie mają wzarów zacbo-
roku oddano do użytku 1127 miesz- wania się, przykładów godnych po-
kań, a więc o 521 więcej niż w ro- staw i dobrej pracy. TeIewizja i 
ku ubiegłym. co sprawia, że pod gazety serwują tylko negatywne 

na własność pro por < ec przechOdni 
BiałostOCkiego Przedsiębiorstwa Na­
siennego. 

PO POLOWANIU NA DZIKA 
wczesnym sobotnim rankiem myŚ­
liwi z całego województwa wzięli 
udział w otwarciu wystawy .,Lo_ 
wiec~wo, trofea i fotogramy" w 
~iec':'lanows!dm muzeum. Wystawa 
Jest adtesowana do tych, którzy n'c 
znają niektóryćh uro), ów przYT\)(ly i 
łowiectwa. Impreza zakońc~yla się 
ogn skiem i myśliwskim obiadem. 

25 AUTOBUSOW PI{S nie kur­
suje z(" względu na brak ogum:e­
oia, a 30 ciężarówe!t tej firmy co­
dziennie stoi bezclynnie, gdyż nie 

względem wykonania planu nas e l>C7ykłady, krytykują, zło, uie poka­
województwo znajduje się ·na 3 zują dubra. # Eugeniusz Kosiński, 
miejscu w kraju. W rolnictwie za- Z-Cd. dyreldora Wydriału Handlu i 
notowano niewielki, bo o 0,3 q/ba, USług: - Akcje alltyspektllacy,jne 
wzrt>st produkcji zbożowej, o 60 q/h~\ pfzyniosł3 efekty: coraz mniej jest 

I ma zamówień na pr , eWDZY. Kuńców­r ka roku w przedsiębiorstwie jest 
I jednak radosna, gdyż Po czterech la­
I tach budowy oddano do użytku 
część nowej bazy towarowej - halę 
produl{cyjną. Na wiosnę zosta.nie 
również ukończona budowa po­
mi"SIczt>ń so('jalnyc~ j administra­
cyjnych. Ta 200-miłiollowa inwes­
tycja jest jedną z najwi~ksl:ych te­
go typu w Polsce . 

spadła natom ast wydajność ziem- ukrytych tow,lrów, oszustw ceno-
niaka, a o 40 q/ha - buralu cuk- wych. Sądy wym'er ają wysokie, a-
rowego. Ustabilizowało się nal'esz- dekwatne d ·l pr . ewiniel1, ka! y: 15-
cie pogłowie bydła; O 7 proc. jed- 35 tys., kolegia orle itające znacznie 
nak zmniejszyła się ilość trzady nHsle: 2-9 tys. Przed świętami spe-
chfewnej. W 130 proc. wykonany lO- kulac,ia się nasila. R07Iic 'ymy też 
stał skup żywca, w 107 proc. - m e- karty ZaOI)atrzenia - braki w no-
ka. Z planowanych 83,5 tys. ton minałach kartkowych traktowane 
zboża wykupiono zaledwie 18 tys. są jako spekulacja * Witold Sta­
ton. Dobrze rozwija swą działalność Ic-w ki, dyrektor Wydliału Fin:mso­
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- I ,,'ego: - Wydział Finansowy UW 
rodowego. W zakładach pracy rcalt- ujawnił 219 przestępstw skarbowych 
tywowały się już 23 samorląay. Ple- I oraz u realni ł wysokość p')datl-ów o 
num zaaprobowało propozycje pla- I ~on ;ł d 31 m'n złOtYC~l. Nie są one 
nu 3-letniego przedst awi!)ncgo przez ł 7byt wysokip: z 2790 p~zedsi­
Wojewodę Łont-.yńskiego, Jerzego biorstw, tylko 61 odwołało się od 
Z~entarę. Zastrzeżenia budziła je- I decyzji podatkowej. Należałoby za­
dynie niejasność, w jakim st opniu brać ajentom uprawnicnia do hall­
plan ten korel'~je z . p lanami gmin dlowania piwem - zawyżone, nie-
i przeJsiębiorstw. kqntro lowane mar;e pnynflslą łm~-

W dsskusji wypowiadali si~ przc- demu z n:ch 400 tys. złohch m;c-
de ws..:.ystkim sekretarze Komite tów si ncznie n:el1zasadnionego zysku. 
Zakładowych PZPR tych przedsię- * Edmund Jas'lewski: - Vie wiem 
biors~w, któr e nie wykonały planu dla c lego handeł broni się prz<'d 
produkcji. Wyja'n:ali przyCI~ny te- sprzedażą piwa. Nie b~ł oby tego lJ:\-
go stanu rzeczy (głównie kłopnty su- łagallU, gdyb~· piwo było w ciągł<.'j I 

rowcowe) oraz przedstawili działa- sprz<.'d ciży. # )ficczyshw .Jagielak. 
nia podrjmowane przez kier ownic- dyrektor Biura O gah izacyjno - Praw-
twa zakładów, mające doprowadzić negO i I{adr ~OW: - Obywatele pi-
do poprawy sytuacji. s zą os 'l tnio mr.iej skarg: na 165 

Plenum usta1iło termin Woje" zaża leń i uwa g krytyc,mych pod 
wódzkieJ Konferencji Sprawozdaw- adi'esem administracji pań ·twowc.; 
czo-Programowcj PZPR. Odbętłde - t vl.IO 93 były skierowane bC/po-
się ona w 1.omży, w dniu 22 sty cz- śre ·lni u on obywateli. O[)tyczą, 011(' 

nia 1983 roku. głów!1 ! e: podzia łu m aszyn rolni -
W GRUDNIOWYM POSIEOZE- czych, przeda i y gruntów z ł'FZ i 

NIU Wojewód~kiego Komitetu Ob- spraw m ·eszkan io\-vye'l. Tryb ich 
rony udział wzięli także przeds tawi- rozplltr ywania jes t p{lprawny, lecz 
ciele zakładów pracy: 1.ZPB "Na- termino\vość i poziom me;-ytl)ryczny 
rew", PPS-u, łomżyńskiego POM-u i pozostawiają w:ele d ,") źyc enia. * 
Zambrowskich Zakhdów Bawelnia- Płk Kazim~rz Jaroń, pełnomocnik 
nyeh. Z dyskusji: # płk Edmund KOK, omówił wyni ld ostatniej It')n­
Jaszewski, z-ca Komendanta Woje- troli wo.jsl, owei, które pf"leds<awmś­
jewódzkicgo MO: - Zaostrzona od- my w popI"lednich "Zdar7eniarh". 
powiedzialność karna w czasie sta- W , jewoda łomżyński, Jerzy 
nu wojennego wpłynęła na zmniej- Zientara - za poś rednictwem "I{l)n- I 
szenie przestępczości. W porówna- taktów" - ŻYClY wszystkim mies'l-
niu ze średnią krajową jesteśmy : kańcom województwa godnych j I 
spokojnym wOjewództwem, a wy- - po godnYCh świąt oraz by Nowy 
krywalność przestępstw jest wyż- I Rok przyniósł na "} wiele pomyśl- I 
sza od przeciętnej o 3 proc. i wyno- I ności i o:ałysfak('ji. 
si 77,6 proc. Nasiliła się jednak spe- Pr7edsiębiorstwo Przemysłu Spn-
kulacja i nieleg-alna produkcja al- I ży'wczcgo wy lr onałQ tegoroc ny pl~\l1 I 
koholu. Zlikwidowano 11 bimbrow- produkcj; w 73 procentach, 1.0"11-
ni. Na .,legalny" alkohol społeczeń- żyńskie Z~ kłady Pr zemysłu łhweł­
stwo łomżyńskie wydało tylko w nianegl) "Narew" - w 87 proc,. na- I 
pierwszym półroczu ponad półtora tomiast Spńłdzi "lnia Pracy Wyro­
miliarda złotych. Po ogłoszeniu sta- bów Zabawkarskich "Miś" - w 128 I 
nu wojennego internowano 34 oso- proc. 
by, w tym 30 byłych działaczy "So- DRUGIE MIEJSCE we wsvółza-
Udarności"; wszyscy zostali zwolnie- wodnicłwie Oddziałów Centrali Na-
ni najpóźniej w I połOWie kwietnia siennej Okręgu Białosbckiego 7a­
br •• Jerzy Kubrak, Prokurator Wo- jął (jednym punktem za Oddział('m 
jewódzki: - Prokuratura nie stwier- w Bielsku Pod'askim) Oddział w 
dziła istnienia podziemnych struk- Łomży. Może się on pos1ezycić nie­
tur "Solidarności". Nie ujawniono bagatelnymi, jak na obecną sytuac­
teź żadnych afer gospodarczych. ję, wynikami ekonomicznymi. Łom­
Plagą stały się włamania, głównie żyńska Centra'a Nasienna przckro­
do samochodów i garaży, a we ezyła tegorocmy plan kontraktacji o 
wsiach do sklepów - po wódkę. 111 mln złotych, a skup o J84 mln 
Przestępcy działają coraz precyzyj- złotych. Wyeksportowała zaś za 200 
niej, doszkalają się z programów te- mln złotych, w tym za 114,6 mln d', 
Jewizyjnyeh. Wszc7ęto siedem spr •• w drugiego obszaru płatniczego. Od­
o łapownictwo. • Jan Rachubka, dział łomżyński przez ostatn;e 3 Ja­
dyrektor Wydziału Społeczno-Admi- ta zajmował w tym współ7awotlnic­
nistraeyjnego: - Zezwoliliśmy na twie pierwsze miejsce. Ma już więc 

-
zdanie ty~ .odnia 

Chyba nie ma społeczeństwa, którym można rządzjć w spo­
sób niezwykle łatwy. 

(M.F. Rakowski) 

myśl · z atestem 
Więcej chluby i satysafkcji daje fakt, że się jest pierwszo­

rzędnym kierowcą niż dziesięcio rzędnym urzędnikiem. 
. (B.C. Forbes) 

NACZELNIKOM Kolna, Zambro­
wa, C ·echanowca. R~jgrodu, Gra­
bowa, Małego Płocka, Rad1.ilowa, 
Trzciannego i Łomży dyrekt.>r Wy­
działu Handlu i Usług polecił zmniej­
szenie sieci sprzedaży napojów al­
k'1holowych. 

PRZE\VIDUJE SIĘ zaw2eszenie 
r ekrutacji na rok 1933 /84 do Poli­
ce:llnego tudium Wctcrynar~jnego 
w Łomży. Powodem tego jest zbyt 
duża ilość techników weterynarii. 
Utrzyma si~ natom'ast nabór do 
Technikum Weterynaryjneg[). Rok­
rocznie przyj ""·lOwać się b~dzie do I 
klasy 50 UC 7 nió,v. ' 

N A SZCZEP1. E1I~PE P ÓW prze-
ciwko wście i liź'li(' można 19łaszać 
si~ l'"~ dniach 17 -18 grudnia br. w 
godz. 8-17 dr> Woiewó1 ' ldej Lecz­
llicy Spec.ia isiycznrj w Łom7.y, ul. 
Nowogrodtka ISO (tel. 46 47). l'rzy­
pominamy, ze zw'el'zęta należy 
szczepić już w trzecim miesiącu ży­
cia. 

Mamy talony na buty , ale n ie 
zanosi s i ę chyba na to . by były 
ró""nież buty na talony ... 

Henryka Łada, Wyd ział Handlu i 
Usług UW: - Obuw·a zimowego 
jest niewiele, zaledwie trzy tysiące 
par Prosimy producentów o przy­
spieszenIe dostaw, ale n ie marny 
żadnych złudzeń, że wszyscy po­
trzebujący kupią .. kozaczki". Nie 
je t też zapewne wielkim pociesze­
niem. że od 10 grudnia do 30 mar­
ca na jeden kupon będzie można 
kupić aż dwie pary obuwia letnie­
go. 

- Krąży Jednak plotka o rozpro­
wadzaniu obuwia przez zakłady 
pracy Zbierano już wśr Jd pracow­
ników dane o zauotrzebowaniu. 

H. Łada: Prezydent chciał 
jedynie mieć dobre rożeznanie co do 
ilości. asortymentu i rozmiarów o­
buwia poszukiwanego przez łomży­
niaków, 

- Czy do letnich butów dosta­
niemy chociaż cieple skarpety? 

H. Łada: - Z artykułami poń­
cwszniczymi jest niewiele leoiej. 
Skarpet mało, cieT)lych prawie wca­
le. Na każdą kobietę wypada po 
parze rajstop na kwartał. 

- Wypada nam tylko życzyć so­
bie ciepłej zimy ... 

wieŚCI gminne 
GRABOWO. Na przystanku auto­

busowym w Dobrzycach brak 
światła; zmierzcha się teraz wcześ­
nie a więc i dzieci, i staruszkowie 
w kompletnych ciemnościach ocze­
kują autobusów odjeżdżajacych w 
kierunku 1.omży, Kolna, Grajewa. 
Swidrów. Gdy się poznają po "omac­
ku", zaczynają, dyskutować o tym, 
czy naczelnik jest władny czy nie· 
władny. Zdania 'ią podzielone. 

SZEPIETOWO. Działaj~. cy tu je­
den z piel w3zych w województwie 
OKON-ów (od 27182) ma już na 
swoim koncie niemało sukresów. Na 
jego interwencję m.in. uruchomio­
no sprzedaż w SKR-e paliwa rolni-
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Nie żyjemy w łatwej ~poce. Nie udaje się Dam rozwiązywać trud-
nych problemów naszej współczesności. Obciąża nasze pokolenie 
świadomość, że co pewien czas musimy tłumaczyć się z naszych 
błędów, budować nadzieje obarczone już w chwili ich urodzenia 
zwątpieniem, stworzyć kształt 'Życia. który - obok osiągnięć -
zawiera tak wielkie niedoskonałości, że młode pokolenie stawia 
pod znakiem ~apytania sens naszych społecznych i narodowych 
wysiłkó,,' . 

N adzieje lat czterdziestych, tlO­
parte tragiczną walką, a po­
tem ~;:ysiłkiem odbudowy w 

tomiast polemiZUje się z nimi jako 
z politykami. Być może praktyka 
nie zawsze pokrywa się z teorią, 
lecz wiele konkre'tnych przykładew 
pozwala mieć nadzieję, że zwątpie­
nia nie będą przyczyną anatem i -
ktok za krokiem - znajdziemy dro­
gę do wyprostowania naslej dzia­
łalności kulturalnej. Jest to jedyny 
sposób na odzyskanie wzajemnego 

latach pięćdżiesiątych, musiały kon­
frontować socjalizm z niesprawied': 
liwością i krzywdą, by później śpie- . 
wać Władysła" 'o li Gomułce .,Sto 
lat". Jeżeli znowu nie ziściły się o­
czekiwania . roztrzaskując się o do­
świadczema lat 1968-70 nie była 
to wina Pola ków. lecz nie spraw­
dzając~ (;.h si c;' \\ praktyce założeń, 
którym Qdm6wion0 wiarygodności. 
Edward Gierek wygrał kilka lat dla 
historii mitem modernizacji i za­
możności. Wydawało się nawet, że 
kraj przyspieszył tempo rozwoju o­
raz demokratyzacji stosunków spo­
łecznych i politycznych. by ockną~ 
się pod brzemieniem zadłużenia, 
nadużyć, nierówności społecznych, 
pozorów życia partU i państwa. 

na no o 

Gniew klasy robotniczej i naro­
du urzeczywistnił protest w nieza­
leżnych związkach zawodowych, de­
mokratyzacji partii oraz ogniw pań­
stwowych i społecznych, lecz jedno­
cześnie 'yzwolił więcej nienawiści 
niż twórczej pracy. więcej warchol­
stwa i sobiepaństwa niż zgoay nie­
zbędnej dla porozumienia narodo­
wego, pogłębiając ekonomiczny kry­
zys, klasowe i narodo\ .! waśnie, izo­
lację międzynarodową, ' sPychając 
,kraj w objęcia wojny domowej. 

Akt p&ychicznej, narodowej i pań­
stwowej mobilizacji w dramatycz­
nych dniach grudnia , i stycznia 
1981:-82 zatrzymał vvprawdzie fata­
lizm wydarzeń sierpniowych, stwo­
rzył przesłanki ekonomicznej re­
formy i uporządkowania struktury 
państwowej i społecznej , lecz jeszcze 
nie do końca przywrócił w świado­
mości części społeczeństwa wiary­
godność socjalizmowi, który może 
być reformowalny i jest w stanie 
zapewnić demokratycżne uprawnie­
nia narodu. 

Te zadania są ciągle pr.zed nami. 
Więcej nawet : ciągle nie wiemy, jak 
zaszczepić kon i eczność urzeczywist­
nienia uchwal IX Zjazdu PZPR w 
świadomości Gałego społeczeństwa. 
Dopóki pozostaną one w formie 
sło'wnej l nie zaczną się realizować 
w ludzkich przekonaniach, a zwła­
szcza w poglądach młodzieży, dyle­
mat polski będzie nadal nie roz­
wiązany . 

Osobnym zagadnieniem jest prob­
lem inteligencji, ludzi nauki i kul­
tUfY. Propaganda z reguły wyraża 
poglądy swoich decydentów, a więc 
zarówno partii, jak z drugiej stro­
ny, Kościoła. czy - w określonych 
warunkach - opozycji. Natomias-t 
nauka, literatura, sztuka, by móc 
oddziaływaĆ na społeczeństwo, po­
winny posiadać wartości uniwersal­
ne. Bez nich są efemerydami, które 
nie przekraczają granic epoki, a na­
wet w uiej nie spełniają swoich za­
dań kulturotwórczych. Tak było w 
czasach tzw, kultury proletariackiej 
czy - później - realizmu socjali­
stycznego a nawet w okresie gier-, » 
kowskim z "literaturą preferowaną. 

B y móc wpływać na społeczeń­
. stwo, literatura i sztuka mu­
siały być dobre, i to w sposób 

wiarygodny dla odbiorc:y. Sztuka. i 
kobieta albo srę pO'dobają, albo me, 
i żadne uchwały Biura Polityczne­
go w tym przypadku niczego n~e 
mogą zmienić Jako pisa rz, były mI­
nister Kultury i Sztuki i były pre­
zes KomItetu ds. Radia i Telewizji, 
a także naczelny redaktor "Miesięcz­
nika Literackiego", mam pod tym 
względem doświadczenia tak d~że, 
że niczego nie muszę udowadmać. 
Układ między twórcą, władzą i od­
biorcą sprawia, że ludzie nauki i 
sztuki są niezwykle uwrażliwieni na 
własną niezależność oraz wiarygod­
ność w szerokich kręgach odbiorców 
Władza może być przychylna lub 
nie, nie zmienia to faktu, że dla 
twórcy w gruncie rzeczy liczą się 
tylko kryteria powszechnego odbio­
TU i oceny widzów oraz czytelni­
ków. 
Można krytykować Andrzeja Waj­

dę. nikt mu jednak nie odbierze ta­
lentu; można chwalić Bogdana Po­
rębę, nikt mu jednak talentu nie 
'doda. Dzieło nauki i sztuki broni się 
tylko w opinii odbiorców, jak rów­
nież - w historii. Władza może się 
mylić, może się mylić i publiczność, 

" 
WŁODZIMIERZ 

SOKORSKI -----
lecz te trzy podmioty razem wzię­
t : nie mylą się nigdy. Twórcy o 
tym wiedzą, stąd poczucie niezależ­
ności, stąd wrażliwość na oceny spo­
łeczne i narodowe. 
Oczywiście, twórcy mogą się my~ 

lić także, a nawet mylą s ię bardzo 
często. Jest to przyczyna ich tra­
gedii osobistych, zawodów, zwątpień, 
lecz również - źródło nadziei. Dla­
tego ludzi nauki i kultury można 
krytykować, trudno się jednak ' na 
nich gniewać, a w każdym razie na­
leży wykazywać (w przypadku wła­
dzy) maksimum Cierpliwości, zrozu­
mienia, ostrego krytycyzmu w sto­
sunku do własnych decyzji i dobrej 
woli przyjęcia ich kryteriów za 
swoje. 

Inna jest sprawa, gdy wybitny 
twórca uprawia politykę i zwykłą 
propagandę. W takim przypadku 
należy oddzielić twórcę od polityka 
i stosować odrębne kryteria w sto­
sunku do jego poglądów politycz­
nych. inną zaś miarą oceniać twór-
CZOŚĆ. . 
Należy przyznać, że dzisiejsza po­

lityka kulturalna bardzo zbliżyła 
się do tej praktyki; nie wykreśla 
'Się z rejestru tych twórców, którzy 
mają obce socjalizmowi poglądy po-

lityczne. Wydaje się i~h ksiąŻ!kl •. na­
zaufania, a w dalszeJ kolejnOŚCI -

-na odzyskanie zaufania społeczeń­
stwa. 

Krótko mówiąc: polityka kultural­
na. jeżeli ma dawać praktyczne e­
fekty, powinna być otwarta zar6w­
no w stosunku do twórców, jak 1 
związków twórczych. 

Ja.ko działacze polityczni - ma­
my pełną świadpmość tego, iż pol-
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ska inteligencja jest w poważnym 
stopniu obciążona urazami, mitami, 
nie słusznymi poglądami epok minio­
nych i smutnymi refleksjami okre­
sów współcze snYCh. To są fakty i 
z n imi należy się liczyć. Nie potę­
piać , lecz rozumieć i się' liczyć. Hi­
storyczność i wielkość kultury 
ChrzeŚC i j ańskiej , a zwłaszcza kato­
lickie j, też jest fa ktem; stanowi ona 
skarbiec naszej kultury narodowej 
i w dużym stopniu jest treś cią kul­
tu ry współczesnej . Kto tego n ie wi­
dzi, jest człowiekiem ślepym, cho­
ciażby sto razy po.wtarzał, że jest 
marksistą. 

Wzajemne przenikanie istniało i 
będzie i stnieć, więcej: będzie się u­
zupełniać i w płaszczyźnie moralnej, 
i filozoficznej, i światopoglądowej. 
Procesy świadomości ludzkiej nie 
są procesami mechanicznymi, lecz 
niezwykle złożonymi zjawiskami 
psychicznymi, istniejącymi dłużej 
niż fakty. które je powołały do ży­
cia. Nie jest to bynajmniej manka-

ment kultury narodowej, przeciW­
nie: jest to jej bogactwo. Upraszcza­
nie zjawisk żadnej kulturze nie wy­
chodzi na zdrowie; nie wychodzi na 
zdrowie również kulturze socjali­
stycznej. Pogranicze kultur jest bar­
dziej życiodajne niż wypłukiwanie 
jej z wpływów obcych. Każda kul­
tura izolowana starzeje się niezwy­
kle szybko, potem przeżywa bolesne 
wstrząsy, by móc ożyć na nowo. 
Zapewne wszystko to są truizmy, 
lect powtarzać je ciągle należy, bo 
o zaoietrzewienie jest niezwykle ła­
two, a dążenie do ! czystości świato­
poglądowej wyprzedza myślenie. 
Jest stare, dobre przysłowie, które i 
VI tym przypadku można zastoso­
wać: "Boże, chroń nas od gorliwych 
przyjaciół, bo z wrogami zawsze so­
bie damy radę". 

N ie żyję krótko. Miałem trzy­
dzieści lat, gdy zaczęła się 
wojna, a więc dojrzewałem w 

międzywojennym dwudziestoleciu. 
Potem było sześć lat okopów. póź­
niej - czasy odbudowy, realizmu 
socjalistycznego, pasowania się o 
właściwy model socjalistycznego 
społeczeństwa, boje o kultur~ w o­
bronie kultury i nadz.leje oraz zwąt­
pienia w rozmyślanIach nad jej 
przyszłością. Zmieniali się przywód­
cy państw oraz liderzy własnego 
narodu: sekretarze partii i głowy 
rządu. Jednym, co z tego okresu po-

zostalo wartością niezbywalną, był 
i jest naród or az, sprawdzona hi­
storycznie, prawda obiektywna jego 
rozwoju. Lenin za wsze mówił, że 
prawda obiektywna z reguły wy­
przedza myślenie i wiedzę. Dążyć 
do niej należy, lecz j ednocze śnie 
-trzeba wiedzieć , że nikt z żyjących 
ludzi nie jest właści cielem pełnej . 
obiektywnej prawdy. .Idźmy po jej 
~ropaco i kontrolujmy samych sie­
bie doświadczeniem. Teoria, prakty­
ka i doświadczenie pozwalają dopie­
ro osiągnąć obiektywną prawdę, 
łktórą - z kolei - znow u czaS" i e­
'poka wyprzedzają. 

A więc dylemat polsk i n ie jest 
tylko polski. Był dylem::ttem Chry­
'stusa, który zwątpił, by móc uwie­
rzyć, że jest Bogiem. Był dylema­
tem wszystkich wielkich RewolUCji. 
Jest dylematem naszej epoki. Jako 
·dylemat polski - pozwala n am żyć 
·i pracować. Mnie pozwala wierzyć 
w socjalizm. 

Rył. MARKA POLA SKIEGO 
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J eŻelI przYJąć , że żenią się ' z re- INTERWENCJE 
guły ludzIe Po dwudziestce, 
WZIąĆ pod uwagę. że podsta wo-

wym warunkiem UZ) skania książecz- S 

ki kredytowej dla MM Jest nieprze- GilI 

kroczenie przynajmniej przez Jedno 

ze współmałżonków trzydziestego d k d t 
piątego roku życia, i wreszcie zgo- O re y ego 

I dzić się z oczywistością, że me wszy­
scy odczuwają potrzebę korz) stania 
z tego rodzajU preferencji, okaże SIę, 

że młode mał7eństwa z ksiązeczka-
mi kredytowanymI, to mała część na­
szeg'O społeczeństwa . 

Ostatnio zaskoczyła mnie wymowa 

liczb. Zaskoczyła i skłoniła do r ef­
leksji. Nie powiem rewelacji, jeżeli 

stwierdzę, że przeciętny, zagoniony 
łomżyniak nie jest w stanie kupić 

sobie dywana, bielizny pOŚCielowej, 

ładnych firanek . Wystarczy przejść 

się po mieście, by zobaczyć wijące 

się przed sklepami kolejki; wystar­
czy podejść bliżej, by ' usłyszeć I 

"prawdę" o sprawności handlu, sko­
rumpowaniu sklepowego personelu, 
chamstwie kolejkowych sąsiadów; 

wystarczy spróbować coś kupić, by 
przekonać się, że nie jest to takie 
proste. Dlaczego tak się dzieje? Od­
powiedź jest jednoznaczna: brakuje 
towaru. Najbardziej poszukiwanego 
starczyłoby zaledwie na pokrycie 
potrzeb młodych małżeństw, posia­
dających książeczki kredytowe. Ale 
wówczas, gdyby się zrezygnowało ze 
sprzedaży wolnej i dla zakładów 

pracy. Preferencje stałyby się co 
prawda nareszcie preferencjami, ale 
kto wZląłby na siebie odpowIedzIal­
ność udowodnlenia sobie i innym, 
że tego typu potrzeby mają tylko 
młode małżeństwa? Oczywisty ab­
surd. Tymczasem fakty są takie, że 
teore tycznie uprzywilejowani mają 

tych przywilejów niewiele więcej 

niż inni. 
Zgodnie z zarządzeniem Minister­

stwa Handlu i Usług młodym 

małżeństwom wydzielono do wyłącz­
nej sprzedaży pewien asortyment to­
warów, określonych pod względem 

gatunkowym i tlf'Ściowym. To samo 
zarządzenie obljgowało władze do 
wypracowania takich form sprzeda­
ży, które umożliwiałyby ewidencjo­
nowanie kupujących. W Łomży 

wprowadzono rejestrowanie książe­

czek według listy w konkretnych 

ZAMBROWSKI PROBLEM NR 1 
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ieszkańcom Łomżyńskiego me 
dokuczają wyziewy z kominów 
wielkich fabryk, nie muszą 

wdychać pyłów z cementowni. Mają 
inne zmartwienia: brudną wodę V! 
kranach. Najczęściej jest ona zanie­
czyszczona przez pierwiastki chemi­
czne, zwłaszcza żelazo. Ale wooy, na­
wet złej jakości, b rak uje. Od­
czuwają to zwłaszcza miejscowości 

położone w środkowej części woje­
wództwa, np. Zambrów. 

Okolica pozbawiona jest większych 

zbiorników wodnych. Trzeba ją czer­
pać ze źródeł podziemnych. Na po­
czątku lat pięćdziesiątych wykopano 
trzy studnie; niestety, lokalizacja 
ich tylko w części okazała się szczę­
śliwa. Jest woda, nawet w dużej ilo­
ści, ale brudna. Po uruchomieniu 
hydroforni zainstalowano urządzenie 
do odżelaziania. Jego zdolności o­
czyszczające wystarczyły na potrze­
by k i l k u t y s i ę c z n e g o Zam­
browa. 

Od początku lat siedemdziesiątych, 
wraz z rozwojem miasta, wody za­
częło znowu brakować. Zainstalowa­
no dodatkowo trzy urządzenia do od­
żelaziania. Nie na długo wystarczy­
ły. Od kilku lat zaopatrzenie w wodę 
stało się problemem numer jeden 
Zambrowa. Na każdym spotkaniu z 
władzami miasta mówi się o wodzie. 
Jest ona takie stałym tematem ko­
respondencji między Sanepidem a 
Rejcnowym Zakładem Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. 

Inspektor Sanepidu, Andrzej Mi­
chruwski, twierdzi, że pod względem 
bilogicznym woda jest bez zarzutu, 
natomiast jej skład chemiczny jest 
nie do przyjęcia. Sanepid niewiele 

s 
może uczyni'ć. Odradza pICie bez 
przegotowania przez osoby cierpiące 
na choroby żołądka oraz wysyła 

prośby i groźby pod adresem Rejo­
nowego Zakładu Gospodarki Komu­
nalnej i M~eszkaniowej w Zambro­
wie. 

Sanepid bada wodę raz w I'!liesią­

eu. W roku 1981 wydał decyzję o 
warunkowej przydatności wody; tzn. 
że miasto może z niej korzystać, po­
nieważ nie ma innej. W sierpniu br. 
stwierdzlł 2 mil igramy żelaza, w 
metrze sześciennym, przy normle 0,5. 

W październiku zawartość żelaza w 
wodzie była jeszcze większa. Sanepid 
skierował więc telegram do RZGKiM 
z żądaniem na tychmiastowego o­
czyszczenia. Odpowiedzi jednak n ie 
było. Po kilku dniach (26 październi­
ka) badania wykazały 2,4 miligramy 
żelaza w metrze sześciennym. Znów 
poszło alarmujące pismo do dyrekto­
ra RZGKiM-u, ale odpowiedź znów 
nie nadeszła (przynajmniej do 18 li­
stopada). 

Pracownicy Sanepidu, chcąc spra­
wdzić skuteczność odżelaziaczy, po­
brali próbki wody ze studni i porów­
nali je z wodą "oczyszczoną". Oka­
zały się i d e n t y c z n er Według o­
bliczeń - odżelaziacze zdałyby egza­
min, gdyby przepływało przez nie 
o połowę mniej płynu. 

Nawet to n:eskuteezne uzdatnianie 
hamuje przepływ WOdy. Odczuwalne 
jest to zwłaszcza w godzinaCh szczy­
tu. Dyżurz:1i w hydroforni robią więc 
czasami dobre uczynki: zakręcają 

jedne zawory, Odkręcają drugie i wo­
da płyn~e poza filtrami. "Niech cho- . 
ciaż brudnej wody ludziom nie bra­
kuje". Ale ten sposób i tak nie ma 

sklepach. ROZWIązanie, Jak każde, 

ma swoje zalety, ale i wady Z pew­
nością miałoby Ich mniej, gdyby w 
Łomży było więcej sklepów Ponie­
waż Jednak nie ma, kupujący klną 

i "wieszają" po kolei wszystkich 
winnych 
Każdy z zarejestrowanych liczy 

przede wszystkim na to, że będzie 

mógł kupić to 'ar w mIarę artakcyj­
ny i bez kolejkl (sklepy bowIem 
obowiązane są powIadamiać posia­
daczy kredytu o terminie, w któ­
rym mogą g:> realilować) Ale atrak­
cYJnego towaru z reguły nie bywa 
dużo KUPIĆ g.o mają więc szansę 

jedynie ci, którzy na liście są naj­
wyżej Dla ostatnich pozostaje czę­
sto towar me znajdUjący nabywców 
nawet w wolnej sprzedaży. Zawie­
dzeni muszą Jednak wcześniej od­
stać swoJe w dość pokaźneJ, często 

agresywneJ, kolejce Obok posiada­
czy kredytu tłoczą się przecież tak­
że ci, którzy hczą na kupienie cze­
goś w wolneJ sprzedaży 

z p"~Yt:a& 
szpa.t 

nych 

Tygodnik. ,Tu i Teraz" (nr 22) 
pr~ynosl rea~cJ~- na tek \ 
WIktora SzukIela . ,ŁomżyO _ 

Czy jest na to Jakaś rada? Pierw­
sza, by przenieść sprzedaż kredyto­
wą do innych sklepów Są pr i.ecież 
takie, k'órych półkI świecą pustka­
mi, a personel dorabia robótkami na 
drutach Można byłoby wszystkie to- ~ 

wary na kredyty sprzedawać VIt Jed­
nym sklepie sęk w tym że tak du­
żego l nie wykorzystanego w Łom­
ży nie ma Innym wyj ' ciem mogło­
by być zlikw1dowanie w niektórych 
placóvv kach wolneJ sprzedaży i j 
sprzedaży dla zakładów pracy. tak .~ 

jak to niedawno zrobiono w "Go­
belinie·'. Nie rozwiąże to jednak r. 

wszystkich problemów. Przede 
wszystkim nie załagodzi pretensji 
wynikłych ze sprzedaży \ ,g listy 

scy ~parlamentarzysci" e,K :>ntakty" 
nr 20/82). W notat:e "Bl'ą70wnicy" 

czytamy . "W bardzo dobrze reda 

gowanych t rzeczywiśc~e ciekaWYCh 
»Kontaktach« - tom::yńskim tygod­
niku spOłecznym PZPR - ~lytamll 

artykuł o tych tomzymakach, którzy 
6ylz poslamz na SeJm RzeczyPOSpo_ 

li.te~: Wśród nich sylwetka ks Ka­
umzerza Lutosławskiego. Zyt on w 
la,tach 1880-1924. l rzeczywiśrie byl 

k'zmś znaczącym - ostatecznie to 

jego pro.1ektu krzyz noszą na s'U.'lIch 
mundurkach harcerze tl, lscy. Bar 

dzo to piękne, że »Kontaktyo przy_ 
pominają postać swego rodaKa _ 

tyZe tylko, ze przemilczajq r:e('2 W 

życiorysie księdza Kazimierza Lu­
tosławskiego niebagatelnq .Joko po­

seł na Sejm z ramienia ende('ji ode­
grał on aktywną rolę U; zab.Jjstwif' 
prezydenta Narutowi('za. będąc jed 

nym z czołowych pr>d egaczy, ani 
matorów akCJi wymzerwneJ przeciw 
NarutOWiCZowi. AkrJ?, która nat('hnę­
la mordercę, malarza EHgenWS Za Nie­
wiadomskiego. St aWła1ąc więc mi. 
nusy obok plusów n'lleży l{s . Kazi 
mieTza Lutoslawskiegc 1) : nat· zo po­
stać polityczme wyjqtkowo ponurą 

OD AUTORA' dobrze ł:>arrJzc d (~b­

rze, że tYlko tak poczytl'1e pi.,mo. ja­
kim niewątpliwie je<;t tygoclnik .. Tu 
i Teraz". zwrócilI u wagę na bra ~ 
szenzego opraC'owaniR hioRrClfii po . 
ła KazimiE'rza LustIJwsławskiego, a­
le nie to było celem publikacji pt 
"Łomżyńscy parlamentarzyści" 

- Byłaby i na to rada - twier­
dzą niektórzy - trzeba tylko Lllleść 
rejestrowanie Wtedy każdy miałby 
równe szanse. 
Być może. Zastępca dyrektora Wy­

działu Handlu i Usług Urzędu Wo­
jewódzkiego, Eugemusz Kosiński, u­
waża Jednak to rozwiązanie za nie­
realne. Jego zdaniem - wyklucza 
je zarządzenie ministra. Czy rzeczy- S 
wiście? Dlaczego w takim razie n ie ł 
stosuje się rejestracji 'v Białymsto-I 
ku? Czyżby tam zarządzenie minis­
tra nie obowiązywało? A może me 
jest ono aż tak imperatywne i poz- . 
wala na wielość interpretacji? 

Jeżeli miałbym już dopatrywać s i ę 

jakichkol wiek przeszkód, szukałbym 
ich w naturze ludzkiej Nie WątpIę, 
że przeciw takiej propozycji zapro­
testowaliby ci posiadacze kredytu, 
którzy na listach są w iJlołówce. A­

le to już inny problem l nie wia­
domo nawet, czy do podjęcia. 

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

FOl GA Bon I ORł/loCZf .. 

-
wpłYwu na zaopatrzel'lie najwyż­

szych pięter osiedla Pokoszarowego i 
położonego przy ul icy B iałostockiej. 

Woda powinna być tam doprowadza­
na rurami o przekroju 400-500 mili­
metrów; teraz płynie przewodami 
100-milimetrowymi, które na dodatek 
są skorodowane i pękają przy więk­
.5zym ciśnieniu. Nowa magistrala 
przesyłowa, prowadzona uLcami 
Szpitalną i Obrońców Zambrowa, 
może ten problem rozwiąże. 

Warto w tym miej"icu odnotować 

wypowiedź marsza łka ówczesnego 
Sejmu \tJacieja Rataja. który po 
śmierci posła Kazimierza Lutosław­
skiego powiedział' ,.Przyszły hi. to­
ryk nrzszego parZamentu nie bpdzie 
mógł nie zntrzumać się nad po <; ta 

cią ś.p Lutos'awsk?ego Umysł zy­
wy, bystry i wszechstrrmn11. zapra ­
wion'!1 do logicznego rnyśl<?11ia . a 
przeto dostępny dZa w1Jwod0w prze­

ciwnika , charakter silny, nie do­
puszczający kom1)Tom,i u z osobą l 

z zasadami za słuszne przez się v­
znanemi, serce co?'qce, umiejące 

kochać i nienawidzi'!'" - bul ('alym 
człowiekiem, był ind1/wid1lQZ'Yl.o.§f'iq 

i jako taki j'?dnych DOl'1Jwał innych 
odpychał, mIGl wielbicipti l1Jb W'l'o­

gów, ale u wc;zy·tkźch mial szacunek 
jako czlowie/<" czysty, oblfwatel nie­
skazite~nu, Tlolitv

'
( '7!ający tylko 

dobro państwa na oku" 
Jak widać nie tylko posłowi Lu­

tosławskiemu moźemv onstawić 

"minusy obok plusów"; a przecież 
marszałek Rataj znajduje poczesne 
miejsce w hic; torii Polski. I słusznie 

A ~dyby dziś oceniać na. zych nie­

których polityków na podstawie ich 
wypowiedzi, chociażbv z nie tak od­
ległe~o okresu. mM libyśmy do wie­
lu nieciekawych dojść konkluzji. 

wypisy Z histor~i 

.6 1'1 XlI 1958 r. Stefan Batory kOD ­
firmował, uchwalone i zatwierdzone pruz 
burmistrza i rajców w lalach li75 i 1576, 

statuty cechÓW rzemiosł różnych w LO~­
ży: kowali, kotlarzy, ś ' llsarzy, mieczDl ' 
kb lo"", s~plma(hów. bednarzy. tokarzy. ko 
lotlzie'ów. s101arzv. zameczników. 

.6 W grudniu 19ł2 r. zbroina gruna AK, 
dowodzona przez vor. Cieś l "w~kiel';o-Lill­

ea l Antoniego Konichała-Paxa, odbiła 

przebywaj ącego w wle7ieniu łomi"ń I lm 
mjr. Jana Tabortowskiego-Bruzdę. 

.6 11 xn 1~14 r. w Białymstoku o/Jra 
dował I Wo'ewó!łzki Ziazd Zwi:\zku Sa· 
mopomo<,v Chło"lskiel. w którym u<,zes ł 

nit:zyło 184 de)C'g'atów. 
A Grudzień 1946 r. - zjazdy nrgan 'za 

eji JTlło:zip:zowych w ł}owia+ach WO'e 

wbdztwa hiałostockiee-o zadeklarowah' 
przystąuienie cio wyśrh::u t)rac\' i u·lzie 
lily ponraci:ł Blokowi Dp.m(>'f.ratvc1.1l~mU 

w zbHżających się wvborarh do SeJmu 

Ustawodaw8zego. 
A 12 XII 1948 r. wyrulOzyła 'I. Białego 

stoku do War<:zawy mło']1;ic>żow:\ S7taf" , 

ta, zorganizowana pnez ?:wi"zel( Młod7ie­
ży Po skie} dla uczcz~nia KongreSU 

W końcu listopada rozpoczęła się 

budowa hydroforni i stacji. Nie prze­
konały natomiast jednego z trzech 
właścicieli działek , na których miała 
być prowadzona ~n westycja. Kiedy 
operator spychacza wjechał na pole, 
aby zgarnąć urodzajny humus, przy­
witał go rolnik Z siekierą. Sprawa w 
końcu trafiła do Naczelnego Sądu 

Administracyjnego. K ,lka tygodni te­
mu oddalił on odwołanie rolnika. 
Miasto straciło dwa lata, rolnik zys­
kał na cen ie, która w tym czasie 
skoczyła ze 160 do 360 tysięcy zło­

tych za hektar. Szkoda, że projek­
tant nie porozumiał się wcześniej z 
właścic : elami gruntów; czasem do 
zadowolenia wystarczy przesunięcie 

budowy o kilka metrów. 
A Zjednoczt'niow·ego. 

.. 16 XII 1951 r. odbyła się w Hiałv~· 

stoku WOjewódzka lfonterenC1ll 

Plany nowej hydroforni i stacji Z~~iDX~I 1954 r. 300 delegat6w wzie~O 
przedstawiają się imponująco. Prze- udział w pierw zvm Wo:eVlódzkim ZloCI ' 

widują rozbudowany proces uzda t- Młodzleży Spółdzie1czoi'cl Pracy. 

niania wody. W czasie reakcji che- .... W dnia eh 14--15 XII 1962 r., na o · 

micznych wytrąci się wodorotlenek gólnopolskie.l sesji pOllularnonaukoweJ .W 
Białymstoku, omówiono zagadnleDJ~ 

żelazawy i osadzi na piasku kwar- wspÓłdziałania polskich j rosyjskich Sił 

cowym podczas filtrowania. Ponadto postępownh w okresie powstania styez. 

PrzewiduJ'ą chlorowanie i ozonG'I.Va- nlowego. S"esja białostocka była piero.\iszą 
tego typu konferencją w krajU j zainaU 

nie wody; to ostatnie projektant u- gUTowała obchody setnt'j Tocznicv po", 

zależnił od uruchomienia seryjnej stania 1863 F. 

produkcji ozonatorów Nie pierwszy 6. 14 XII 1966 r_ został zakończony WO~ 

ł . kt jew6tłzkl konkurs estetyki i czySTOŚCI 

to jednak raz wed ug prOle u wszy- miast i osiedli. Czołowe miejsca zajęły: 

stko się zgadza Ja myślę, że wody August6w, Olecko i Ciechanowiec 

nie da się oczyścić chlorem czy do- .6 w dniach 13-14 XII 1969 r. odbyłO 

wartoŚciować ozonem, jeżeli skutecz- - się w Lomży MiędzywojeWÓdzkie Semina· 
. dum Kół Zainteresowań Ideologirznvcb. 

nie nie "odcedzi" się żelaza. Uczestniczyło w nim 110 uc-znibw l opie 

kunów organizacji ZMS ze szkÓł średnicb 
l zawodowych Olsz! yóskiego i Bialo!;t(\C 
kiego. WIESLA W I{OLOWSKI 



"Słuchawki" chronią uszy 
przed potwornym hukiem mia­
rowo trzaskających maszyn. Ale 
nic nie chroni oczu i płuc przed 
jarzeniowym oświetleniem ani 
(widocznym gołym okiem) py­
łem. Z młodziutkich dziewcząt 
- po kilku czy l~ilkunastu ła­
tach - robią się schorowane 
kobiety; wśród dolegliwości do­
minują żylaki, choroby kręgos­
łupa i stawów, głuchota, tarczy­
ca. Tkanie wciąż pozostaje zaję­
ciem kobiecym; mężczyźn·j prze­
ważnie zajmują stanowiska me­
chaników i mistrzow. 

I kobiety, i mężczyźni jedna­
kowo głośno narzekają na pra­
cę w tkalni łomżyńskiej "Nar­
wf', a po cichu marzą, by jak 
najszybciej ją zmienić. O przy­
czynach będą mówić tylko męż­
czyźni - niektórzy z nich ·właś­
nie skończyli robotę - bo ko­
bietom nawet na moment trud­
-no odejść od maszyn. 

- Tkaczki to bardzo młode dziew-
czyny. Dwudziestopięcioletnie zali­
czają się już do starszych. Rzadko 
która wytrzymuje do trzydziestki. 
Przy tak dużym obłożeniu (13 kro­
sien) szybko mają nogi jak kulo-
miotki. . 

- Organizacja pracy jest zła, lu­
dzie nie mają czasu nawet na chwilę 
oddechu. Na dodatek te stosuneczki, 
kliki, kliczki .. Tylko czekam, aż od­
chowam dziecko, i pryskam stąd. 
Niech zostaje ten, kto znosi takie 
kitwaszenie. 

- A ja odchodzę ju~a kilka dni, 
choć mam w tym fachu średnie wy­
kształcenie. W innym jednak zaro­
bię lepiej. i bez tej nerwówki czy 
ciągłego dopasowywania się; nie ty­
le do układów,. Co do kaprysów prze­
łożonych. Tak, kaprysów. Pracowa­
łem nieźle, obiecywano mi szybkie 
przeszeregowanie. Jednak kierownik 
wpadł na pomysł, żebym podpisał 
zobowiązanie, że wykonam plan, 
ilościowy i jakoŚCiOWY . Podpisać 
nie chciałem, bo nikt mi przeclez 
nie gwarantował, że sprzęt będzie 
sprawny i żadna z tkaczek nie odej­
dzie z pracy W rezultacie plan wy­
konałem, ale odmowa podpisu kosz­
towała mnie dodatkowe dwa lata 
oczeki wania na przeszeregowanie. 

- Narady tzw produkcYJne są 
iałowe . Niczego na nich załatwić nie 
można Np. jeden kolega wstaje i 
mówi, że jak się klei osnowę. to 
trzeba by naliczać również "grze­
bień". "Nie na temat." Drugi, że 
pierścienie zbyt często się luzują. 
"Nie na temat ,. Inny udowadnia, 
że system naliczania błędów jest 
krzywdzący I to też nie mieści się 
w temacie Ale stwierdzenie: "Mój 
zmiennik sp6źnił się o godzinę ,do 
pracy" budzi żywe zainteresowanie 
przełożonych. Bn gdy się nawzajem 
krytykujemy, wtedy oni czują się 
bezpieczniej. 

Powoli rozkręca się rozmowa, 
w której padn·je wiele gorzkich 
uwag pod adresem kierownic­
twa tkalni. Najbardziej ważkie 
problem v przekaż~ kierowniko­
wi wydziału, lnz Marianowi 
Koćwinowi. kilka dni później. 
W tekście jego wyjaśnienia po­
jawiać się będą zaraz po zarzu­
tach, co powinno ułatwić peł­
niejszy ogląd poszczególnych 
kwestii. 

* _ Problemy problemiki są wszędzie. 

Każdy uważa swój za najpilniejszy l 
najważniejszy. Inaczej widLi ~o mistrz. 
tkacz. kierownik, dyrektor Nie wSlystko 
da się załatwić po myśli krytykującego. 

Z różnych przyczyn Są sprawy nie do 
ugryzit'nia nawet przez dyrekcję . Może 
za mało tłumaczymy pracownikom, w 
czym tkwia trudności ., 

* - Wiele krwl n~psuło wybieranie 
naJlcpsl~ch pracrJwników i tworze­
nie 'l nich zfsnołów elanowych. Te­
raz sła wia się je za wzór dobrej pra­
cy. Nikog() nie obchodzi, co się dzie­
j'e z zesp0łem. z którego wyłuskano 
jego podporę 

- Poza tym' jeśli na tamte zes­
poły k1eruje się najlepszych tkaczy 
i najlepszą przędzę, dlaczego w~zy­
stkim olanuje się taką samą jakość 
i wydajność? Z uczennicami tego 
nigdy nie osiągniemy . 

* * - Ze<;polv t'lanowe budzą kontrower-

sje, choć nie jest to novum. Nie stwo_ 
rzyliśmy ich dla fantaZji, lecz z koniecz­
ności. Ta produkCja idzie bezpośrednio 
do białostockich "Fast". a więc stanowi 
wizytówkę naszych zakładóW. J'est to td 
najdroższa tkanina i mamy z niej naJ­
lepsze zyski. Ze słabszą kadrą tych wy­
ników byśmy nie osiągnęli. 

* - Z góry planuje się 80 proc. wy-
dajności, a przecież z drugiego ga­
tunku przędzy tego się nie uzyska, 
chociaż człowiek napracuje się wię­
cej. W tym zakładzie, niestety, nie 
robi się korekty na gorsze przędze. 
Więc jest tc;lk. że im więcej się na­
robisz, tym mniej zarobisz. 

- Błędy są, były j będą, choć ro­
bimy wszystko, aby ich uniknąć. 
Najczęściej wynikają one z nie do­
bjcia lub zbicia tkaniny, szczególnie 
przy zatrzymaniu maszyny. Nieste­
ty, krosno jest tak skonstruowane, 
że Wliknąć tego się nie da. Dlacze­
go więc karze się tkacza za wady 
maszyny? Żaden ze znakomitych 
technologów nie zdołał wyelimino­
wać usterki, która powoduje 60-70 
proc. błędów Szefowie dobrze wie­
dzą, że nas to mocno bije po kie­
szeni, i cóż z tego? 

* _ Wiadomo, że nie ma idealnych sys-
temów wynagrOdzeń, lecz nie zwalnia 
to kierownika od obiektywnego spoJ­
rzenia na pracę I Jej efekty. Uwazam, 
Że system płac powinien być elastycz­
ny. Pracownik nie może tracić na za-

DANUTA 
WRONlsZEWsKA 

llcza się pozostałe dodatki. Ponadto w 
lipcu cały zakład otrzymał U-procen­
tową pOdwyżkę. 

* _ Liczyliśmy mocno na poważną 
reformę. Na razie nie zdołała prze­
niknąć tych grubych, betonowych 
murów. Dotarł do nas natomiast 
gość od profesora Baki. Ten specja­
lista od wdrażania reformy parę 
godzin klarował nam, że grzebie się 
ją tam u nich, na górze. Mówił to 
lekko, dowcipnie, i nam też wypa­
dało mieć zadowolone gęby, że się 
prawdy dowiedzieliśmy. Tylko po 
co nam ona? Czy ma zastąpić na­
dzieję na lepsze czasy? 

* _ Reforma w tkalni? My do dziś nie 
wiemy, jakie będziemy mieć "s'\Y0body" 
od stycznia, jak w skali ogólnonarodo­
wej będzie uregulowana sprawa dodat­
ków itp. Jakiś tam jednak pomysł mam 
i zamierzam wprowadzić go eksperymen­
talnie w brakarni i cewiarni. 

* _ Nikt nie pomyślał, żeby w ra-
mach samofinansowania zlikwido­
wać przerost administracyjny. Na 
nasze dwie tkalnie np. przypada po 
jednym kierowniku, po trzech dys­
pozy torów, szef dyspozytorów i ki,e­
rownik wydziału Żaden dyspozytor 
nie znajdzie sobie zajęcia na te 8 
godzin. Jego główne zadanie to ob­
sadzenie stanowisk roboczych. Bra­
kuje tkaczek, brakuje rezerwowych. 
Nieobecnymi stanowiska obsadzić 
trudno, więc siada w swoim pokojU 
i czeka końca zmiany. Dla rozryw­
ki któryś wymyślił, żeby mu poda­
wać, ile każda· tkaczka zrobiła met­
rów. Mówimy na oko, a on tę fikcję 
uwiecznia kolorowym mazakiem w 

lepsze zarobki powod~ją uci~zkę 
ludzi. A nowi nie mają kwalIfIka­
cji, szczególnie te dziewczynki po 
szkole. We dwie nie wyrabiają pla­
nu jednej. 

* _ Nie przyjmujemy do pracy byle 
kogo; w tym roku Z5 proc. nie zdało 
końcowego egzaminu zawodowego. Od 
września zaczęliśmy te! prowadziĆ selek­
cJę podczas przyjęć do klas. Wolimy 
mniej klas, ale zdolniejszy narybek. W 
następnym roku szkolnym Jeszcze zaost­
rzymy kryteria. Sądzę że wysokie zarob­
ki przyciągnęłyby nowych ludzi Obec­
nie ten nieszczęsny Fundusz Aktywiza­
cji Zawodowej skutecznie ogranicza pod­
wyżki. Od nowego roku ma to ulec zmia­
nie. Ponieważ siły roboczej w naszym 
regionie jeszcze nie brakuje, podstaw do 
czarnowidztwa nie widzę. 

* - Jeśli kierownictwo nie będzie 

pól worka p 
ref 

się nadal liczyło z opinią ludzi "na 
dole", wszyscy powoli stąd odejdą· 
Kierownik powie, że przyjdą inni. 
Ale na jak długo? Mistrzowie pro­
ponowali podział tkalni na 18 zespo­
ł6w, czyli tyle, ile jest rzędów. 
Każdy miałby wtedy 26 krosien i 
bardzo dobry przegląd sytuacji. Ar­
gumentów było pół worka, ale kie­
rownictwo uważało, że nie wszyscy 
dorośli do pełnienia tak odpowie­
dzialnej roli. Potem jednak sami 
doszli do wniosku, że małe zespoły 
są lepsze, ale nie na 26, lecz na 39 
krosien. Jednak nawet tyle trudno 
upilnować. Gdyby park maszynowy 
był sprawny, przędza dobrej jakości, 
przygotowani tkacze, odpowiednia 
aklimatyzacja i organizacja pracy, 
wtedy potrafilibyśmy ustawić i 
maszyny, i ludzi. 

- Tkalnia istnieje kilka dobrych 
lat, a my, zamiast remontów, mamy 
dział normowania. Wciąż jeszcze 
ktoś wpadnie zbadać, ile sekund 
tkaczka wiąże, a ile siedzi w wc. 
Lecz ile czasu je, nikt nie zbada, bo do strói" 

robkacb, gdy p-zędza Jest gorsza. bo 
wtedy .. ię taktycznie więcej napracuje. 
Ale w warunkacb samofinans(,wania 
przedsiębkłrstwa nie dopłacimy nikomu, 
gdy wczf'śnłej na to nie zarobimy 

* - Była u nas mała reforma płac, 
choć nie wszyscy ją zauważyli gdyż 
w stawkę, którą obecnie otrzymuje­
my, wliczonf) nam również 350 zło­
tych "wałęsówki". Z tego całe~o 
szumu mechanik zyskał 1,70 złotego 
do stawki. My~lę że nasz kierownik. 
choć dobry człowiek nie ma w dy­
rekcji dostatecznej siły przebicia. 
skoro tkalnia często jest traktowa­
na po macoszemu 

* - Nasz system płac przewiduje. te 
pracownik fizyczny na akordzie otrzy­
muje, wraz z pr emią. zale(l wie 50-Gil 
proc: wynagrod7enia. Resztę .;tanowią 
dodatki' za pracę popołudniową I nocną. 

za uciążliwość. stażowe. rekompensata. 
ekwiwalent za węgiel oral .wałęsowka". 

która od lipca została wlac,ona '" .. taw­
kę osobistego Las7erego~ania i od niej 
(o czym się C7ęstO Lapomina) tak7e na-

rmy ' 

dużym notesie. Po Co komu te da­
ne. skorn rachmistrz dokładnie każ­
dą tkaczkę rozlicza? 

- O ważności pracownika świad­
czy to. co się dzieje, gdy go w pra­
cy nie- 'na Nieobecności kierownika 
moina nawet nie zauważyć. 'ile cho­
roba tka-czki czy omiatacz ki Jest w 
zespole tragedią 

* - W tkalniach pracuje około 950 osób 
Sam wydział jest więc Lnacznie większy 
nli cały PPS. gdLle urzęduje paru dy­
rektorów, gromada kierownikl)w. k .. ięgo­

wych itp. Pracujemy w uklaclLie trzy 
zmianowym; zawsze musi być kto"; od­
powiedzialny za pracę kilku .. et ludzi i 
kilkunastu mistrzów Trzeba ró",mt'ź 

S}'nchronizo",ać robotę tkalni z wydlia­
lem przygotowawc7ym. dysponować re­
'erwami Mówiąc C'ałkiem szczerze: puy 
dot ychczac;owym !;Y'itemle płac kierow­
nik pełnił i nadal pełni funkcj~ na~a­

niacza do pracy Jeśli zostana wprowa­
dzone 'ikuteczne <;ystt'my motywa"y;ne 
wtedy pomyślimy o reorganizacji d07o­
ru. 

* - Nieciekawa atmf)sfera i nie na;- . 

robi to nie odrywając się od pracy 
Były kiedyś tS-minutowe przerwy 
śn iadaniowe. ale j~den d)' spozytor 
zainicjował .• listę tkaczy. którzy do­
browolnie zrezygnowali z przerwy" 
Zrezygnowali wszyscy Taki dobry. 
pracowity naród.. Nie ma jednak 
nikogo. kto by się czasem o nich u­
pomniał. Do partii należy dwóch. 
oprócz kierownictwa; ZWiąZKi la wo­
do we rozwiązano, a do nowych nam 
niespieszno. Może samorząd coś ure­
guluje . Czy ta reforma 'iię przepcha 
przez armię stróżów dawn~go 00-
rządku? 

* - Reforma... Nie każdy sobil" le"u7.e 
uświadamia, co ona ma pnynit'c;(o \1y 
dużo I pięknie o niej mówimy, ale w~ 
własnym gronie. Trudno nam dotrzec 
do robotników, bo cLujemy la\th nieowy­
tłuRlaczalny brak zaufania do nas n 
gromn.. nadzieje wiążę I. <;amOr1.ądem 

pracowniczym. Sąd/.ę, że może on ovt 
pomostem, którym dotnemy do rohot­
ników. Musimy się dogadać. bo Ole da 
się zrobil' reform\ wbre\ robotnIkom 
ant be7 icb ud/.iału. 

Fot GABOlt LORI <"Z\ 
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tyckim: Zaleszany. Szpak~ Zanie, 
Wólka Wyganowska, wraz z zamk· 
niętymi w budynkach mieszkańca­
mi. We wsi Rzędziany banda wy­
prowadziła na podwórko nauczyciel­
kę, Annę Bok i zamordowała w ()ao 

be~n~ści rodziny oraz płaczących 
dZl~Cl, bo .z polecenia władzy ludo­
we] orgaDlzowała oświatę i wycho­
wanie młodzieży. 

,J ... J ,27 X 1945 roku o Qodzinie 18.30 
w~ WSt Łozinll ominie Dlugob6rz po­
Wtat ~omża, ~ czasie zwoŁywania 
zebranta tamte3szej ludności zostali­
śmy napadnięci przez u:zbTojoną ban­
dę, sterroryzowani, rozebrani do na­
ga i obiCt gumtlmido nieprzytomno­
~ci. [ ... ] po zbiciu i skatowaniu ulo­
zono nas tW';lrzą do ziemi, zażądano 
od gospodynt domu kolacjI. t wódki. 
Po libacji wypędzono nas 1fagich na 
dw6r w celu rozstrzelania, lecz z 
boku nfewidzialny rzekomy komen­
d~nt dal rozkaz cofnięcia nas do 
mteszkania, z tym, że nie dano nam 
się oddalić z domu do 6.00 rano!' 
(Meldunek wójta gminy Długob6rz 
do starosty łomżyńskiego). 

"Ze względu na to, że wszelkiego 
rodzaju środki stosowane dotychczas 
w celu ściągnięcia kontyngentów mp 
odnoszą· pożądanych skutk6w, pTo­
szę o zastosowanie środków włqcz­
nie do wsadzenia następujqcych go­
spodarzy [.:.] wyżej wymienieni są 
gospodarzami zamożnenii nie znisz­
czeni przez dzialania wojenne. Bier­
nośc1q swojg. do spraw obowiqzko­
wych dostaw demoralizujq resztę 
społeczeństwa, a niektórzy wręcz 
swojq propagandą wzmagają sabo­
tai". 

"Po rozbic7U posterunku ł zLikwi­
dowaniU Gminy Śniadowskiej pvzo­
stala po byłym wójcie krowa. Ponie­
WilŻ były wójt zrobił nadużyci.l 0-
'.::010 11 tysięcy skarbowych pienię­
dzy, w tym 4 tySiące na opiekę spo­
leczną, 7 na odbudowę szkoły, ob. 
w"'jt gminy Truszkowski Jan posta­
nowl l majqtek zabezpieczyć, zabie­
rając krowę pozostawioną przez 
wojta byłego i oddal pod opiekę po-
sterunku "fI.I0 Śniadowo dn. 5.8.1945 
r. Po rozbiciu posterunku przez ban­
de, krowa pozostała bez nadzoru. 
Tegoz dnia w godzinach wieczornych 
zg'o, li się do 'U'6jta Truszkows"kiego 
WIśniewski Edward z soltysem Kra­
je.oskm Jozefem proszą O oddanie 

~krowy pod nadzór Wiśniewskiego 
. 'Edwarda za którym Tęczył sołtys 

<;niadowa, Krajewski Józef. Mot y­
...vujqc prośbę swoją tym, że krowa 
po byłym wójcle w nocy może zgi­
nąć, gdyż nie ma nad nią nadzoru 
policji, a Wiśniewski Edward gwa­
rantuje jej przechowanie i wysta­
wia zobowiązanie następującej tre­
ŚCl: »Niniejszym zobowiązuję 8tę 
przetrzymać i mleć nadzór nad kro­
wq po byłym wójcie do czasu za­
rzqdzenia Starostwa Powiatowego w 
Łomży. pOdpis W1śniewskz Edward, 
Śnzado1vo, dnia 5 sierpnia. f( Na tej 
podstawie wójt gminy Truszkowski, 
nie mając innego wyjścia, powierzyl 
kTouę Wiśniewskiemu Edwardo'lL'i. 
Dnta 16 sierpnia wójt gminy Trusz­
kow. k ;ej dowiedział się, że Wiśniew­
sld Edward z7'.ikl wraz z krową· 
Mil'; ('P pobytv. jego i krowy jest 
nieznane, u:obec czego zost-al spo­
rzqdzol'ty protol'óŁ, celem odszuka­
nia krowy i winnego pociqgnqć do 
odpouH:>dzialnoścz 26.7 1945 rok. Pod­
pis wójta gminy Posterunek MO w 
Rutkach." 

,.Mleszkallcy ulicy 3 Maja masoWO 
kradnq blachę z opuszczonych do­
m6w, a nast cpnie sprzedają zakla­
dowi blacharskiemu w Łomży." 
"Podaję do wiadomości Urzędu 

Bezpieczeństwa publicznego w Łom­
ży, że ob. J. W. syn Józefa ze wsi 
(' .. J wyraził się, że nie uznaje obec­
nego rzqdu. W zwiqzku z POWyż­
szym proszę o przeprowadzenie do­
chodzenia i przekazanie sprawy Sq­
dOWl Specjalnemu na mocy ustawy 
o ochronie państwa. Dekret PKWN. 
Dnia 30 X 1945 r." 
"Była słu.żba folwarczna i tamtej­

si mieszkafl.cy dopuszczają się syste­
matycznego dewastowania tamtej­
szej Gorzelni. { .. ,1 polecam przepro­
wadzenie dochodzenia i zarządzenie 
zabezpieczenia przed dalszym nisz­
czemem." (Z meldunków starostów 
powia towych). 

Na konferencji świadczeń rzeczo­
wych aktywu wojewódzkiego PPR ł 
PPS w Białymstoku, w obecności 
mini~tra Sztachelskiego i płk. Za­
wadzkiego, w dniu 21 października 
1945 roku, przedstawiciel łomżyński, 
Baczek, rp]acjonował: ,,{ ... ] w czasie 
działań wojennych czę§ciowemu znt-

I 
$zczentu uległo 15 gmin, jednak kon;. 
tyngenty częściowo wplywajq. [ ... J 
stan bezpieczeństwa ulega ciqglej 
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poprawie. Gminy pracują systema­
tycznie. Chlopi żqdają Boli i nafty." 
"W cel u usprawnienia akcji świad­
czeń rzeczowych informował 
Strzałkowski, członek PPR z Wyso­
kiego Mazowieckiego - zwolano ze­
branie soUl/s6w, wójtów, Samopomo­
cY. Rady Powiatowej, nauczycie~­
stwo, duchowieństwa. Omawiano 
ptan pTacy, przy czym koLejno ob­
sługiwano gminy. [ ... J stwierdzono, 
że przyczyną niskiego zdawania kon­
tyngent6w jest nieurodzaj i wieLki 
brak bezpieczeństwa. Rozzuch waLone 
bandy zatrzymują pOCiągi (Łapy) i 
zabierają podr6żnym broń, inspek' 
torOWt świadczeń rzeczowych wy­
rywano wąsy." 

W gminach ginęły pieczątki, akta, 
skarbowe pieniądze. Przeciwnicy u­
stroju napadali na te urzędy tak 
często, jak na posterunki MO. "Ma­
my rząd demokratyczny""",," mówił 
na kolejnym posiedzeniu WK PPS 
i KW PPR w Białymstoku, Cedrzyń­
ski - a tymczasem nie może'my 
chodzić, ani jeździć po tej polsce­
niepodleolej, demokratycznej i su­
werennej. N as nie trzeba uczyć teo­
rii, aLe dajcie nam bezpieczeństwo, 
jak w tych warunkach wchodzić IV 
życIe codzienne, jak iść w teren'?" 
"Losy naszego świata pracy sq w 
rękach PPR i PPS - mówił Krz0w: 
niak, również członek PPS - 1 ni­
komu ręki do naszych spraw 701/­
ciqgnqć nie damy. Na tym poL('ga 
nasza konsolidacja i nikt nas n. e 
rozłqczy. Dawniej waLczyL1smy TIa 
barykadach, czyż musimy obeclHe 
bać się wyjazdu w te7'en? Od d~lu 
pracujemy od 54 Lat, nic zlego n e 
ma 10 tym, że teraz pracujemy od 
góry". "Doświadczenie wykazało -
stwierdza w referacie programowym 
Rawicz - że gdzie jednolity front 

; istnia.l (tj. KPP i PPS), tam było 
zwyCtęstwo. Tam, gdzie było rozbz· 
cie, tam proletariat przegrywal". 

,.Nle jesteśmy dawną partią kG­
mHll1styc::nq (tzn. KPP) - mówiła 
Orłowska - gdyż partia ta wywo­
dzi z pewnych złYCh założeń. Ble­
rzemy od tej partii nienawiść do 
bU'rżua:::ji, jej walkę z reakcją" o­
fIarność jej kadT ( ... ] od PPS bie­
rzemy ha, lo ni~podległości, ale ou" 
rzucamy jej niedocenianie walki kla­
sowej ( ... ]". 

Proces zjednoczenia zakończył si~ 
sukcesem 15 grudnia 1948 r., prze­
Ciwnicy zbliżenia musieli odejść, alp. 
widać taka musiała być cena utwo­
rzenia wspólnej siły, o której to B0-
lesła\'" Bierut, otwierając Kongres 
Zjcd nOCZL!1 iowy, powiedział: ,,1000 
lat LICZy hIstoria naszego narodu 
Przez 1000 Lat lud pracujący budo­
wal Polskę w pocie czoła, niczego 
nie pragnql prócz sprawiedliwo sci 
Ale sprawied~iwości w PoLsce n/c 
bylo, jak nie bylo je; na calym 
.~wiecle. SprawiedLiWOŚĆ dla Ludu 
buła tylko marzeniem, a rzeczyv)i­
stośclq byl ucisk 'i krzywda. Nade-

szla .. c~ wila, aby odwróci~ koło hi­
storn , n;adać mu właściwy kieru­
rn:k - n,e~h toczy się ku pożytko­
~z wszystku?h. ( ... ] Naród pOlski po­
s1.!lda od dZl.ś nową wielką, twórczą 
ntezlo~ną stlę, której na imię Pol­
ska Z3ednoczona Partia Robotnicz 
[ ... J par.tia ta chce być myśLą, n~ 
tchntentem. dumą, drogowskazem . . t 
marzenIem naszego narodu." 
Sta~urskj zamf"śla sie:, Jakby po­

nOWnIe wsłuchUje w brz.mienie tam­
tych słów, które niegdyś chciwie wy­
czytywał w p~e~wszym numerze Try­
buny. Lud~, l Jakby ponownie prze­
konuJ.ąc . Slę do tego faktu, powiada 
z naclskJCm: "To bylo wtedy bardzo 
potrzebne, bo bez Onej partii nie 
byłoby demokratycznej Polski." 
Spogląda w okno, na płot, zwalo­

ne 'pod ~:m sto~y <: :poreksu, który 
soble zWlózł ąSlUd na dokończen:e 
o~az~:\łej. \.\'l11i. - z ł~kowymi skl~­
plel1laml, kruzgankanu. Nie śmie go 
~yta~, po co mu ,taki gmach, bo w~e, 
ze m.leSZ~rl tu d,:!zo takich ludzi, kt6-
rzy l dZJ' ch -,t:1Je prz.yszliby pod je­
go don: l .probowalI w;vwołać Jak 
da'.vmeJ. NIeraz obrzucają go prze­
k~eli.sh':an1i, nieraz burkną jaki~ś 
mezrozumi'1łe słowo. 

On mie. zka w skr0mnym mur o­
w;..nyn? domu, do którego wiedzie 
d~cwniana furtl<a; trzeba ją naj­
pl rw lekI-o unieść , żeby otworzyć 
Tuż prz d domem rosną dwa świer: 
ki, a przy budzie slczeka rozebrany 
do koszuli. biały piesek 

Przemipl'Za tę dzielnicę eodzien­
nie, zap' uje w pamięci jej przemia­
ny - ja;w radny MiejSkiej Rady 
Narodowej i prze.,,'odniczący KomI­
sji Społ('czno-Gospodarczej przv 
Ko~ it('cie Mi.ejskim PZPR. Potrzeba 
tu Jeszcze zaciągnąć wodociąg, napra­
~vić drogę, bo taksówkarze dOjeżdża­
Ją tylko na skraj uJky. Dowcipr:' 
mie'zkańcy. korzystający czasem 'l 

ich usług pow iadają' ., Klient nasz 
pan" i bez łowa wyskakują z tak 
sówki Kiedyś, gdyby taki tylko po­
czul proch zawiózłby nawet·w naj­
wi ·ksze błoto I j zcze z ukłonem 
otworzył drzwI. Staturski Ole chciał­
by nigdy wr~cać do tamtych czasów. 
Za dużo ko~ztowały nerwów ofiar 
dlatego z nicpe",.'I1ością wy~zekuj~ 
wieści, czy stan INoj enny zostanie 
zniesiony czy zawieszony; WOlałby 
to drugie, bo jesz-cze nie wszystko 
20<;tało zrobione: nie 'wsz<:dzie zbu· 
dowano autorytet partii. nie wszy­
scy wiedzą, co słuszne, co błędne, 
choć mieni ~ię prawdą. Potrzeba i 
wyjazdów wojska w tC'ren. aby ad­
ministracja nie zapomniała o swo­
ich obowiązkach - znów nie poczu­
ła się w!adną i w<;zechmo~ącą, miast 
być słuzebną wob c obywatela. 

- Jesteśmy w pOłowie drogi do 
napra'~ y Rzeczypo 'pol itej - powia­
da na zakOl'lczenie. Musimy nią 
d.o]Ść do końca, bo łatwiej kraj na­
prawiać nii budować od nowa. 

RepTod. GABOR LORINCZY 
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.,Kontakty": - Łomżyńskie to woje­
wództwo. w którym ponoć żyje się i 
mieszka naJbe.lpiec.lniej i najspokojniej, 
Czy jest to tylko przekonanie człowie­

ka, który Jut O zmroku zamyka się W 

czterech ścianach'! 

PŁK EDMUND JASZEWSKI: _ 
Powiedziałbym, że należymy do wo­
jewództw względnie spokojnych. 
Nie notowaliśmy ostatnio poważ­
nych przestępstw: rozbojów z bro­
nią lub niebezpiecznymi narzędzia-

c 
mi, zabójstw na tle rabunkowym 
szczególn:e bulwersujących społe­
czeństwo. W statystyce zajmujemy 
jedno z ostatnich miejsc w kraju 

35. Podclas gdy średnio na 100 
tysięcy mieszkańców przypada 809 
przestępstw, to w województwie -
641. Różnica znaczna. Ale to wcale 
n ie oznacza, że mamy pracy mniej 
niż gdzie indziej. Zbyt dużo notuje­
my prze~tępstw przeciwko mieniu 
społecznemu i osobistemu obywate­
li. Szczególnie wiele jest kradZ ieży 
i włamań. 

"Kontakty": - Tuż przed wpr.o\\ad/e­
niem sIanu wOjennego w caJym kraju 
narastała faja przestępstw. Jak bYlo w 
Łomżyńskiem? 

E.J.: - Podobnie. Jeśli na począt­
ku 1981 roku rf'je trowaliśmy 
2-16-18 przestępstw miesięcznIe, 
to w czwartym kwartale dwukrot­
nie więcej. Na przykład wławań do 
obiektów pl'ywatnych 16-18. w l i­
stopadzie 56; kradzieże wzrosły z 20 
do 81. a więc trzykrotnie . Coraz 
więcej znajdowało się amatf'rów 
cuclzego port~ela. łatwego z::lrobku 

.,Kontakty": - Okazja c7yni!a zło-

dzieja? 

E.J.: - Przestęocy korzy~tal! ze 
sprzyjającej atmosfery, jaką wywo­
ływało powszechne zdenerwowanie, 
społeczne eksc} tacje I w naszym 
spokojnym mie~cie Łomży, .na ul. 
Kaznodziejskiej patrol MO z:łtrzy­
maI w tym okre"ie znanego przestępcę 
karanego za rozboje, bójki, kradzie­
że, napady. Gdy go skutego prowa­
dzili do radiowozu, zbiegło si ę ze 
100 osób i z okrzykiem .,ge"tapow­
cy" zaatakowali patrol butelkami. 
Prze, tępca uszedł nam. Ale nie na 
długo. 

.,Kontakty": - Nie wynil<ało to pr7C-
cież z sympatii spoleczeństwa do /10-

dt"hri ••• 

E.J.: - Na pewno. Mieliśmy tę 
świadomość. że to próba odegrania 
się na milicji przez elementy kry-

I 
minalne. pasożytnicze, pijackle, a i 
rodziny tych, którzy poprzednio do­
znali jakichś przykrości z naszej 
strony. Cale to zbiegowisko, o któ-
rym wyzeJ mowa, wywołał znany 
kieszonkowiec, sutener, i kilku mu 
podobnych. Jak czynnie dołączyli 
się mało zorientowani gapie, patrol 
musiał skapitulować Na szczęście 
były to przypadki nieliczne. 

.. Kontakty": - Ale przecież osla-bia­
jące prestiż milicyjnej profesji. 

E.J.: - Tak. Swoje rozgoryczeni e 
manifestowali czę: to moi podwładni 
na zebraniach, naradach. cdprawach. 
Nie osłabiało ono spf""wności dzia­
łania , bo wiadomo było, że przeciw­
ko nam nie jest całe społeczeństwo. 
ani my też nie wyst~tJujemy prze­
ciwko społeczeństwu, 

"Kontakty": - Czy można już mówić 
o .rllh il' sytuacji, o pe'niejjlym ZTO­

Lumienhl faktu, że zaufanie do milicji 
jest waru 1kiem sine Qua non zbioro\,e­
go poczucia bp/.pleczeństwa'! 

E.J. : - Jeszcze n ie wszęrJzie. 
Wspomagają nas szczególnie orga­
niza""cje społeczne. coraz czę ciej 
zwykli ludzie. Ale, jak do tej pory, 
nie udało nam się zaangażować sze­
roko przedstavllcieli z1.kładów pra­
cy, aktywu robotniczęgo. A przecież 
od udziału wszystkich obywateli za­
leży skuteczność walki z przestępst­
wami np. gospodarczymi, które ma­
ją wpływ na stan na zej ~ospodar­
ki. Mimo stanu wojennego znacznie 
wzrosła ich ilość. W bieżacym roku, 
w ciągu ostatnich dziesięciu mie­
sięcy. straty te wynoszą ..2.5 mln zł. 
Szczególnie niepokoją prz;.:oadki 
kradzieży naszego dobra społeczne­
go (wzrosły z 285 do 322). 

"Kontakty": - RY7yko widoC/nie się 

opłaci'~ 

E.J.: - Ależ skąd! Korzystamy 
przecież z możliwości zabezpiecze­
nia mienia u przestępców na poczet 
kar, grzywien. wyrządzonych szkód 
- w tym roku warto':ić ich wyno!':i 

6 mln 864 tysiące. Podkreślić też 
należy skuteczność wykrywania 
tych przestępstw - 90,8 procent. 
Takie efekty osiągnęliśmy przy po­
mocy społecznej, którą sobie ogrom­
nie cenimy. 

"Kontakty": Nagminność prze-
stępstw prowokuje pytanie: co robi kOll­
trola wewnątrzzakładowa tych przed­
siębiorstw'? 

E.J.: - W ogóle nie działa. Nie 
mieliśmy w ostatnim okresie ani 
jednego przypadku zgłoszonego 
przez kontrolerów zakładowych. O 

• 
I 

jej braku. karygodnych n'e'iopa­
trzeniach czy na "I"e t niewy;::,ełni~miu 
pracownicz. ch obowiązków świad­
czy przypadek magazyniera GS-u w 
Woźnej Wsi. W ciągu mie<;iąca u­
kradł Donad milion d"1Ych T wa­
r)' sprzetiaw'!ł a oienierlzy nie od­
prowaciz81 do instytucji. N~kogo to 
nie zdziwiło, nikt ~ię tym faktem 
nie 7.aintereso\\'ał K ontr01 e PIH-u 
i inne zaw~ze co~ wykryjCl w tore­
nie. Narlz-1r gee~')wskich plac-lwek 
nie dostrze~ł na nrzvkhd. że w 
Klukowie brak0wo:> ł) kartek na '380 
kilf) r1 rD.mó'vu n-· ię'a. w Cz.env!"\nem 
- na 1 !)92 butelki w"'dki Albo taka 
sprawa: w o .tatn;cl, dW0ch 18tach 
w\'s'"lecjaliz wali się ajenci w sprze­
daż" piwa które do tarcz:lja n<l Z"­
baw\" firmo .nne I)rzez ()rg:łriz~cje 
społeczne. Le ~"' lń ie z zezwoleniem 
unę-1u \\7 rpku. J:-upowali piwo po 
17 zł0tvch butelklł a podcz8s im­
orez br 'li 40-f)O złotówel< Le q '"l 1 nie, 
cudzym k0sztem. z"silali wb~na 
kieszeń W Szlasach. gmina Rutki, 
dwaj rolnicy sprzerlall w ten po­
sób 3 t~:siace butelek p'wa za'ra­
bi"';'H' na czy c::to 40 tv 'iec\" złotych. 
W jedną nor! W Czerwonem, gmina 
Koln(l Stanisbw J. sprzed~ł na Z('\.­
blwie 7.5 tysiąca piw. Do k;eszeni 
schował 31 t?~iGcy 7łotych. Takich 
prz 'padków ujawniliśmy 40. I do­
piero na nasz? intenvencję dyrektor 
H,mdlu i Usług Urzędu Wojewódz­
kiego wystosował pismo do naczel­
ników miast i gwin. próbl1j~c ure­
gu}owa{> nienorm<'ll'1a ~vtuacię 

,.Kont~kty": - Kiedy prze ... taniemy 
7e7walać na to. by nasjawnil! okrada-
no? 

E.J.: - Kied;' arlminl~tracja za­
cznie egzekwować obowiązki od 
ty'ch, którzy za kontrolowanie. pil­
nowanie na :2;ego społecznego dorob­
ku, biorą pieniądze: powierlzmy: od 
~tróżów nocn~·ch . .Nie chciałbym tu 

skrzywdziĆ tych, którzy dobrze pra­
cują. Ale, na przykład, nie przypo­
minam sobie, aby którykolwiek zła­
pał złodzieja albo zameldował or­
ganom MO o przestępstwie. Wprost 
przeciwnie. Dozorca przesłuchiwany 
przez nas po kradzieży zazwyczaj 
niczego nie wie, niczego nie widział, 
niczego nie słyszał. Nie pilnują na­
wet swojego dobytku. Zgłosił się 
do nas dozorca, że mu rower ukra­
dli. "A gdzie stał?" -- pytamy. "O­
party był, o stróżówkę." 

"Kontakty": - Dozorcę jednej insty­
tucji dobrą godzinę szukała kontrola 
wojskowa, bo nikomu nie puysdo do 
głowy, te ułoży stę do snu w dyrektor­
skim gabinecie,. 

E.J.: - To już pełen komfort. Do­
zorcy pracują na przykład z pies­
kami. W cale nie wspomagają one 
właścicieli w dozorowaniu mienia; 
przywiązane do nogi, ostrzegają co 

... 
bardziej ułomnych na łuchu, przed 
wchodzącymi do stróżówki. 

"Kontakty": - Za co więc ci ludlie 
biorą pieniądze? 

E.J.: - Takie pytanie należałoby 
zadać kierownikom ich instytucjl 
A chCiałbym powiedzieć, że dozor­
ców, nocnych stróżów jest więcej 
niż milicjantów. Żeby nie b) ć goło­
słownym: w Wy okiem Mazowiec­
kiem - 36 dozorców a milicjantów 
- 24, w Kolnie - 34, a milicjantów 
- 24 A zarobki wysokie. 

"Kontakty": - Mówi pan o milicjan­
tach? 

E.J.: - Nie. o dozorcach. Sam 
sprawdz, lem: 14051. drugi - 12 ;;66, 
To w Wy okiem Maz,Jwiec.-iom 

"Kontakty": 
mniej? 

Milicjanci zarabiają 

E.J.: - Tak Mój brat, kierowca 
z prawem jazdy kategorii pierwszej, 
na wywrotce w Hucie Katowice do­
~taje 19 000-20 000. Mniej mam od 
niego Powiedział. że go bujam. 

"Kontakty": - Ile więc larabia mili­
cjant'! 

E.,J.: - Nowo przyjęty. ze śred­
nim wykształceniem - 8850 zło­
tych; na stanowisku, które \yymaga 
wyższego wykształcenia - 9750. 

"Kontal<ty": - A inne przy"'ilejp: 
wysokie (jak sly,('hać) dodal ki na rlt.ieci, 
darmowe wczasy, szybsze przydziały 

mieszkań? "Konsumowe" stołówki... 

E.J.: - Mity, które z realiami nie­
wiele mają wspólnego. Nasze .,Kon­
sumy" niczym nie różnią się 00 ba­
ru mlecznego. Na wczasy, jak je-

szcze były tanie, bo teraz są po pro­
stu nie na naszą kieszeń - co czte­
ry lata (koledzy czekali na swoją 
kolejkę); dodatki na dzieci: 100 zło­
tych na jedno i 250 na drugie. Ale 
wcale nie uważamy, że powinny o­
ne być wyż.sze niż dla dziecka listo­
nosza. Mieszkania: w tej chwili 74 
funkcjonariuszy wcale ich nie ma, 
w tym 24 w Łomży. 56 milicyjnych 
rodzin mieszka w fatalnych warun­
kach. IndYWidualne budownietwo 
znikome - za chuda milicyjna kie­
szeń. I Chyba też zarobki mają bez­
pośredni wpływ na chroniCzny brak 
ludzi. W tej chwili potrzeba 22. W 
84 pIzpadkach funkcjonariusze do­
jeżdżają do miejscowych posterun­
ków. Jest to szczególnie uciążliwe, 
bo milicjant powinien miec dokład­
niejsze rozeznanie w środowisku 
W pięciu miejSCOWOŚCiach: Mia. tko­
wie, Szepietowie, Kuleszach Kościel-
nych, Kolakach, Perlejewie - nie 
mieszka żaden milicjant. To zupeł­
nie anormalna sytuacja. 

"Kont.akty": - Jal-.ie są kryteria do­
boru do zawodu? 

E.J.: - Przede wszystkim średnie 
wykształcenie, d-obry stan zdrowia, 
niekaralność, dobra opinia. 

"Kontakty": - Podobno dobiera się 

l udzi szczególnie agresywnych? 

E,J.: - Bzdura. Jest to czynmk. 
który eliminuje kandydata Właśnie 
po badaniach lekarskich odpada 
najwięcej chętnych. O ostrej selekcji 
kandydatów niecłl świadczy fakt. 
że z dziesięciu zostaje tylko dwóch 
Służba w milicji to twarde życie, 
nie ograniczone ustawowym wymia­
rem godzin; my nie znamy dodat­
ków za uciążliwości w pracy, nie 
dostajemy za nadgodziny. za prze­
pracowane wolne soboty i niedzie­
le. 

.. Kontakty": - Jaką zasadą kieruje 
się w swej pracy funk cjonari usz? 

E .J.: - Szacukiem dla uczclweóo 
obywatela. My nie doszukujemy Ślę 
w co drugim p-rzechodniu złodzleja 
czy przestępcy. Swoją energIę. umie­
jętności, kierujemy na tych, którzy 
tak mocno dokuczaj~ społeczeń­
stwu. Dewiza jest taka: niewinne­
go palcem nie tknąć, nie mó\,\ iąc 
już o pałce. 

"Kontakty": - C.lyli wspaniał}' 1'0 -
rucznik Borewicz z serialu ,,07 Lgloś się". 

E.J.: - To nie jest film o prac) 
mHic ji, bo rzecz) wistość jest zupeł­
nie mna. Fachowych ekspertyz nie 
mamy na zawołanie - trzeba cze­
kać i miesiąc (znów braki kadrowe); 
nie spieszy po nas helikopter. A zda­
rza się, że i milicyjne samochody 
jeżdżą na łysych oponach Nasz po­
rucznik Borewicz, to sztab ludzi 
zdolnych, znających się na fachu. 

.,Kontakty": - Czy tak samo sku­
tf' znych? 

E.J.: - Prawie. Ostatnio pro\va-. 
dzi1iśmy czynnosci śledcze Wysła­
łem ekipę na poszukiwanie naszyj- I 

nika. Wrócili po dwóch godzmach. 
Nie ma. A czy to lokomutywa -
mówię - którą trudno ukryć? .Jak 
dobrze poszukali (trwalo to kilka­
naście godZin) to i znaleźli . 

"Kontakty": - Jakie !'ą Pana ,I\'Y"­
{akcje, gorycze'! 

E.J.: - Pracuję w milicji już pra­
wie trzydziesci lat, jak mogę naj­
rzetelniej. Mój stosunek do pracy 
miał wpływ na to. że wielu ludzi 
nie zostało obrabowanych. pobitych. 
Ud tam przestępców zn'alazło odpo­
wiednie dla siebie .• 1leJ~ce - za 
kratkami. Równocześnie trudno mi 
podać przykład, bym w ciągu tego 
okresu skrzywdził uczciwego czł~­
wieka I to jest moja satySfakcja. 
Może wrażliwiej niż. inni odbiera­
łem fakty społecz.nej dezaprob",ty 
dla moich podwładnych 

"Kontal{ty": - r-.as:la rOllno' ... ·a otlł>y­

wa się w atmosferze powslechnl'go pru'­
konania o zniesit>lliu stanu woJennego. 
Z jakimi odczuciami prJ~'jąlb) Pan t t'n 
fałd? 

E.J.: - Zdaję sobie sprawę z u­
łatwień nasze j słu, b). w~ n:kaj~cJ eh 
ze stanu wojennego i e'ventualnyclJ 
komplikacji w prz:padku je"o ZCl­

wieszenia. Ale podzielam zado\\")­
lenie poważnej CZęSCl polecz.eó.:t :\'::1 

Z perspektywy zakończeni" lego ·t'1-
nu. Bo to znaczy krok na etanie 
normalizacji w -naszym kraju.·.\ 
wszystkim narn na niej 7. lleży: i 
milicji, i UCZCiwym obywatelom. 

"Kontakty": - DJię1i.u,lctTl)· za Hl/­

mowę· 
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Pie szy anonim wysłała "załoga". 8 października 1982 r.J do 
"Generała Moczara". Drugi, z datą 21 października, trafił na biurko 
b9hatera tych anonimów, dyrektora Panstwowego Zakładu Zbożo­
wego w Łomży. "Załoga" peprosiła w nim grzecznie, ale stanow 
czo. by adresat w ciągu siedmiu dni unieważnił wybór komisji za­
łożycielskiej nowego związku",z uwagi na to, że część członków 
komisji - czytamy w nim - została wytypowana za biurkiem dy 
rekcji". W liście do redakcji "załoga" uchyliła rzyłbicę. Podpisa 
lo go dziesięciu pracowników. 

Po anonimach. zaczął się w młynie czas kontroli: Jako pierwsza 
zjawiła się nspekcja Pracy z Białegostoku. - Kilka ważnych uste 
rek wykryli. ale reszta to drobne sprawy - dyrektor starał si 
zbagatelizować jej wyniki. Zaraz po Inspekcji, niemal depcząc im 
po piętach, zawitała straż pożarna, na tępnie kontrolerka z Okrę 
gowego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego \ 
Białymstoku. któremu podlega PZZ w Łomży. 

- Trochę ujemnie to się odbiłQ na mojej psychice - ialił 
się dyrektor, który nim w 1975 roku zaczą dyrektorować we mły 
nie, był wiceprzewodniczącym Powiatowej Rady Narodowej 
Koln\e. - Taka na ODka na mnie ••. 

ADAM JERZY SOCHA 

M 1yn (czyli Pezetzety) stoi nie­
mal w szczerym polu, na koń­

cu ulicy Swierczewskiego (trasy 
wylotov .. ·ej na Warszawę) - jak dotąd 
- nie niepokojony przez don Kicho­
tó"" . Mały zakładzik z wielkimi kon­
fliktami. Począt k dały mu magazy­
ny zbożowe, postawione tutaj w la­
tach piqćdLicsiątych. Sam młyn, za­
kupiony od włoskIej firmy .,Ocrym". 
został zainstalowany w 1961 r.; 
pszenny. Miele cztery rodzaje mąk 
oraz kaszę mannę: 43 tony na dobę. 
Pracov..rnik6w, którzy pamiętają je­
go pionierski czas, zliczy się na pal­
cach jednej dłoni. W sumie we mły­
nie i w 11 podległych magazynach. 
rozsianych po wojeWÓdztwie, pra­
cuje 210 ludzi, z tego - 82 w Łom­
L.y: 52 fizycznych oraz 30 umysło­
'\.vych ("Póltora urzędnika, na jedne­
go robotllika" - skomentował te 
proporcje pracownik magazynu). 

Moim przewodnikiem po zakła­
dzie był kierownik młyna (19 lat 
pracy). Objaśnił, jak ten mechanicz­
ny wiatrak działa; musiał głośno 
krzycz ć, bo w młynie huk, aż uszy 
drętwieją. Warsztat, do kt6rego się 
wprosiłem, przypominał zagraconą 
pieczarę Pod jedną ze ścian stała 
wysłuzona tokarka, na kt6rej "gwin­
tu nie idzie zrobić" - jak zaopinio­
wał jeden z czterech mechanik6w. 
Pod drugą ścianą frezarka, którą 
ktoś postawił tutaj przed wielu la­
ty i na wet nie pr6bował uruchomić, 
z braku części. Czym wobec t go 
mechanicy usuv..:ają awarie, kt6re są 
tutaj nader częste? W magazynie 
zbożo\v ym sąsiadującym z młynem, 
jak i \\ innych, budowanych w okre­
si kultu j dnostki, oddycha się py­
łem. 

W śv.. ieżo odmalowanej stoł6wce, 
która jednocześnie służy za świetlicę, 
dopadł mnie ładowacz (nie peszyła 
go obecność mego przewodnika): -
Musimy ręcznymi WÓzkami trans­
portować z młyna do magazynu 
worki z mąką; zdarza się, że 50, a 
nawet 60 ton dziennie. W magazy­
nie stoi od kilku lat nowy wózek a­
kumulatorowy i nie mogą go uru­
chomić! 

Już bez przewodnika pracownicy 
pokaLali mi rozdzielnię niskiego na­
pięcia, której instalowanie rozpo­
częto też przed laty. Skończyło się 
na tym, że kable zostały zasypane 
w ziemi, a ich końce sterczą nie po­
dłączone. W rozdzielni wysokiego na­
pięcia rdzewieją trzy odłączniki. 
Ov.. e rozdzielnie mia}.y' umożliwiać -
w razie awarii - natychmiastowe 
prz.eJączenie młyna na drugą linię. 

Co ma jednak piernik do wiatra­
ka. czyli jakaś tam rozdzielnia do 
młyna, skoro ten wymielil w roku 
1982 drugie miejsce wśród ośmiu 
młynów tego typu? Aż 11 tysięcy 
ton i żadnej reklamacji! 

A jednak notes spuchł mi od roz­
m6v., jakie przeprowadziłem z wie­
loma pracownikami, a każda z nich 
to dziesiątki pretensji i zastrzeżeń 
pod adresem dyrektora. Przy każdej 
rozmo'vie powtarzało się sakramen­
talne. "Tylko, wie pan, bez nazwis­
ka". 

- Panie, Pezetzety to my nazy­
~Namy "zakładem w ajencji". W 
paźd.t;ierniku dyrektor, sekretarz i 
kierownik handlowy rozdzielili mię­
dzy siebie nagrody. Po dziewięć l 
więrej tysięcy sobie zagarnęli; kil­
ku robotnikom dostało się po kilka­
set złotych, na otarcie łez. 

Każdy z pracowników potv. ier­
dzil ten fakt, tylko suma. kTórą mial 
zagarnąć dyrektor i "spółka" . b) la 
za każdym razem inna, ale za ,\ sze 
v..ysoka 

- Przed stanem wojennym po­
dział był sprawiedliwy, bo czuwa! 
człowiek z branżowych i z. "Solidar· 

ności' . Wyv.. iesL.ono listę nagrodzo­
ny~h i nie byl.o pretensji. 

Wiem, że tak mówią - dyrek­
tor przYJął mltie w s" .... oim ga­
bll1.ecie serdf'cznie i wylewnie 

- Niby biorę sobie tysiące, a robot­
nikom co mi z no a skapnie. Fun­
dusz nagród prl~ dzięlił nam Białys­
tok, proszę: 18570 złotych wyróż­
niaJącym się VI. pracy za "odowej o­
raz 7690 złotych pracownikom za-
rudnionym 11a stanowiskach kie­

rowniczych i ~amodzic1nych. 

Nie znalazłem w spisie nazwisk 
dyrektora i dwóch pozostałych osób. 
Były za to - siedmiu robotników o­
raz ośmiu pracowników samodziel­
nych z łomżyńskiego młyna. Nagro­
dy: 700-1000 złotych. 

- Teraz też dostałem 56000 zło­
tych na nagrody Podzieliłem zgod­
nie z regulaminem. NagrÓd nie mo­
gą otrzymać pracownicy, którzy na­
ruszyli dyscyplinę pracy Zobaczy 
pan, że znó\'.' się zaczną anonimy, 
właśnie od osób z naganami: że nie 
demokratycznie, że .,amowolllie .. 

- Czy \\'ówczas wywiesił pan lis­
tę nagrodzonych? 

- NIe. Teraz tak zrobię i regu­
lamin wywieszę 

W'zystkich moich rozm6wc6w 
wzb'.lrzyl 'Y\ tym samym stopniu 
~po '6b powolanta k0misj: założycieI­
sk ej no ł/ego 7\\'iązku. 

- N.e było ż.adnego ogłoszenia 
P6J godziny prl.ed faJrantem zaczę-

li kiero\." n1:> L.bJel ue ludZI t dzia­
ł6w. W sumie prZyszło około 40, w 
większości praco Ą nicy biurowi Ze­
branie rozpocLę!a kadrowa, PO\\ to­
lzyła za telc\' .. iZJą że tamte z\\tiąz­
ki zostały znie~ iOl e Teraz t ~'or l.ą 
się 1)0\\'2 i trzeba po\volać komi~ję . 
Po niej \..\-YJasniał dyrektor .,CZ} są 
pytania?" Nu" było Ludlie byli zas­
koczeni Pot'n zaczęło się 19la~za­
nie kandydat6w: część' osób przt>pi­
sano po pro tu z komisji soc.lalncj 
do komisji załc7ycieL kie]. D\\ ie z 
sali odmówiły wpisania na listę Tak 
że w sumie u lbi rało się dziC'\\ ięć 
nazwisk Z tego trl..y OSOby były IllC-' 

obecne na sali 

- Z tym zwiąl.klCm to b:v1o tak 
- dyrektor jakby OCZCkl\\ al Ha to 
pytanie - był teLefon z Komitetu 
Miejskiego jeszcz prz u uch\\ alą 
Sejmu: " Towarzy .-zu dyrel\torz,e, ezy 
u was w zakładzie coś s:ę dZieje na 
temat grupy inicjaty\\ nej ?" .,J CSL­
cze nie" - odpo\\'i działl?m .. Czy 
nie \\ arto zadzialać" - pytała dalej 
towarzysL.ka "Ni ma co ' się ::;plC­
szyĆ, poq-ekajmy do poniedziałku" 
- odpoVl. kd/iałem. 

M'm wyrvblel.ie sp0łeczno-poli_ 
tyczne. 32 lat.l st.ażu party Jlleg , stu­
diow. te'-n l)l'a<.vo administr~cyjne. 
wiedziałem. z. tdk nie Jn1żna. Po 
uchwnlE' seimowej. 11 pa/dzicrni'Gl, 
była wl.rada .k~) WLl IN K\V: "Walka 
') właŚCIwą rangę związku zaw"Ido-

. wego' \Vyn ;towc.lem sobie: "I'ar­
tia powin na być agitatorem odro-



-azenia się zwią::ków zawodowych; 
międ-::JJ partią a zwią~kipm orga-
11łCZllfj jedność; partia powinna mi­
cj,>wać dzialania w kierunku powo­
lania zwiq~ku zawodowego - nie 
może b'Yć żadnego nacisku a1H agi­
tacji za wstępowaniem. jak i za nip.­
WSLp.11owaniem". Widzi pan. że byłem 
zohowiązany jako członeą p.)rtit do 
zainicjowania - dyrektor zdjął o­
kulary - Zwołałem zebranie POP 
w tej sprawif'. Komisja socjalna 

. wytyp wała do prowadzenia [lamn 
kadro' .... ·ą. Kazałem k:erownikum 
zwołać ludzi d-o świetUty Pny ~zło 
chyba 7. 40 osób. Kadrowa Wy1r\Ś­
niła cel zebrania. Ja jej w tym po­
mogłem. Z sali zaczęto zgłaszać kan­
dydatury. Dwie osoby podziekowały 
za zaufanie i nie wpisały się na lls­
tę. ale dziesięć tak. Prawda. 
trzech osób nie było na sali, ale 
dwie zostały wytypowane dzień 
wcześniej na zebraniu wGrajewie. 
Za trzeciego poręczył kierownik. 
Pani kadrowa zapytała galę, czy "ą 
uwagi. Nie było. Kto za? WS7.yscy 
podnieŚli ręce. Potem przyszedł ten 
anonim. Jakim prawem mógłbym 
teraz rozwiązywać komisję? To sa­
mo powiedział mi mój dyrektor z 
Białegostoku. Nie wolno ingerować! 
Czy było ogłoszenie o zebraniu? Mu­
szę rzetelnie powiedzieć, że nie by­
ło, ale kierownicy wszystkich po­
wiadamiali. 

K
rążąc od mieszkania do miesz­
kania zebrałem długą listę 
zarzutów - prawie każdy ka-

myk leciał do dyrektorskiego ogród­
ka. Skrz.ętnie wyliczano mi najm­
niejsze potknięcie dyrektora, nawet 
te sprzed kilku la t. 

- Traktuje robotników jak ludzi 
piątej kategorii. My na niego woła­
my "placowy", bo tylko patrzy,. aby 
po wierzchu, na placu, przed biu­
rem, był porządek, a co w środku, 
to już go nie obchodzi. Nie idzie z 
nim porozmawiać o sprawaCh fa­
chowych. 

Jako przykład krzyczącej nie­
sprawiedliwości podali mi sytuację 
w magazynach w Stawiskach.l- w 
Czarnowie-Undach. Pracują tam 
małżeństwa. On jest..- kierownikiem, 
ona magazynierką. Pracownicy, któ­
rzy od lat tam bywają, ani razu nie 
ujrzeli pań magazynierek w pracy. 

- On siedzi w pracy, a ona gotu­
je mu obiad w domu t jeszcze bierze 
za to pieniądze. 26łć człowieka za­
lewa! - Podobny zarzut został po­
stawiony żonie kierownika magazy­
nu technicznego i działu opakowań 
w Lomzy. 

- Przecież my mamy oczy i wszy­
stko widzimy - mówili zgodnym 
chórem ci z warsztatu i ci z maga­
zynu. - Przychodzi do pracy na 
9.00 albo l na 10.M, w trakcie kilka 
razy wychodzi sobie na miasto. a 
nam nawet do kiosku nie wolno 
wyskoczyć po papierosy. - Przy 
okazji dostało się też samemu kie­
rown,ikowi ~ za brak sredniej szko­
ły i wpadkę z sierpnia br., kiedy do-

-

zorca wezwał milicję, gdyż "w sta­
nie zamroczenia aLkoholowego 
czytam w liście do redakcji - spal 
w magazynie przy otwa'rtyc1t 
drzwiach.. Do dzisiaj dyrektor nie 
wyciqgnąl w stosu.nku do w/w pia­
cownika żadnych konsekwencji, a w 
miesiąc pMniej wybrano go sekre­
tarzem POP" 

- Zgądza się - dyrektor bez wa­
hania potwierdził częś~ przedsta­
wionych zarzutów - taka praktyka 
utarła się przez lata. Mówiąc praw­
dę, teraz w magazynach zbożowych 
jeden nie ma co robić. 

- Może wobec tego zlikwidować 
wolny etat '- wpadłem dyrektorowi 
w słowo. 

- Ale co zrobić, gdy kierownik 
idzie na urlop albo zachoruje? Kim 
go zastąpić? Takie praktyki, jak w 
tych miejscowościach, które pan 
wymienił, z punktu widzenia prawa 
są nieprawidłowe, ale z punktu wi­
dzenia życiowego - nie do uniknię­
cia. Rozumiem, że ludzi to jątrzy, 
dlatego wystosowałem kategoryczne 
pismo do obu magazynierek, aby za­
przestały tego typu praktyk. 

S tan techniczny urządzeń to 
osobny rozdział na liście za­
rzutów: - Frezarka? Nie 

wiem, nie słyszałem ... 
- Stoi w warsztacie już kilka lat 

- wyja§niłem dyrektorowi. 
- To ja poproszę kierownika 

technicznego - zaproponował - on 
pana wprowad~i w te sprawy. 
Wyliczyłem dyrektorowi urządze­

nia, które rdzewieją w zakładzie. 
W~edł kierownik. 

- Sprawa frazerki wygląda tak 
- przystąpił do rzeczy. - Białystok 
zakupił nową, a nam przysłał kla­
mot bez podzielnicy i wrzeciona. 
Wózek akumulatorowy otrzymaliś­
my też z Białegostoku. Pa zmonto­
waniu okazało się, że silnik nie pra­
cuje, łożyska zardzewiałe. Wy­
mieniliśmy. Z kolei okazało się, że 
baterie nie trzymają energii, a no­
wych nie można dostać. Zrobiliśmy 
wszystko, co w naszej mocy Ten 
wózek i tak byłby tam mało przy­
datny. Potrzebna będzie całkowi­
ta przebudowa i mechanizacja ma­
gazynu, bo za kilka lat nikt nie zgo­
dzi się dźwigać tych worków ręcz­
nie. Rozdzielnie - ta sama histo­
ria. Wykonawstwo i nadzór należa­
ły do Białegostoku. Własnymi siła­
mi nie jesteśmy w stanie tego zro­
bić. Nie sposób dokupić do niej od­
powiednich części. 

- Czy trzonki dQ młotków też są 
nie do zdobycia? 

- Trzonki? Są u nas w magazy­
nie - odpowiedział kierownik. 

- Dlaczego więc pracownicy wy­
cinają je z gałęzi? 

- Nie ma trzonków? - zdziwił 
się ponownie kierownik. 

- Oj, chyba jeszcze nikt z pra­
cowników nie musiał wycinać trz.on­
ka - dyrektor starał się ratować z 
opresji kierownika. 

- A jeśli na\.\ ~t. panie d,vrekto­
rze - pocieszył zwierzchnika kie­
rownik - to co 1;."ielkiego? Wiem, 
że trzonki PO\-\- inny być. 

- A może rzcczy\\'iści nie ma -
zaniepokoił się nagle dyrektor 
ale to nic problem, '-"Jstarci} zglo-
s~. . 
Zrobiliśmy z dyrektorem wizję 

lokalną w magazynie. Nie było 
trzonków luzem, lecz mlotki falern 
z trzonkami. Przy okazji spytałem 
kiero\\ nika magazynu. skąd tyle u­
wag pod jego adresem. 

- Mają preten~ję, że brak mi 
wykształcchia, ale ja pracuję 22 la­
ta i każdą robot~ tutaj znam na pa­
mięć. Z tą mi1ie.ią bylo tak: ~ ra­
calem wieczorem z. dzialki pa trzę, 
w magazynie pali się światło. Za­
szedłem zgasić. Nagle w drL.wiach 
stanęło trzech miliciantów. Dozorca 
ich wezwał. Mśc ił się za Z\\ olnienie 
z pracy. Milicja zawiozła mni do 
domu, wylegitymowała i puścila . Ja . 
często wygl~dam, jakbym co~ v,'y­
pił, bo gdy prz.ygrzeje słońce t\varz 
mi czerwieni je. 

- Ludzie gą na k ierowm l\:a źli -
wyjaśnił mi dyrektor - bo nIc po­
zwala im obijać się l kombino~ ać , 
Jednego z mechaników złapał. jak 
ten robił fuchę z materiałów za­
kładowych. 

- Gadają, że żona wychodz.I w 
czasie pracy - uspra\\ iedliwial ma­
gazynierkę kierownik - ale ona 
musi wychodzić, bo taka jej praca. 
Trzeba pójść po list przewo7.Owy na 
kolej, po protokól do PSK. do pie­
karń ... 

M
ożna by tell ping-ponga mIę­
dzy załogą a dyrektorem pro­
wadzić przez dalsze kilkanaś-

cie stron. W wielu przypadkach "Pac 
jest \vart pałaca, a palac Paca". 

- Domyślam się, kto to pisał -
stwierdził dyrektor, gdy spytałem o 
źródło konfliktów _ - Warsztat plus 
młyn. Tam najwięcej nagan jest i 
"enek". Jeżeli ktoś zapił i dostał o­
de mnie naganę, już serdecznym o­
kiem nie będzle patrzył Zlikwido­
wałem w zakładzie złodziejstwo i pi­
jaństwo. Nie zbrudziłem sobie rąk . 
łapówkarstwem. A rObotnicy kradli, 
ile wlazło. Ze dwa lata temu kie­
rownik młyna ukrył się na noc w 
biurze i spisał: kto wynosił i ile. Nie 
ukarałem. Ostrzeglem tylko. żeby to 
było ostatni raz. 

Pracownica biurowa Iła to samo 
pytanie odpowiedziała: - Ktoś chce 
się zemścić. Chcą, żeby dyrektora 
zwolniono. Moim zdaniem, jest on 
kompetentny do prowadzenia zakła­
du. Może czasamI zbyt nerwowy i 
palnie coś nieodpowiedniego, jak 
wówczas, gdy wprowadzono stan 
wOjenny: ,.Teraz kogo zechcę, tego 
zwolnię". 

Gdzie mąkę mielą, tam czarny za­
wsze wyjdzie na' białego. Czarne ba­
rany dobrze o fym wiedzą. 

Fot, GABOR t.ORINCZY 

OgŁoszenie w gabinecie dentysty­
cznym w Ośrodku Zdrowia w Cie~ 
chanowcu: .. Pacjentów z brudnymi 
zębami nie obslugu.jemy". Czystość 
zębów (kwalijikacyjnie) bada dyżu­
rująca raz w tygodniu Brygada ds. 
Szambownictwa pod meryto~'ycznym 
nad::oTem mistrza, Jana.Serce. 

Wracającego z obchodów 120-Lecia 
Kótek Rotniczych w Goniqd:::u szefa 
wojewódzkiego związku roLników 
fizjologia przycisnęła do tego ~top­
nia iż zmu.szony byl zatrzymac SLę 
w ~stronnym miejscu. Gdy oddal jt'Ż 
ostatnią kropelkę, ze zdumieniem 
dostrzegŁ leżący na skraju asfaltu 
pięćsetztotowy banknot. Rolni?!!! 
Wasz ste," dzierżą nopTalcdę s:częsLi-
-we ręce' 

Dyrektor Przedsiębiorstu, Q Prze­
mysłu Spożywczego w Łomży ma 
manie notowania swych, słu:::bDwycJI 
uwag' i poleceń na miejscu uprz d ­
nio zapisanym przez pod władnych, 
co - w połączeniu z nieczytelnym 
ch.QTakterem pisma - staje się dl a 
nich u.arękq godną badaczy hierogli­
fów. Prośby o rozszyfrowanie które­
flOŚ z nich s:::eJ kwituje gniewem: 
"No.pisalem po poU;ku.!" Be:radni u ­
rzędnicy PPS-u proszą więc, by kt6-
r1Jś z p. ł red. "w deLikatny i dowcip­
ny spo8ób pouczyl naszego Pryncy­
p4ła", iż pisanie w ten sposób. nie 
jest ani eleganckie, am ekonoml,c~ne. 
Buć może - a.Le czyje ostatec:nie 
jest na 1derzchu? 

Aby odrobzć straty w hodowli, po­
ntesione z powodu braku !a1'lcu,ch6w, 
rolnik z Gonzqd .. a To::poczql produk­
cję la'ńcuchól.O ... drewnzanllch; jako 
artysta ludow y - dla "Cepel ii". Be;:;­

przedmiotowy zda.je s ię U'zęc Spór o 
d'U.s~e Qrtystow profesjonalnych. 
wkrótr:e, aby od-robić straty ponie­
sione z powodu bojkotu TV i Radia, 
zapewne zacznq hndol1'ać świme. A 

czy nie o to idzie? 
, .. 

Do punktu usługowego ~ s/depze 
.,Jantar" w Łomży :gŁOSłl szę klient 
z prośbą odorobienze kL ucz-yka do 
8tacyjk~ samochodu. SLusarz obejrzał 
oryginal, wyciq.gnqŁ z szuflady t zw. 
su.rówkę i stwierdził, 'ii ows.:em, do­
.. obi się, co kosztować będ:ie ztot.ych 
trzysta pięćdziesiąt, poniewai klu­
czyk jest do samochodu zagranicz ne-
00. Do tran:~akcji jednakże nie dosz­
ło, gdyż klient w~ka::at ::nacznq roz-
bieżność propono lLO nej optat.y z u,i­
szqcym cenn ikiem. ,,\~/edl'ug cennika 
(sto dziewiętnaścte złotych plus koszt 
surówki) dorabial nie będę. oś wiad­

,czyl ślusarz, chowajq..c sttróu:h~ do 
szuflady" - skarży się nam klient. 

, I nie wiadomo, ·na co liczy Urna wial 
się z ministrem Krasińskim na parę 
gaci za cztery stówy? Z mmistrP.Trt 
Komunikacji na opIatu wyż sze o po­
lowę za zaszczyt dosiadania zachod­
niego importu? Umawia!! ALe gdy 
partnerem jest .~lusarz. krew z krtri 
klasa robotnicza - od ra:u dOllo,',ilc 
To si,ę nazywa hipokryzja! 

W odpowiedzl na gloslJ - rzad/ ' ie, 
co prawda, najczęŚCiej t1ł. .. tykni('­
tych," - jakoby "Spięcia" butli łok­
ciowe, ba!, t lekka wulgarne, poslu­
tę się ut worem klasyka po:a ws:et­
kimi tego rodzaju podejrzl7niaffil, 
nauczyciela d::iateczek na. :ych, 
piewcy piękna ję:lJka poLskiego, 
Juliana Tuwima: 
"Próżno byś replik si.ę sp rldzieu ał. 
Bo nie dostanies<: nuu et klapsa. 
Nie powiem na1.m~t: pie was jeb ... 
bo to me~aliall.s byłby dla psa". 
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Kilkakrotnie w ostatnich 
dniach brałem udział w róż-

nych dyskusjach publicznych i z nie­
jakim zdumieniem zauważyłem pew­
ną prawidłowość. Otóż niezależnie 
od tego, czy przedmiotem dyskusji 
było rolnictwo, ideologia czy kultu­
ra, w zróżnicowanych gronach dys­
kutantów pojawiał się podobny po­
dział głosów. Jest to. moim zdaniem. 
objaw stabilizowania się ~połecznych 
nastrojów, wychodzenia ze stanu, w 
którym niemożliwa wydawała się ja­
kakolwiek konstruktywna dyskusja, 
choćby jedynym przejawem konstru­
ktywizmu miało być ocalenie status 
quo. P otem nie mniej groźne mogły 
stać się skutki sytuacji, którą 
najoględniej nazwać można wstrzy­
maniem oddechu i zamknięciem 
gęby. Ale jak długo można wytrzy­
mać bez oddychania? A o ile dłużej 
w mllczeni u? 

I tu miejsce na obserwację uważ­
niejszą. Potocznie wyrażany jest po­
gląd, że drętwomowa, nawijanie, to 
domena osobników zajmujących 
mównice, katedry i am bony, a także 
- zabierających głos na każdy temat 
- żelaznych dyskutantów. Dość 
powszechne jest przy tym zjawisko 
dwoistości umiejętności językowych; 
człOWIek, który prywatnie, w ma­
łym grrmie. mówi całkiem do ttzeczy . ' 
przeJawiając w mowie umiejętność 
myślelia, formułowania sądów, z 
chwilą zabierania głosu publicznie­
kretynieje: drewnieje mu myśl, ko­
łowacieje język, i to wcale nie z tre­
my, a ze swoiście pojmowanego po­
czucia obowiązku, przyzwoitości czy 
lJJalności. 1 w miejsce interesującej 
oracji słyszymy drętwom owę. 
Bywają jednak okresy, kiedy na­

wet mewa-trawa brzmi pozorami 
słuszn0ści, mądrości i prawdy. Złu­
dzeniu temu ulegamy szczególnie po 
dłuższym społecznym milczeniu. Wy­
starczy kilka słówek, modny, "wy­
trychowy" zwrot, inny szyk retoryki. 

ZYCIE TOW ARZYSKIE 

Nie cierpię autorów, którzy 
p:r;zedstawiają swoje sny jako 
logiczne ciąg! obrazów i sko-

~arzeń, a przy tym sugerują jeszcze, 
ze te wycyzelowane wysiłkiem myśli 
widziadła mają jakies dodatkowe, 
głębsze znaczenia, tak zwane drugie 
i trzecie dno. Ja miewam sny bez­
sensowne, do tego niesłychanie mę­
czące, po czym budzę się zlany po­
tem, i nie tylko nie potrafię wyłus­
kać z nich żadnego raCjonalnego 
jądra czy choćby usprawiedliwienia 
v rzeczywistości. ale też przy 

pomocy \\'szelkich dostępnych sen­
n' ków - dojść, czy mam się spo­
dziewać przesyłki zagranicznej na 
G\\iazdkę, czy może wyjścia z kry­
z~ su Dlatf'go mogę jeden z ostat­
nio naWIedzających mnie koszma­
rów przedstawić Czytelnikom bez 
narażenia się na zarzut, że sam go 
wymyśliłem 
Otóż znalazłem się w cieniu kogoś, 

o klm niejasno wiedziałem, że cze­
goś ode mnie żąda. Cień stawał się 
ciężs7.Y i cięższ'\ , wskutek czego (ta­
kie przynaJmniej miałem wrażenie) 
nie mogłem, mimo wysiłku, dojrzeć, 
kogo los stawia przede mną Nie 
umiem powiedzieć, w jakiej znajdo­
wałem się pozycji: może leżałem 
twarzą do ziemi, a może stałem zu­
pełnie wyprostowany, dość że zda­
\vałem sobie spra wę z bliskośei 
przeciwnika i jego potężnych roz­
miarów. Zobacz.'ć go jednak nie 
umiałem Zorientowałem się nieba­
wem, że róv 1 1ież go nie słyszę. Za­
rflz potem odkryłem przyczynę swej 
głUChoty: było to jednostajne bu­
czenie czy szumienie. dochodzące ze 
wszystkich stron, jakbyśmy znajdo­
wali się \V jedynym suchym miej­
scu pośrodku ulewy. Natężyłem roz­
paczli\\'e wolę, wówczas buczenie 
przycichło iakby i zacząłem co nie­
co rozumieć 

Najsamprz6d wwierciło mi SIę v 
mózg do bólu jedno znaczenie: ,Mu­
sisz", \\ -rażane zapewne za pomo­
cą różn ch słów, których nie pamię­
tam. Ale co mUSlę? Gotowało się 
\ e mnip na taki dyktat, jednocześ­
nie szukałem rozpac:!1iv,;ie soosobu, 
jak wydobyć się z opresji. Mój prze-

• ciwnik schylił się nade mną, aż 
vlZdrygnąłcm się od mdlącego ciepła. 

- Czas do nam .• sIu się skończył! 
- wrzasnął mi prosto w ucho. 
Chciałem go schwycić, nie bacząc 

na mierni) ~ć ił , i walić pięściami, a 

rozum 
narodowy 
Jeśli towarzyszy. temu odmienna od 
tej, do której ludzie byli przyzwy­
czajeni, postawa, inny "krok tanecz­
ny" i kostium - to powodzenie mu­
rowane. Obserwowałem pewnego wo­
jewodę, jak w okresie "dzikich wa­
kacji" (synonimy: szalejąca demokra­
cja, pełzająca anarchia itp.) urzędo­
wal w swoim gabinecie wystrojony 
w bardzo sfatygowany, przyciasny 
garniture"k. Myślę, że skrzętności 
swojej żony zawdzięcza, w jakiejś 
przynajmniej części, fakt utrzymania 
się w tym gabinecie. I przykład z 
przeciwnego społecznego kręgu. Oto 
niezależny i kontestujący do niedaw­
na artysta pierwszy zjawia się u 
pewnego zleceniodawcy, aby odzys­
kać swój dawny monopol na zamó­
mienia w dziedzinie propagandy. O­
czywiście, towarzyszy temu kostium 
skruszonego milczenia. 

Opisane zachowania to także ję­

zyk, wyrażenia drętwomowy , w któ­
rej rozpuszcza się szybko ładunek 

nowości wywojowanych przez społe-
czeństwo zmian. 

Wracam do sprawy początkowej 
- podziału głosów w dyskusjaclP. 
Podział ten stabiliZUje się: zamilkły 
głosy opozycyjne zarówno najnow­
szej, jak i ,.mamuciej" opozycji, po· 
jaw.iły Się natomiast głosiki "zawsze 
do usług" optymistycznie gotowych, 
jakby sj.ę nic nie zdarzyło, różnej 
maści działaczy, próbujących i tym 
razem starej śpiewki o normalizacji, 
która jakoby już nastała. Najwięk­
szą grupę stanowią jednak "umiar­
kowani pesymiści", którzy widząc 
rozpływające się punkty nadziei na 

• 
• 

- O co chodzI? Jestem prZeCl€Z u 
siebie - mówił ktoś we mnie w 
sposób opano\\any, a nawet łagod­
nie. - Nie rozumiem, co się dzieje 
ani kim pan jest... 

Zobaczyłem wówczas twarz męż­
czyzny. który. o dziwo, nie okazując 
gniewu ani zmecierpliwienia, zaczął 
wyjaśniać, jak nierozsądnie postępu­
ję uchylając się. Ile wysiłku - ba! 
- wyrzeczeń kosztowało go założe­
nie kółka! A przecież nie robi te­
go dla prywaty, tylko dla wyższych 
zgoła cel6w. Powinienem w związku 
z tym podejść bez uprzedzeń, wczuć 
się; w końcu mógłby zaprosić in­
nych, na pewno nie odmówiliby, jed­
nak nie o to chodzi. Skoro tutaj 
mieszkam. powinienem poczuwać się 
do obowiązku .. Ze swej strony mo­
że najgoręcej zapewnić, że zapo­
czątkowane z wielkim trudem Kółko 
Pielęgnacji Rabatek ma przed sobą 
\vspaniałą przyszłość i jest niesły­
chanie potrzebne. vi ostateczności 
obejdzie się beze mnie, trzeba jed-. 

lepsze życie, zdobywają SH~ na des­
peracką obronę niektórych z nich. 
Wiemy - mówią - że niemożliwa 
jest całkowita naprawa Rzeczypos­
politej, ale reperujmy choć żywot­
ne dla niej miejsca. Ratujmy jej 
przyszłość - takie hasło przyświeca 
wielu głosom. Jak Polska długa i 
szeroka, chciałoby ię powiedzieć, bo 
i na Kongresie Techników, i na zjeź­
dzie spółdzielców mieszkaniowych i 
w łomżyńskim klubie .,Stałe Zajęcie". 

Jedno jest wszak zastanawiające 
w tej dość zgodnej polifonii - nie 
dostrzega się rezonansu. A to prze­
cież potężna siła. Może być uwolnio­
na pod banalnym warunkiem: że te 
głosy będą mogły się połączyć i 
stworzyć język polski nowej realno­
ści. Nie muszę Panu pisać o wza­
jemnych, koniecznych zależnościach 
tego języka i tej realności. Tym bar­
dziej więc niepokoi myśl o niesku­
teczności, trwającej wciąż jeszcze, 
publicznej dysputy. Co jest tego 
przyczyną? To samo, co doprowa­
dziło do kryzysów lat 1956, 1970 i 
1980: wadliwa transmisja informacji 
między społeczeństwem a władzą. 

Praktyka życiowa, czyli uczestni­
czenie, podleganie procesom polity­
cznym, ekonomicznym, kulturowym 
etc., ma to do siebie, że kształtuje 
na swoje (lub przeciwne) kopyto za­
mieszanych w nią ludzi. I nie chro­
nią ich "pancerze dialektyki", co 
najwyżej "obłoczki poezji", ale to 
niektórych tylko i na krótko, bo dia­
lektyka zawiera element zmiennos­
ci, a ta dokonuje się na innej, no­
wej formacji pokoleniowej i mental­
nej. Dlatego niepnwodzeniem kończy­
ły się próby stworzenia ludzi i 
warstw społecznych uniwersalnych, 
dobrych na każdą okazję . Czasem 
falsyfikacja taka (bo jest przeci­
wieństwem weryfikacji) trwa dość 
długo. kilkaset lat nawet, wypełnio­
nych żmudnym dochodzeniem do 
prawdy. W końcu jednak do prze­
miany dojść musi. I dobrze, jeśli jest 
to przemiana gruntowna, inaczej wle-

nak pamiętać, czyje warzY'wa się 
zjada ... 

"A idźże w diabły!" - . chciałem 
już zakrzyknąć, ale uczepiłem się 
pierwszych liter niczym tonący 
brzytwy: "KaPeeR - myślałem w 
popłochu. - Cóż to wszystko, u li­
cha, znaczy?" 

Buczenie nagle spotężniało. Poz­
nałem w nim bez trudu wycie roz­
sierdzonych tubylców, którzy - jak 
się w lot domyśliłem - żądali za­
kończenia przydługich pertraktacji. 
Szef kółka czy może sołtys wsi, któ­
rej mieszkańcem zdaje się byłem, 
ciągnął zaś ze spokOjem: - Wiesz 
przynajmniej, co, usłyszawszy o od­
mowie, pomyślą sobie ci wszyscy 
ludzie, którzy porzucili zwykłe zaję­
cia i przybiegli, by się z tobą spot­
kać i posłuchać, słowem - rozsze­
rzyć hory:tonty? Chcesż poznać ich 
zdanie? 
"Czyżby chodziło tutaj o wiecz6r 

autorski?" - zaczynałem wreszcie 
pojmować, dla jakich przyczyn soł­
tys na mnie nastaje. W tej samej 

cze się, śllmacz.sY, rodzJ en utacJe I 

hybrydy. Bardziej m0żliwa w mniej­
s7.ych społecznościach, mniej burzli­
wa w bardziej ośwlec~nych ale jest 
nieunikniona -

Dlatego nasza nowa realn,'ść nie 
może dokonać SIę przez prz~kształ­
cenie władzy tylko na jej WIerzchoł_ 
ku. a p zi m...l życia jedynie w naj­
uboższych warstwach społeczeństwa. 
Byłaby to typowa przemiana knnser_ 
watywna, zawierają(!a zarodek na­
stępnego konfliktu społecznego i po­
litycznego. 

Doświadczenia ostatnich dwóch lat 
wytworzyły w gwałtnwnych zjawis­
kach i procesach politycznych. inte­
lektualnych i moralnych nową sytu­
ację mentalną w społeczeństwie . Nie 
wytworzyły się przy tym jeszcze for­
my państwowe. które pozwalałyby 
na to, aby co najlepsze i co koniecz­
ne - dało rozum narodowy Pola­
kom lat osiemdziesiątych Nie chcąc 
narażać Pana w pewnych ~rodowis­
kach, dam przykład nie z Łomży , a 
stąd, zza rzeki. Naczelnik jednej z 
gmin tutejszych, stażowy spnior na­
czelników w województwie. dopro­
wadził rzadami (a może tvlkn dnpu­
ścił. co na jedno wychodzi) do cał­
kowitej prawie ruiny bazę material­
ną placówek kultury na swoim tere­
nie. Choć wiele ,.zasług" i w innvrh 
dziedzinach życia ma ów urzęnnik 
państwowy, w jednej tylko kulturze 
straty po nim odrabiać trzeba będzie 
przez kilka dobrych lat 

I proszę tęraz s'próbować w tej 
gminie uruchomić samorząd z praw­
dziwego zdarzenia. wzbudzić ruch 
odrodzenia nar0dowego Nie o to 
chodzi, że ludzie nie potrafią. Je'li 
użyć modneg() ostatnio epitetu -
ludzie już nie .chcą "kola borować" 
z przeszłością, ale j e s z c z e c h c ą 
wspóldziałać z pl'zyszłością. 

HENRYK GALA 

chwili, nie wiadomo wlasciwie cll<1-
czego, przeraziłem się jeszcze bar­
dziej niż na początku. Nie widzia­
łem nikogo z tłumu, tumult jednak 
narastał jak la\.,ina, przybliżał się. 
Czułem już nieomal na swoim ciele 
oddech pielęgniarzy . Wiedziałem, źe 
za moment któryś SChWYCI mnie za 
rękę, inny popchnie w plecy i po­
prowadzą za stół prezydialny, uma­
jony odświętnie. Cóż powiem? Pie­
lęgnowanie ogródków doprawdy jest 
piękną rzeczą, ale mój akces... Nie 
będę, i to stanowczo, gawędził o 
kwiatuszkach wonnych, wstrętnym 
perzu ani POŹ) tkach spulchniania 
ziemi. Jestem u siebie, zago:?poda­
ruję swój czas, jak mi się będzie 
podobało. 

W ostat.niej chwili. kiedy już mUle 
brano pod ręce, obudziłem się z his­
terycznie rozedrganym sercem 

Jeśliby wśród Czytelników znalazł 
się jednak ktoś, kto potrafiłby ten 
bezsensowny koszmar wyjaśniĆ, bar­
dzo proszę. 

JAN KWASOWSKI 

I 

I 
może tylko odepchnąć, kiedy usły­
s7.111 m z_ ułumieniem własny głos: 

--------------------------



Piotra Bankowskiego poznałem 
w przededniu wOjny. Na wios­
nę 1939 r. m6j opiekun t .au-

kowy, prof. Stanisław Borowski (1903 
-1945), sugerował mi temat pracy 
habilitacyjnej, której jednym z gł6w­
ny~h źr6deł miał być rękopis "Com­
pendium sąd6w Króla Jegomości" 
Jana Lączyńskiego, znajdujący się 
w Bibliotece Narodowej, w dziale 
rewindykat6w petersburskich z daw­
nej biblioteki' Załuskich. Poszliśmy 
razem do Pałacu na Krakowskim 
Przedmieściu przy kościele Wizytek, 
gdzie w narożnej sarce na I pięt! ze, 
w kącie magazynu rękopisów,0>raco-

. - wał dr Piotr Bańkowski. Niewysoki , 
blondynek, szybki w mowie i ru.:. 
chach, po kilku . Wprowadzających 
słowach Borowskiego zerwał się z 
fotela. pobiegł między regały i przy­
ni6sł omawiany rękopis, po czym 
llII16wił się ze Tnną na .. PO waka­
cjach". A była połowa czerwca 1939 
r. 
Następna rozmowa nastąpić miała 

po kilku niełatwych latach. Nie było 
już wśród żyjących Stanisława Bo­
rbwskiego, nie istniał też wspaniały, 
ozdobny. rękopis, spalony zbrodniczo 
:....- wraz z innymi skarbdmi k ultury 
polskiej - w gmachu na Okólniku 
w jesieni 1944 r. 

Dorywcze spotkania w 1946 r . mia­
ły ch,arakter bibliofilski. W jesie­
ni 1949, kiedy przeszedłem do 
pracy w ówczesnym Wydziale Ar­
chiwów Państwowych Minis ter stwa 
Oświaty, niebawem usamodzielnio­
nym i przemianowanym na. Naczel­
ną Dyrekcję - nawiązała s ię miQ­
dzy nami sta ła współpraca. W listo­
padzie tego roku' zostałem k iero\ a ­
ny na kurs dokształcający dla pra­
cownik6w naukowych archiv, ów 
warszawskich. Wykładał na nim m . 
in. prof. Bańkowski; omawiał za ­
gadnienia archiwów pry watnych 
bardzo wówczas aktualne. z uwagi 
na objęcie naszą bezpośredlllą opie­
ką archiwów rodów i rod ~H~, zwa­
nych potocznie (niezbyt śc~śl) ar­
chiwami podworskimi. 

Nieco później zakupiłem rzadką 
broszur~ o ArchiwIJm Niemojew ­
skich w Marchwaczu, wydaną jako 
druk prywatny ok. 1910 r. nakładem 
krakowskiego "Czasu". Natrafiłem 
na nią w krakowskim an tykwariacie, 
prowadzonym przez znakom itego bi­
bliofila i zbieracza, Ludwika G o co:: 
la Podarowałem ją prof. Bańkow­
skiemu Przyjął z radością i stwier­
dził, że słyszał o niej , ale nigdy na 
własne oczy nie oglądał. Był to chy­
ba pierwszy me t naszego zbliże­
nIa 

Drugim była rozmo\va; przepr oVv a ­
dzon8 kilka lat później, swobodna, 
skacząc-a z tematu na temat, ale za­
czepiona zasadniczo o moje p.oszuki­
wania, związane z rękopisem "Com­
pendiurn" ŁąCZYllskiego . Ustaliłem 
juz wówczas istnienie ki1k u innych 
odpisów (jeden okazał się zresztą au­
tografem) . otóż w toku tej pogawęd­
ki, będąceJ - j~k się okazał? -
swoistym egzammem, \\'spomnlalem 
o pracy Bedy Dudika. o arch,iwa~h 
galicyjskich, wydaneJ w WIednIU 
jeszcze w 1867 r Bań~owski ~'ozJa ś­
nił się w tym momenCIe: "A WIęC-do­
tarł pan i do Dudika!" Zabrzmialo 
to zachęcająco. Krążyły niejasne le­
gendy o posiadany.ch przez profe:<;ora 
notatkach z zagimonych rękoplsÓW 
Załuskich; wiadomo też było pow­
szechnie, że skarbów swych strzeże ' 
zazdrośnie i nikogo do nich nie do­
puszcza. Ale stał się cpd Bańkowski 
zaprosił mnie do siebie. "Poszukamy 
w moich nota kach. może znajdzie 
się coś, co się panu przyda" - po­
wiedział 

Pierwszy raz bylem wtedy w 
mieszkaniu na Zoliborzu, Gospo­
darz odsłonił zasłonkę zakryvvającą 
część regału . Ukaza} si~ duży szereg 
pękatych tek Niestety, do mego. te~ 
matu -niczego nie znalazłem. WIda" 
było. że większość notatek, w tym 
staranne odrysy miniatur i inicja­
łów, opierała się na rękopisach 
wcześniejszych okresów; mój Łączyń­
ski - z końca XVI wieku - był zbyt 
późny. by wzbudzić zainteresowanie 
profesora. Epilog miał miejsce po 
wydaniu mej pracy (1961), Książecz­
kę posłałem, oczywiście, Bańkow­
skiemu. Przyszedł osobiście mi po­
dziękować. "Ależ to nie tylko praca 
z historii prawa, lecz przecie mono-

. grafia archiwalna" - usłyszałem . 
W ustach prof. Piotra Bańkowskiego 
brzmiało to jak wysoka pochwała . 

P iotr Bańkowski był z wykształ­
cenia i temperamentu polonis­
tą· Pierwszą młodzieńczą pra-

cę poświęcił Maurycemu Mochnac­
kiemu i jego "Literaturze polskiej" 
Drugiego tomu tego dr.ieła, zaginio­
nego w rękopisie, poszukiwał wy-

t -

_ WSPOMNIENIE O PROF. PIOTRZE BAiKOWSKIM 

Z profesorem wiązała mnie długoletnia znajom~ść, współpraca 
i pewien stopień zażyłości, przy czym z satysfakCją m~gę ~trz~­
mywać, że cieszyłem się, w jakie~ś mi~r~e jego sy~pab~, zyczb­
waścią i zaufaniem. Dowody tego włas~l1~ stOSunKU m~ałem na 
wielu etapach naszej znajomości; szczegolnym dowodem Jest ~akt, 
że bardzo cenne zbiory osobiste powierzył testament~wym zapIsem 
właśnie Archiwum Polskiej Akademii Nauk, w ktorym pracuję· 
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trwale przez całe swoje życie. Wie­
rz~.ł mocno, że rękopis - pozosta­
wiony prżez Mochnackiego w jesie .. 
ni 1831 r. w jego mieszkaniu przy 
ul. Długiej - może znajdować się 
gdzieś, nie rozpoznany, w zbiorach 
radzieckich. Poszukiwał go stale w 
czasie swych wyjazd6w, do ZSRR i 
prosił wielu wyjeżdżających tam na 
ba dania archiwalne (i mnie także) o 
dopytywanie się i poszukiwanie; nie­
s'tety, bez rezultatu. 
Polonistą ~eż w pierwszym rzędzi~ 

pozostał przy długoletniej pracy nad 
redagowaniem "Archeionu". Już w 
pier\l.'szych powojennych tomach -
17 i 18 - występuje jako współre­
daktor, obok Witolda Suchodolskiego 
(także łoInŻanina). W 1949 r. ów­
czesny szef archiw6w państwowych, 
dr (później prof.) Rafał Gerber, do­
syć nagle, w Obcesowej, raczej incy­
dentalnej wypowiedzi oświadczył, że 
osobiście obejmUje redakCję. Wyra­
ziło się to w kilkuletniej przerwie 
w wydawaniu czasopism. Tom pod­
wÓjny, 19/20 z 1952 r., powstał fak-

'tycznie już po odejściu Gerbera z 
Naczelnej Dyrekcji (maj 1952) - na 
podstawie materiałów zebranych i 
wstępnie przez niego opracowanych 
(jest tam nazwisko Gerbera jako re­
daktora) =- ale przygotowany był 
ostatecznie do druku również przez 
Bańkowskiego. Od tomu 21 redakcję 
owładnął niepodzielnie Piotr Ban­
kowski, prowadząc ją do zgonu to 
j.est do tomu 76 (1976). Przez cały ten 
czas byłem członkiem komitetu re­
dakcyjnego i świadkiem mrówczej 
pracy redaktora. Dostawałem do 0-

('eny maszynopisy niektórvch art y-

-s 

kulów, podkreślone i przerabiane 
charakterystycznym pismem profe­
sora - nieraz do tego stopnia, że 
pierw{)tny tekst był całkowicie nie­
czytelny. Olbrzymią pracę W~ładał 
w nadanie każdemu artykułOWI nie­
nagannej formy językowej i stylis­
tycznej. Gorsza_ sprawa, że w roz­
będzie poprawek - ofiarą padały 
czasami sformułowania merytorycz­
ne. Bywało to źródłem wielu dysku­
sji a nieraz kontrowersji i zadraż­
ni~ń Zna to z doświadczenia całe 
średnie pokolenie archiwistów pol­
skich każdy, ktopr6bowal w tym 
czasi~ ogłosić coś w "Archeionie". 

Podobnie miała się rzecz ze współ­
pracą' redakcyjną. Od cz.asu do cz~­
su w telefonie odzywal SIę głos Ban­
kowskiego: "Proszę pana, mam tu 
artykuł który pana powinien zain­
teresow'ać, prześlę go dziś panu. 
Sprawa jest bardzo pilna - wszyst­
kie były zawsze bardzo pilne - mo­
że za 2-3 dni mógłby go pan ode­
słać?" Rz.ucałem \vszy::; tko i 7.abie­
ralem się do czyiania, pisałem u\\- a-

gi, te ogólne j szczegóło\\ e (niejed­
nokrotnie nawet bardzo szc: ~ególo­
we). Po jakimś czasie, przeglądając 
publikowane teksty, dość szybko 
zorientowałem się, _że moje uwagi i 
zastrzeżenia nie pozostawiły w nich 
żadnego śladu. By nie tracić ner­
wów, po prostu przestalem czytać 
oceniane artykuły. 

Bv) bowiem Piotr Bańkowskj głę­
bokim erudytą, a równocześnie 
człowiekiem upartym, zdecydowanie 
przekonanym, że właśnie on wie 
najlepiej, bardzo trudnym w dysku­
sji i rzadko dającym się przekonać. 
Miałem tego doświadczyć osobiście, 
gdy chodziło o opracowania publiko­
wane w "Archeionie". -Była tam m. 
in. grupa recencji i tłumaczeń z li­
tera tury radzieckiej, w których wys­
tępowały Złożone zagadnienia nowo­
czesnej archiwistyki i, związanej z 
tym, nowoczesnej - terminologii. 
Wprowadzałem czasem pewne -
dysktlsyjne - propozycje tęrminolo­
giczne, nad którymi toczyły się mię­
dzy na,mi zażarte spory, O trudnoś­
cjach współpracy więcej mogliby 
powiedzieć etatowi pracownicy re­
dakcji. podlegający profesorowi. Nie 
mieli łatwego życia, toteż większość 
z nich szybko szukała innego przy­
działu. Wyjątek stanowiła, przez 

. wiele lat wierna "Archeionowi", Eu­
genia Brańska. ale i ona w końcu 
nie zdzierżyła.. Redaktor naczelny 
był zbyt' pedantyczny, drobiazgowy 
j vv·ymagaiący. 

Sam niesłychanie pracowity, w 
kazdy numer "Archeionu" wkładał 
nadludzki wprost wysiłek . Ogłaszał 
v. iele, poważniejsze opracowania 

podpisywał nazwiskiem, rÓżne drob­
ne informacje, sprawozdania czy 
noty opatrywał wieloma różnymi 
kryptonimami, m.in. s!gnował . je 
"R.A.", co - jak mi kledyś WYJaś­
nił - oznaczało: "Redaktor »Arche­
ionu«". 

W lelka wiedza szła w parze ze 
skrytością, potęgującą się z 
wiekiem. Co wiedział, wiedział 

dla siebie co miał - miał dla ewen­
tualnego przyszłego wykorzystania. 
Nigdy nie mówił o swych pracach, 
planach czy zamierzeniach nauko­
wych. Można by na to przytoczyć 
wiele - nieraz nawet szokujących -
przykładów. Pewnego dnia, gdzieś 
w roku 1973, wpadł do mnie, jak 
wyjaśnił, przechodząc do , Instytutu 
Badań Literackich PAN. ;,Chciałbym 
pana o coś zapytać." "Proszę bar­
dzo." "Czy pańskie Archiwum przyj­
muje depozyty?" "Tak." "A czy ho­
noruje zastrzeżenia?" "Oczywiście.·' 
"No, to dobrze, dziękuję, do widze- . 
n!a" - wybiegł r6wnie nagle, jak 
wpadł. O co chodziło, miałem do­
wiedzieć się dopiero późną jesienią 
1976 r'J kiedy otrzymałem z Sądu 
grubą kopertę z egzemplar~em t~s­
tamentu Piotra Bańkowskiego 1 plS­
mem zapytującym, czy Arch~wu~ 
przyjmuje spadek i zobowiąZUJe Slę 
do 'spełnienia wszystkich warun­
ków. A były wśród nich uciążliwe . 

Niewysokiego wzrostu , najpierw 
blondyn, później zupełn ie siwy, ~o 
końca swoich dni ruchlj ' \ Y fizyczl1le 
i intelektualnie, Z wi"k iem jakby 
zmalał. Oczy jego błyszc ' aly zaw 
sze fi1u ternym, czasem 'ręcz iro­
nicznym blaskiem, na ll ~' ach wisiał 
uśmieszek, zwykle przek< my, szcze­
gólnie widoczny, gdy mia ' ę10 pow ie­
dzenia coś zaskakujące!, 1). Najbar­
dziej rozjaśniał się wtedy. gdy wie­
dział i chował w zanadrz li coś, cze­
go rozmówca nie był świadomy. Nie 
zawsze przy tym ujawniał, o ('o do­
kładnie chodzi. "Ano, to n iezupeln ie 
tak jest" - konkludował. i nadal 
wiedział swoje. 

Przy tym wszystkim był,czlowie­
kiem czarującym. Bił od niego urok 
wielkiej wiedzy, ogromnej praco­
witości, wybitnej indywidua!ności. 
Zawsze schludny, krzątał Slę po 
szczupłych wnętrzach pokoików, w 
których przychodziło mu pracować 
w kolejnych siedzibach redakcji. 
Wnętrzom tym starał się nadać -
chyba nie w pe1ni świadomie - ja­
kieś cechy indywidualne, to stawia­
jąC na biurjm zabyt~owy zegarek, to 
figurkę ze starej porcelany czy przy­
cisk na papiery, to wieszając na wi­
docznym miejscu piękny stary 
sztych. Wyczuwało się w nim este­
tę, czującego się dobrze wsród pięk­
na- bodaj paru zabytkowych ar­
tystycznych drobiazgów. 

Jego wszechstronna erudycja, 
niespożyta aktywnośa, ogromna pra­
cowitość, wywierały na wszystkich, 
którzy się z nim stykali, głębokie 
wrażenie; zmuszały do zastanawia­
nia się nad własnymi brakami, " pod­
ciągnięcia" się możliwie jak najbli­
'Żej do jego poziomu. Prowadząc 
przez 23 lata (1953-1976) centralne. 
naukowe czasopismo archiwalne, 
cieszące się dużym autorytetem w 
Polsce i szeroko znane za jej grani­
cami, wywarł niezaprzeczal ny wpływ 
na oblicze archiwistyki polskiej i w 
znacznej mierze przyczynił się do jej 
rozwoju. Nie miał przy tym łatwego 
życia: pracował w trudnych warun­
kach przez kadencje trzech naczel­
nych dyrektorów Archiw6w Pań­
stwowych, w okolicznościach mate­
rialnych (i - bywa lo - moral­
nych) nie zawsze sprzyjająCYCh rze­
telnej pracy naukowej i wydawni­
czej. 
Można było się z nim zgadzać lub 

nie, można było czuć się poirytowa­
nym jego uporem, pedanterią, skry­
tością, a nawet bezceremonialną cza­
sami ingerencją w tekst dostarczony 
do druku, ale nie można było Koło 
niego przejść obojętnie. Był dla nas 
- młodszych od niego świadków 
jego zmagan o utrzymanie jak naj­
wyższego poziomu i chwilami wręcz 
egzystencji "Archeio11.u" - wzorem 
nieustępliwej pracowitości, odda­
nia pracy, której bez reszty poświę­
cał swe siły przez ćwierć wieku. Po­
łozył niezapomniane zasługi dla ar­
chiwistyki i - szerzej - kultury 
narodowej. Pozostał w naszej pamię­
ci jako człowiek małej postury, ale 
wielkiego ducha. tytanicznej pracy i 
ogromnych zasług . 

r 

Prof. dr 
ZYGMUNT KOLANKOWSKI 

dyrektor Archiwum PAN 
Fot. GABOR LORINCZY 

Za tydzień: "Moje pOdróże, moj:\ Lomża" 
- wspomnienia prof. Piotu Bańkow­
Skiego. 
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yśli 
WYWOZił 
na wierzch 
Klub "Stałe Zajęcie" sprawił 

łomżyniakom Barbórkowy pre­
zent: sprowadził w dniu 2 XII 

wystawę rzeźby górnika dołowego 
z kopalni Rymer w Rybniku. 

Jan Kozioł ma 32 lata. Po ukoń­
czeniu szkoły ~órniczet - niemal 
równocześnie z pracą zawodową 
podjął naukę rzeźby w kółku plas­
tycznym. Szczególnie upodobał sobie 
drzewo (lipę), choć próbował sił tak­
że w węglu i graficie. Teraz sam 
służy radą młodszym adeptom dłuta 
jako instruktor w przykopalnianym 
domu kultury. 

Za wartość terna tyczną wysta wy 

I 
definiuje najlepiej sam autor: "T-o 
są moje myśli, które z dołu wywożę 
na powierzchnię, a dotyczą głównie 
pracy górnika" G łów n i e, bo 
nie wyłącznie; wśród 33 wyekspo­
n-owanych prac są - łagodne w linii 

Wnaszej zabieganej, stroskanej 
i skołatanej rzeczywistości u­
kazanie się kolejnego "Łom-

żyńskiego Zeszytu Literackiego" 
może stać się dość frapującym prze­
życiem, przypomnieniem, że obok 
codziennych kłopotów istnieje wciąż 
jeszcze - o dziwo! - żywa lite­
ratura. Przypadek czy świadomy 
wybór pisarzy lub redaktora zade­
cydował, że w utworach prezento­
wanych w tomiku nasze ciężkie cza­
sy nie znalazły lustrzanego odbicia. 
Dobrze to czy źle - odpowiedź każ .. 
dy da sobie sam. Fakt, że przy lek­
turze utworów zapomina się (pra­
wie) o tym, co koło nas i przed 
nami, ma jednak niewątpli we zalety. 
Cóż zatem frapującego w tej lite­

raturze? Jej refleksyjność, która do­
tyczy wprawdzie innych sfer życia 
niż te, w jakich się aktualnie obra­
camy, ale pośrednio wpływa także 
na nasz stosunek do utarczek z co­
dziennością, pozwala ustawić sobie 
właściwe proporcje. 

O refleksyj ości tomiku zadecydo .. 
wało zapewne wkomponowanie u .. 
tworów w ramy, które tworzą wy­
wiad z Wiesławem Sielskim i poś-

BARAN (21 III - 20 IV) 
ZacbowaJ dotycbczasową linię postępo­

wania, cbyba że jakieś okoliczności zmU­
szą cię do zmiany. Staraj się Jednak u­
nika~ za wszelką cenę wpadania z jed­
nej skrajności w drugą. Uwielbiasz waJ­
kę. niestraszne ci przeciwieństwa. ale po· 
luzuj sobie w końcu roku. Przecież lu­
bisz również się zaba wi~ - okazji będzie 
sporo. Uważaj jednak na jedzenie - eli­
minuJ nadmiar tłuszczu w potrawach. 

BYK (21 IV - 21 V) 
Nie daj się opanowywa~ tej niewytłu . 

maczalnej melancholii Jest to tylko nie­
dobry wpływ Saturna. Przestań też obse­
sy;oie myśie~ o pieniądzach: od Nowego 
Roku twoja sytuacja finansowa powin­
na się poprawiĆ. Nie martw się o sylwe­
strową toaletę - twóJ wrodzony gust i 
dobry smak cię nie zawiodą. Zawrzyj no­
we zna 10m ości i poświę~ więcej czasu 
rozrywkom. 

BLIŹNIĘTA (22 V - 20 VI) 
CZy twoja ciekawość nie przeradza się 

osta! nio zbyt często we wścibstwo? A to 
nowe uczucie, czy to rzec7.ywlście miłoś~. 
mocna sympatia, czy też nieprzeparta o· 

"Z 5Zy II 
bez kartek 

miertne wspomnienie o Nim Jana 
Kulki. Pełen energii, przedsiębior­
czy człowiek, który wiedział, czego 
chce, do czego dąży, i śmierć - to 
zestawienie musi budzić myśli, do­
tyczące nie tylko Jego życia. 

Jedyny w tomiku utwór proza­
torski to opowiadanie-monolog An­
drzeja Jastrzębca-Kozłowskiego o 
tym, jak jeden wysoko postawiony 
"pan" wprowadził drugiego, znacz­
nie niżej stojącego "pana", w taj­
niki cwaniactwa. złodziejstwa i obi­
jania się. Koniec tej historii byłby 
optymistyczny i zgodny z duchem 
czasu, gdybyśmy wiedzieli, co stało 
się z owym wyżej postawionym "pa­
nem". Ta przewrotna historia może 
wywołać wiele dyskusji, także na 
temat moralności. 

Znakomitą przewagę ma w "Ze-

cbota poznania czegoś nowego' Pomyśl 
o skutkacb, zanim się na coś konkretne­
go zdecydUjesz. W świąteczno-karnawało­
wycb spotkaniacb przyjdZie ci zapewne 
łagodzi~ niejeden spór. Nie lubisz zramo­
lałycb konserwatystów. lecz oszczędzaj 
icb nieco w dyskusji. 

RAK (21 VI - 22 VII) 
Nie bój się tak bardzo niepowodzenia. 

Stracb paraliżuje, a tobie potrzeba dużo 
en~rgił. Rób, co masz do zrobienia; dłu­
żeJ nie wolno ci już traCi~ czasu. Zwle­
kanie niczego nie zmieni w twojej sY­
tuaejl - Jedynie mina będzie ci wciąż 
kwaśniała. Więcej przytomności za kie­
rownicą lub przy przecbodzenlu przez u· 
licę! 

LEW (23 VII - 22 VIII) 
W ostatniej dekadzie grudnia - wy­

raźna poprawa sa~opoczucia psY~błczne­
go. Skorzystaj z tego, aby rozwlazać te 
delikatne problemy, ktbre czekają na 
rozstrzygnięcie; ktoś cbee pogra~ na 
twoim do niego zaufaniu .- nie daj się 
nabrać. W dys1<usjach pamiętaj, że nie 
masz monopolU na mądroś~. no I że mo­
źesz spotka~ drugiego takiego monopoli­
stę. Nie detlerWUl się. przyjęci~. które ty 
organłzujes~. na pewno sie uda. Ewentu . 

szycie" poezja. Otwierają go wier­
sze Andrzeja Malinowskiego "Sen 
zapada nad Narwią" i "Odsunięta 
od gwaru ulicy". Szczególnie ten 
pierwszy bardzo dobrze świadczy o 
talencie młodego poety. W kilku 
wierszach zdołał on - dzięki su­
gestywnej metaforyce i doskonałej 
instrumentacji samogłoskami - zbu­
dować i obraz, i nastrój. 

Temat "naTWiański" pojawia się 
także w licznie prezentowanych 
wierszach Henryka Gały. "Miesz­
kam teraz nad N.lniedaleko Warsza­
wy" - czytamy w utworze ,.Nowy 
adres". To "teraz" doskonale oddaje 
stosunek poety do ziemi nadnarwiań­
skiej. Jeśli określić ten stosunek ja­
ko "sympatia", jest to sympatia z 
dystansem. Wiersze Gały traktują 
i ludzi, i ziemię z lekkim przymru­
żeniem oka, dobrodusznie i z humo­
rem. To stanowi o ich wdzięku. 

Jeszcze inny typ poezji repreze­
tują utwory Wiesława Kazaneckie­
go, mające w sobie coś z surrealiz­
mu i groteski, oraz wiersz Jana 
Kulki z cyklu "Modlitwy", w ele­
gijny sposób poruszający problemy 
egzystencjaln~. 

r 

i pogodne w barwie - płaskorzeź­
by par zakochanych, gipsowe głowy 
członków rodziny i, pełne ekspresji, 
sylwetki powstańców śląskich. Dwie 
z nich wzbudzają szczególne wzru­
szenie - leżąca i płacząca nad nią 
- bowiem odbiegają od sztampowej 
zasady pomnikowego traktowaflla 
bohaterów powstań; ta rzeźba nale­
ży do nagrodzonych prac autora w 
konkursie ,.Powstańcy śląscy" 

W kręgu zainteresowań twórcy są 
także zagrożenia wypadkowe w ko­
palni. Dumny jest z solidarności 
swoich ~olegów ("Jak się coś zda­
rzy. nie wyjeżdżamy przed spraw-

.dzeniem, czy się nikomu krzywda 
nie stała") i gotowości. niesienia wza­
jemnej pomocy. Kiedy jednak ślep.y 
traf odetnie kilku górnikÓW pod zie­
mią, ich jedyną nadzieją pozostaje 
św. Barbórka. 

Niektórzy ze starszych fedrowni­
ków widywali też na różnych pozio­
mach Skarbnika; ten ich ponoć na 
manowce zwodził. Jan Kozioł wi­
docznie stażem zawodowym na za­
szczyt ujrzenia pana podziemnych 
skarbów jeszcze nie zasłużył, ale 
nam jego wizerunek - do MU7eum 
Strachów, Demonów i Niesamowi­
tości - wyrzeźbić obiecał. 

(S. H.) 
Fot. GABOR LORINCZY 

Humor i powaga, groteska j pe­
łen pobłażania uśmiech, czyli roz­
maitość stylów i propozycji, w któ­
rej czytelnik może wybrać coś dla 
siebie. 
Różne postawy krytyczne repre­

zentują też recenzenci: Wojciech 
Woźniak i Marianna Bocian. Woź­
niak zajmuje wobec poezji Krzysz­
tofa Karaska stanowisko bezstron­
nego, obiektywnego badacza raczej. 
niż krytyka, podczas gdy Marianna 
Bocian podchodzi do utworów Jana 
Kulki bardzo emocjonalnie. 

Na przyszłość wypadałoby życzyć 
"Zeszytowi" coraz lepszych tekstów. 
a także większej dbałości o popra w­
ność językową, aby uniknąć błędów, 
które w tomiku - niestety'- wy­
stępują. Przydałyby się także chyba 
krótkie notki dotyczące autorów. Po 
co ludzie mają głowić się nad py­
taniem: a kto to ten (na przykład) 
Malinowski? 

URSZULA JASTRZĘBSKA 

"Łomżyński Zeszyt Literacki" nr 
3/82, WOjewódzki Dom Kultury. 
Łomża 1982 r. 

grudn-·o 
dla wszystkich 
alne niedostatki skutecznie nadrobisz o­
sobistym wdziękiem. 

PANNA (23 VIII - 22 IX) 
Bardzo sprzyjająca pozycja Merkurego 

będzie ci pomocna w sprawacb '&awodo­
wycb. Pozwoli ci to odwrócić na twoj~ 
korzyś~ nieco zasmatwanycb przez włas­
ne niedbalstwo spraw. Będziesz teraz 
ezyśeit, porządkowa~, myt, odkurza~, Iro_ 
terowa~. ( dobrze. Pamiętaj ' jednak, te 
nie wszyscy domownicy uwielbiaj. te pra­
ce. Nie tyranizuj, nie zrzędźl 

WAGA (23 IX - 22 X) 
Nie sprzyjająca ei aktywlll)ś~ gwiazd 

odziaływuje na życie rodzinne. Nie wy­
magaj od swego współmałżonka rzeczy 
niemożliwycb. Nie może on (ona) pono­
sit odpowiedzialności za twoje czyny. 
Czyż jego (jej) miłość i pomoc nie sa 
wystarczajace? Może i partner ma prob­
lemy, z którymi cbciałby się z tobą po­
dzieli~? Czy twoje ranne wylegiwanie się 
w ł6źku to zwykłe zwycięstwo lenistwa 
nad poczuciem obowiązkU? Może Jednak 
warto się przebadać u lekarza! 

SKORPION (23 X - 21 XI) 
Zanosi się na to, że twoja sytuacja fi· 

nansowa się poprawi. Gdy tylko uda ci 
się odłoży~ trocbę pieniążków. pomyśl o 
rodzinie. Ktoś liczy na twoje wybacze­
nie. Nie przyjdzie ci to łatwo. ale może 

. zrobisz mały wysiłek ł zapomnisz o ura 
zacb? Jeśli uprawiasz jakiś sport, uważaj: 
grozi ci połamanie kości. 

STltZELEC (22 XI - 20 XU) 
Jak dlugo będziesz jeszcze zwlekać z 

wlzytą u lekarza! Cho~ zdrowie ci szwan· 
kuje - gwiazdY spl'zyjaja w interesach' 

pomyśl o tym. Uwaga przy świątecznych 
prezentach - nie zagalopuj się w swej 
bojności. Karnawał zapowiada się intere­
sująco. lecz nie zatrać się w całusach, 
szczególnie na mrozie. 

KOZIOR02EC 21 XII - 19 I) 
Ostatnia dekada grudnia upłynie nie 

oczekiwanie pod znakiem uczu~ i senty. 
mentów. To u ciebie doś~ niecodzlenne. 
ale bardzo konystnie wpłynie na stosun­
ki rodzinne i towarzyskie. Ludzie stanu 
wolnego mogą Uczy~ na niezwykłe spot. 
kania, które zmienią zupełnie icb dotych­
czasowe życie. Z twoją, mniej niż śred· 
nią, obrotnośelą trudno ci będzie u norać 
się ze świątecznymi zakupami, ale śwlę­
ta spędZiSZ przyjemnie. 

WODNIK (20 I - 18 II) 
Ten okres nie będzie sprzy'al żadnvm 

podróżom, zarówno prywatnym, jak i 
służbowym. Jeśli możesz odłoiyf 'E' na 
później, skorzysta.1 z tego. Konie<- rol{u 
będzie raczej pomyślny. Nie prze imuj się. 
gdy twoje idee nie znajdą poparcia. To 
nie tyle świadczy źle o tych pomysłach 
co o słucbaczacb. 

RYBA (19 II - 20 III) 
Przeciążenie obowiązkami służbowymi 

może mle~ fatalne skutki dla twego 7dro. 
wia, nie mówiąc już o życiu prywatnvm 
Zastanów się. czy nie maS7 szans p07bv· 
cia się jakiejś funkCji lub zajęcia I nje 
zapomni,j o ~wiczeniacb fizycznych - "0-
mogą ci w odzyskaniU psvchtcznej rów­
nowagi. Czy wciąż jeszcze trze!)a ci orzy­
pominać o czapce i szaiiku? Założę się. 
te tej zimy znów zgubisz rękawiczki ... 
Opamiętaj się! 

BEFANA 
Rys. Jerzy Dobrzyniecki 
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I sek oswolonych 
S komplikowany przypadek fety­

szyzmu, tkwiącego głęboko korze_ 
fl. lami w eroty Lmie dziecięcym, od­
krył Zygmunt Freud u młodej ko­
biety, która zachwycała się 'Płasny­
mi stopami, masowała je codzien­
nie. wielokrotnie smarowała naj róż­
nieJszymi kremami. robiła wymyślny 
pedicure i ciągle nowe kupowała 
pantofle, mimo że miała już w do­
mu kilkaset par. Zdarzało się, że 
nabywała blisko tuzin par dziennie. 
Zaniedbywała dom, rujnowała męża 
i coraz więcej ludzi brało ją za ob­
łąkaną 
Początkowo Freud sądził, że idzie 

tu o zwycLajny fetyszyzm węchowy, 
z czym jednak nie zgadzał się fakt. 
że pacjentka kupowała pantofle ja­
ko ozdobę stóp. Chora we wspom­
nieniach coraz częściej wracała do 
najwcześniejszych lat. kiedy sądziła, 
że - pQdobnie jak jej mały brat -
i ona ma penisa. Kiedy dowiedziała 
się, że jej nie wyrośnie, przeżyła 
szok i nigdy tego nie zaakceptowała, 
a swoje uczucia przeniosła na sto­
py. Uświadomiona przez lekarza, za­
Olechała nienormalnych zakupów o­
buwia, ale nadaJ bardzo o stopy 
swoje dbała 

BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

ind~ań5CY 
kllr,·erzy 

D o czasu wynalezienia telegrafu 
najbardziej sprawny system 

jnfeL·macji miało legendarne państwo 
Inków. Dzięki 'niemu wieści, te naj­
bardziej pilne, przebywały drogę z 
odległości 3.200 kilometrów w niecałe 
trzy godziny. Inkowie porozumiewali 
się szyfrem .ogniowym i dymnym, 
zapalając skrętki wysuszónej baweł­
ny za pomocą wklęsłych zwierciadeł. 
Państwo miało znakomicie zorga­

ni20waną służbę kurierską .'- Chasqi, 
gońcy, pokonywali drogę z Quito, 
najdalej na północ wysuniętego mia­
sta. do Cusco w ciągu ~ dni. Trasa 

Odwiedził kiedyś Freuda młody 
człowIek, uskarżający się na to, iż 
prześladują go "obłędne sny". Spy­
tał, czy profesor potrafi wytłuma­
czyć mu bezsensowny sen z ostat­
niej nocy: - Badało mnie dwóch 
znajomych profesorów uniwersytec­
kich. Jeden z nich manipulował przy 
moim penisie. Drugi wpychał mi do 
ust żelazny pręt, przy czym wybił 
mi jeden czy dwa zęby Byłem zwią­
zany czterema jedwabnymi szalami 
Bałem się operacji. 

Po dłuższej rozmowie i wnikliwej 
analizie wyszło na jaw, że pacjent 
nigdy dotąd nie miał stosunku i na­
wet nie bardzo wiedział, na czym 
on polega. Kojarzył go ze spotka­
niami kobiet i mężczyzn, w czasie 
których wspólnie się onanizują J ed­
wabne szale kojarzyły mu się z oso­
bą znajomego homoseksualisty, choć 
jego samego stpsunki z mężczyzna­
mi nigdy nie pociągały . 

Oto wytłumaczenie snu: obawa 
przed operacją to echo lęku przed 
kastraCJą z okresu dzieciństwa Że­
lazny pręt wpychany do ust ozna­
czał karę, będącą wynikiem wcześ­
nie stłumionego pragnienia. 

ta liczyła 2 tysiące kilometrów, bieg­
ła przez grzbiety Andów na wyso­
kości od 2 do 5 kilometrów W ciągu 
dnia przebywali średnio 380 kilome­
trów. A trzeba dodać, że na takich 
wzniesie.niach organizm ludzki, 
szczególnie podczas wysiłku, odczu­
wa niedobór tlenu. Skąd więc feno­
m~nalna sprawność fizyczna indiań­
skich gońców? 
Współcześni fizjologowie wyjaśnili 

tę zagadkę. Stwierdzili, że pojemność 
płuc mieszkańców terenów wysoko­
górskich jest większa aniże i ludnoś­
ci zamieszkującej nizinne tereny. Ale 
nie tylko wyjątkowo duża pojemność 
płuc czyn~ła z Inków wytrzymałych 
gońców. Swą siłę zawdzięczali rów­
nież, jak głosi fama, żuciu liści o 
dużej zawartości kokainy. Narkotyk 
tak ich oszałamiał, że nie c,zuli ani 
głodu , ani zmęczenia. 

budzić p w li 
Indianie z Gujany wierzą, że śpią­

cego należy budzić ostrożnie i ci­
chutko, by dusza biegająca w czasie 
snu w przestworzach zdążyła wrÓ­
cić do ciała. Nie są to zupełne bred­
nie. Naukowcy powiadają, że nie 
trzeba człowieka budzić raptownie. 
Stopniowe przechodzenie ze snu w 
stan gotowośCi do czynu zapewnia 
lepsze samopoczucie w ciągu całego 
dnia. Łatwiej obudzić śpiącego kła­
dąc mu rękę na ramieniu niż mó­
wiąc głośno jego imię. Słuch budzi 
się później aniżeli d o.ty k. Wzrok 
wstaje ze snu przed mięśniami Na 
końcu przestaje spać mózg. Po prze­
budzeniu nie należy zrywać się na­
tychmIast z łóżka, ale dobrze_ Jest 
chwilę jeszcze poleżeć, napić się, 
przygotowanegQ wieczorem, słodkie­
go napoju Nie dotyczy to pewnej 
grupy ludzi, którzy zaraz po przebu­
dzeniu są gotowi do natychmiasto­
wego działania . Ale "skowronków", 
niestety, jest nievvielu. 

Ił 
.a 
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* Chleb dłużej żachowa świeżość. 

;eśH do pojemnika, w którym go 
przecnowujemy. włożymy surowe 
;abłko. 

• Mak mocno zanieczyszczony 
piaskiem należy przelać słonq wodq, 
aby piasek opadł na dno. * Aby w czasie gotowania nie po­
pękały parówki. do wody trzeba do­
dać trochę soli. 

TANIE DANIE 

Niedzielny placek' 
Ubić mikserem 3 jajka, dodając 

5 stołowych łyżek cukru pudru, na 
puszystą, gęstą masę. Powoli wsypy­
wać 150 g mąki i szybko mieszać. 
Wlać ciasto do tortownicy, wyłożo­
nej natłuszczonym papierem, . i piec 
30-50 minut w temperaturze 200 
stopni. Biszkopt studzić nie wyjmu­
jąc z piekarnika. 

• JabŁka i gruszki przeznaczone 
na sałatkę nie będq ciemniały, jeżeli 
wrzucimy je do lekko osolonej wody. 

.. Jeśli w czasie smażenia tłuszcz 
prYSka z patelni, należy dodać 
szczyptę soli. 

• Herbatniki przez długi okres za­
chowujq kruchość, gdy do pudełka, 
w którym je przechowujemy, wsy­
piemy odrobinkę miałkiej soli. 

Z 2-3 schłodzonych białek ubić 
pianę, wymieszać z 30 dkg cukru 
pudru, masę wyłożyć do tortownicy 
i piec w temperaturze 100 stopni. 
Biszkopt rozkroić na d wie części. 
Każdą z nich nasączyć syropem z 
wody i cukru (proporcje 1:1) i posma­
rować kremem, który przygotowuje­
my ucierając masło z dżemem (pół 
kostki masła l 4-5 łyżek . dżemu). W 
środek włożyć upieczony krążek z 
białka . Ozdobić lukrem lub resztą 

kremu. 

POZIOMO: 1) włosy na twarzy mężczyzny, 5) koń ciężki, zimnokrwisty, używa ­
ny do prac wymagających dużej siły, 9) barwa, 10) niebieska bar wa 11) łażenie 
włóczenie się, 12) coś ze sprzętu przeciwpo1arowego, 14) pleśń źałobna ' śpiewana nn 
pogrzebach w starC?źytnym Rzymie, 17) hazardowa gra w karty. 20)' stan w płd.­
-?,scb. IndU ~e stollcą szilong. 21) nie jeden w lta rna wale, 23) imię polskiej aktorki 
fllmoW~j, gWiazdy.z Hollywood, 24) Merkury, Wenus, Zięmia. Jowisz, 25) najjaśniej­
s~a ~Wlazda w gWlazdozbiorze Lutni, 2'1) patyk, laska. 28) pseUdonim Marii Konop­
mCklej, 31) f?rma monopolu w państwie kapitalistycznym, 33) kawał, spłaCheć. 34) 
typ aktora fllmowego, 37) bronił jej Ordo n na Woll. 38) dzielnica mieszkaniow'l­
-przemys~ow~ Gdańska, 39) gra z kółkiem. 40) napój alkoholowy, 41) stan obOjętności 
przygnęblema ' 

PIONOWO: 1) twarda tkanka, tworząca główną masę l szkielet zęba. 2) liczba 
rzeczywista, określająca położenie punktu na osi rzędnych, 3) wąski pas roli od­
cięty przez pług, 4) znany włoski komik filmowy, 5) prawy dopływ górnej Wisły 6) 
droga bita. gościniec. 7) kondygnacja, 8) schodowa lub na ptaki, 13) schronisko 'tu­
rystyczne na ~zlaku wodnym, 15) związek chemiczny, pochodny kwasu 1 alkoholu 
16) sytuacJa, położenie bez wyjścia, 18) paryski rzezimieszek, 19) nle można jej do~ 
le':'l'ać do ogn.la, 2]) pojemnik na paliwo, 22) dół powstały po wybuchu bomby, 25) 
d~le~ tygodma. 26) moneta złota bita w N'iemczech od XIV wieku, 29) człowiek 
~adlum, 30) imitacja towaru na wystawie, 32). samochód ciężarowy na!\zych połuct­
mowych sąsiad9w. 33) część budynku, 35) ŚWlętO powitania wiosny, 36) kończyna . 

(HeL) 
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Tego jeszcze w Łomży nie by­

ło! Z całej Polski zjechali mło­

dzi ludzie, by nogami i rękami 

udowodnić woją wyższość nad 

przech\'nikiem Uderzali z ca­

łych sił w pecjalny, chroniący 

środkową część dała, pancerz. 

Zawodnicy podnosili nieraz koń­

czyny tak wysoko, że trafiali 

przeciwnika w twarz, co JUZ 

trudno chyba zaliczyć do przy­

jemności. A wszystko działo się 

przy akompan·jamencie dziw­

nych, gardłowo wykrzykiwa­

nych, słów i nad wyraz uprzej­

mych gestó"w. Sport ten, raczku­

jący jeszcze w Polsce, trafił do 

nas z Korei. Nazywa się TAE 

KWO DO. 

Tekst i zdjęcia 
GABORA L(jRINCZEGO 

= MW ==== 
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sprintem przez boiska 
Wystartowały lig! wojew6dzkie szkół # • 

podsta wowych koszykówki 1 piłkI siat­
kowej w rozgrywka_, organizowanych 
przez Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
SZS w Łomży. W lidze koSzykówki 
dziewcząt padły rozstrzygnięcia: SP 2 
Łomża I - ZSG Piątnica 13:11: SP 2 Łom­
ża l - ZSG Kuzie 15:14; SP 2 Łomża II 
- ZSG Piątnica 3:25; SP 2 Łomża II _ 
ZSG Kuzie 0:18; SP 2 Łomża I - ZSG 
Łomża 10:28; SP 2 Łomża II - ZSG Łom­
ża 12:28; SP 3 Zambr6w I - SP 3 Zamb­
rów II 45:12. Wyniki rozgrywek ligi ko­
szykówki chłopców: SP 2 Łomża I - SP 
Kuzie 70:8; SP 2 Łomża I - ZSG Piąt­
nica 69:20; ZSG Piątnica - SP 2 Łomża 
II 56:2; SP Kuzie - SP 2 Łomża II 16:14; 
SP 2 Łomża I - SP 7 Łomża 51:1-7; SP 7 
Łomża - SP 2 Łomża II 47:3. 

W pierwszej rundzie spotkań ligi piłki 

siatkowej padły wyniki (dziewczęta): 
ZSG Klulwwo wygrała z SP 2 Grajewo 
2:0 i z SP 4 Grajewo 2:1, natomiast SP l 
Wysokie Mazowieckie pokonała SP 2 
Grajewo również 2:0. Pierwsza drużyna 
SP 3 Lomża wygrała z drugą drużyną 
tej samej SZkoły 2;0. Wyniki meczów 
rozegranyCh przez chłopców: SP l Wyso­
kie Mazowieckie - SP 2 Grajęwo 2:0, 
SP 4 Grajewo - SP l Wysokie Mazo­
wieckie 2:0, SP 4 Grajewo - SP 2 Gra­
jewo 2:0, SP 3 Łomża I pOkonała SP ł 

i SP 5 Zambrów po 2:0, a SP 3 Łomża 
II przegrała 1:2 z SP 4 Zambrów i 2:0 z 
SP 5 Zambrów. 

• 18 l 19 grudnia w sali Zespołu Szkół 

Medycznych w Łomży odbędzie się tur­
niej piłki siatkowej decydujący o tym 
czy siatkarki "Zorzy" Łomża utrzymają 
się w klasie międzywojewódzkiej. Kibi­
ców zapraszamy w sobotę na godzinę 

10.00 i 16.00 oraz w niedzielę o godzinie 
10.00. 

16.XII 

Siatkarki "Uni" Ciechanowlec będą 
walczyły w Suwałkach z drużyna~i 
Ogniska" Białystok l SZS AZS Biały­

~tok oraz "Wigier" suwałki, o prawo u­
działu w rozgrywkach o wejście do dru­
giej ligi. 

• W dniu dzisiejszym rozpoczynają si~ 
rozgrywki o mistrzostwo województwa 
szkolnych klubów sportowych w kOSZY­
kówce dziewcząt. Do rozgrywek zgłosiły 
się zespoły Liceów Ogólnokształcącycb z 
Wysokiego Mazowieckiego i Zambrowa 
oraz ZespołÓW Szkół Ogólnokształcących, 
Ekonomicznych i Drzewnycb z Lomźy, a 
także Zespołu Szkół Rolniczych z Maria-
nowa. 

• W Łomży powstała prywatna drużyna 
koszykówki męskiej biorąca udział w 
rozgrywkach białostockiej ligi okręgo­

wej. W dotycbczas rozegranych meczach 
łomżyńscy amatorzy wygrali z "Mazu­
rem" Ełk 91:38, ZSMW Białystok 99;67, 

" 
Głu~i" Białystok 122:31 l przegrali z 

"Turem" Bielsk POdlaski 88:102 .. W sO=-

botę l8.XII.br. grają w saU ZSO Lomża 
o godzinie 18.00 z drużyną KU AZS Fi":": 
lia BiałystOk, a w niedzielę (t9.XII br. 
o godzinie 11.00) w sali ZS Ekonomicz­
nych z zespołem AZS Akademia Me­
dyczna Białystok. 

• Zakończyły się rozgrywki o mistrzo­
stwo województwa SKS w piłce siatko­
wej chłopców. Gratulujemy tytułu mi­
strzowskiego drużynie zespołu Szkół 

Rolniczych z Marianowa. Końcowa tabe­
la rozgrywek przedstawia się następują-

co: " 1, ZSR Marianowo ł 3 7:2 
2. ZSMech Łomza 4 3 6:2 
3. LO Zambrów 4 Z 5:5 
4. ZSOiZ Grajewo 4 1 3:6 
5. ZSO Łomża 4 1 2:7 

v 22.XII 
CZWARTEK 16 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM l: 6.00. TTR: Jezyk. polSki. sem. I - l. Krasicki - poeta Oświecenia. 
6.30. TTR: Matematyka, sem. I - Funkcja liniowa. 8.10. Zoologia. kl. VII ,..... Paję­
czaki. .9.00 . Historia, kl. VI - Renesans w Polsce. 9.30 Dla drugiej zmiany. 11.00 Pra_ 
ca - Technika, kI. IV. 13.30. TTR: Język polski, sem. III - Liryka okresu Pozyty­
wizmu 14.00. TTR: Bio').ogia, sem. III - Mechanizm i przebieg procesu ewolucji. 15.40 
Program dnia 15.45. Kwadrans z Artelem. 16.00. Dla młodych widzów: Czwartek TDC 
oraz film "Sprawa Jimmiego" (4). 17.00. Dziennik. 17.20. Puchar Swiata w narciar­
stwie alpejs~im - slalom kobiet 17.45. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 17.55. 
Po drugiej stronie mowy trawy - poezja Adama Ważyka. 18.15. Magazyn lotniczy 
18.40. Rolnicze rozmowy . 18.50. Dobranoc: "Kluti Chrup-Chrup". 19.00 ... Sonda". 19.30. 
Dziennik . 20.15 .. ,Prom do Szwecji" polski film kryminalny reż. - Wł. Haupe. 21.55 . 
.. P egaz" 22.40. 24 Godziny. 
PIĄTEK . 17 GRUD!Io'1A 1982 r. 

PROGRAM I: TTR: Język polski ,sem. III - Liryka okresu Pozytywizmu. 6.30. TTR: 
Blologia. sem. III - Mech4nika i przebieg procesu ewolucji. 9.30. Film... dla drugiej 
zmiany. W Starym Kinie -:- "Sportowiec mimo woli". 11.00. Wiedza obywatelska. kI. 
VIII - Dochód narodowy. 11 .55. "Krajobrazy Polski" - Wyżyna Sandomierska. 13.30. 
TTR: Uprawa roślin. sem. I - Sposoby zwiększania urodzajności gleb. 14.00. TTR: 
Mechaniz<fcja smarowania ' silników spalinowych. 15.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.25 NURT: Pedagogika pracy - Współdziałanie szkół zawodowych i zakładów pra­
cy. 15.55'. Program dnia. 16.00. Dla młodych widzów: "Kino Waszych Rodziców" 
(o filmi.e .,MłodOśĆ Chopina"). 16.30. Dla przedszkolaków - "Piątek z Pankracym" 
17.00. Dziennik. 17.20. ' .,Znasz-li ten kraj". 18.15. "Przyjemne z pozytecznym". 18.40. 

. Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc: "Fred, postrach kotów". 19.00. ..System clło­
wiek" (11) - "Mechanizmy rozwiązywania problemu" 19.30. Dziennik. 20.00. Monitor 
Rządowy . 20.30. W Starym Kinie - .. Sportowiec mimo woli". 21.50. "Moje miejsce na 
ziemi". 22.20. "Spotkanie z kompozytorem" - Leszek Bogdanowicz. 22.50. 24 Godziny. 
SOBOTA: 18 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM I: TTR: Uprawa roślin, sem . I. - Sposoby zwiększania urodzajności 
gleb . 6.30 TTR: Mechanizacja rolnictwa, sem. I - Układ smarowania silników spa­
linowych. 7.00. TTR: Uprawa roślin, sem. III - Uprawa bobiku i łubinu. 7.30. TTR: 
Hodowla zwierząt, sem. III - Użytltowanie mięsne kur. 8.30. Tydzień na działce. 9.00. 
Dla młodych widzów - Sobótka. 10.30. W Starym Kinie - .. Szczęśliwą trzynastka" 
~ polski film fab. 11.40. Wybrane z tygodnia. 12.15. Paganini - widowisko muzyczne. 
13.00. Poradnik rolniczy. 13.30. 30 minut z architekturą. 14.00. 7 Anten . . 15.00. Dzien­
nik. 15.15 Wojskowy film dokumentalny. 15.45. Tam, gdzie pieprz rośnie (3) - Zegna:! 
słoniu. 16.30. "Jeniec kaukaski" - ekranizacja powieści Lwa Tołstoja. 17.50. Portrety 
- Stanisław Brzozowski. 18.20. Trybuna poselska. 18.50. Dobranoc. 19.00. Sprawozdaw­
czy magazyn sportowy. 19.30. Dziennik. 20.15. ,Ci. których spisano na straty" -
amerykański film wojenny. 22.35. Program pUbhcystyczny. 23.05. 24 Godziny. 23.25 
Wiadomości sportowe. 23.35. Gwiazdy Sopotu. 
KIEDZIELA . 19 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00. TTR: Uprawa roślin, sem. III - Uprawa bobiku i łubinu. 6.30. 
Hodowla zwierząt, sem. III - Użytkowanie mięsne kur. '1.00. TTR: Wiedza naszą 
szansą. 7.20. Alarm przeciwpożarowy trwa. 7.30. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 
8.20. Tydzień - magazyn rolniczy. 9.00. Teleranek - w programie fłlm z serii .• Wspa­
niały świat Walta Disney'a. 10.20. Po drugiej stronie ekranu. 10.35. Estrada folkloru. 
11.05. Hollywood - Ryzyko zawodowe. 12.00. Z tygodnia na tydzień. 12.30. Telewizyjny 
1\:oncert życzeń. 13.15 Samorząd - program red. rolnej. 13.45. PrzygOdy Sindbada. 
14.15. Galerie świata - Ermitaż - Sztuka Wlocł).. 14.45'. Losowanie Dużego Lotka 
15.00 DzienniJt l magazyn Swiat. 15.45. Jutro poniedziałek. 16.20. Leksykon polskie-j 
muzyki rozrywkowej. 16.50. Opowieści pana Hilarego. 17.20 ... Dulcynea Bystrojewa" 
- bułgarska komedia filmowa. 18.00. Puchar Izwiestii w hokejU na lodzie - ZSRR 
- Szwecja. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik. 20.15 .. ,Miś" - polska komedia fil-
mowa. 22.10. Cyrkowy świat - śpiewa Renata Danel. 22.45. Sportowa niedziela. 
PONIEDZIALEK 20 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM I: TTR: Chemia, sem. I - Układ okresowy pierwiastków. 14.00. TTR; 
Biologia. sem. I - Rozmnażanie generatywne. i wegetatywne roślin. 15.30. NURT: 
Klasa, zespół wychowawczy. 16.00. Zwierzyniec i nie tylko. 17.00. Dziennik. 17.20. Ka­
merton (1) - radziecki film obyczajowy. 18.2:;. Echa stadionów. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
Klinika zdrowego człowieka - Konsylium. 19.30. Dziennik. 20.15. Teatr TeleWiZji: 
Walentin Rasputin - Zyj i pamiętaj. 21.40. Pryzmat. 22.10. 24 G.odziny. ~2.30. ROk 
Karola Szymanowskiego: .. Mity" - film baletowy. 
WTOREK 21 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM I: TTR: Chemia, sem. I - Układ okresowy pierwiastków. 6.30. TTR: 
Biologia. sem. l - Rozmnazanie generatywne i wegetatywne roślin. ) 8.10. Historia. 
1:;:1. VIII - W obliczu wojny. 9.30. Film dla drugiej zmiany - .. Bezimienny zam.ek" 
(1) - "Ucieczka. 11.00. Plastyka. kl. III - Z Szymonem KObylińskim spotkanie IV. 
13.30. TTR: Matematyka, sem. III - Monotoniczność funkcji. 14.00. TTR: Fizyka, 
sem III - Fale elektromagnetyczne. 15.45. Kwadrans z Artelem. 16.00. Dla młOdych 
widzów - 3 razy 3 - turniei gier i zabaw sportowych. 16.30. Dla dzieci - Michałki. 
17.00. Dziennik 17.20. Szanujmy wspomnienia. 17.45. Interstudio. 18.15. Nie OSZUkujmy 
się - program pUblicystyczny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.05. Czas 
przeszły dokonany - Jak daWniej wodą leczono. 19.30. Dziennik. 20.15 ... Bezimienny 
zamek" (1) - "Ucieczka" - węgierski film historyczno-przygodowy. 21.25. Liczą się 
fakty - program publicystyczny. 22.05. 24 Godziny. 22.25. Turniej Izwiestii w hokeju 
na lodzie - ZSRR - CSRS. -
SRODA 22 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM l: TTR: Matematyka, sem. III - Monotoniczność funkcji. 6.30. TTR: 
Fizyka, sem. II! - Fale elektromagnetyczne. 9.00. Chemia, kl. VII - Mieszanina a 
związek chemiczny. 9.30. Dla drugiej zmiany - programy oświatowe. 11.00. Historia. 
kl. VI - Rok 1863. 11.55. Fizyka, kl. VIII - Dlaczego wędrują jony? 12.30. Reforma 
po starcie . 13.30. TTR: Język polski. sem. I - "Powrót posła". 14.00. TTR: Matema­
tyka. sem. l - Równania i nierówności liniowe. 15.25. NURT: Psychologiczne prOb­
lemy zawodu nauczyciela. 16.00. Krąg - magazyn harcerzy. 16.30. Dla przedszkola­
ków Tik-tak 17.00 Dziennik . 17.20. W świecie ciszy - program dla niesłyszących. 
17.40. Losowanie Express i Małego Lotka. 17.55. Popołudnie reportażu i filmu doku­
mentalnego. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc 19.00. Planeta Ziemia - Ko. 
rzeme ludzkości 19.30. Dziennik. 20.15. "Bajki na dobranoc" - oolski dramat psy­
chologiczny 21.35 Program publicystyczny. 22.20. 24 Godziny. 22.40. Tourne - r'epor­
taż filmowy. 

Ze względu na niewielka ilość miejsca z konieczności podajemy .tylko program' 
Prz""raszamy! 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

kom indywiduahlym i wprowadzo­
no sprzeaaż sterowaną artykułów 
przemysłowych. OKON skupil1 21 
członków, jego przewodniczącym 
jest działacz ZSL, Bolesław Bonda­
rowicz. 

CIECHANOWIEC. Drugi Ogólno­
polsld Konkurs gry na drewnia­
nych instrumentach pasterskich­
ligawce, trombicie, bazunie - od­
będzie się w niedzielę 19 grudnia, 
o godzinie 11.00 w Muzeum Rolnic­
twa im. Krzysztofa Kluka w Cie­
chanowcu. 

TRZCIANNE. Jeszcze w tym ro­
ku przeniesione zostaną biura gmin­
nej spółdzielni do nowego budyn­
ku (teren bazy magazynowej). 
• 261 tys. zapłacił Urząd Gminny 
za pracę ładowarek, · dokumentację 
i transport żwiru na budowę drogi 
w Zajkach. Resztę prac warlości 
około 800 tys. złotych wykonali 
mieszkańcy wsi .• Gorzej z budową 
drogi w Pisankach. Po tym jak soł­
tys wsi zwrócił uwagę kierowcom 
wywrotel( z Rejonu Dróg Publicz­
nych w Grajewie, że robią zbyt 
wiele lewych kursów, samochody 
-zamieniono na ciągniki. Zwózka 
żwiru przebiega wolniej i więcej 
kosztuje .• Gminna Rada Narodo­
wa w planie społeczno-gospodar­
czym ustaliła wysokość tegoroczne­
go skupu zboża na 740 ton, nato­
miast wojewoda na 1700 ton. Do­
tycbczas skupiono 383 tony. Radni 
są w kłopocie, czy pracę admini­
stracji Qceniać w porównaniu do 
uchwalonego przez siebie planu, 
czy do zobowiązań nadesłanych 
przez wojewodę. • Trzcianne nie 
posiada aktualnego planu prze­
strzennego zagospodarowania wsi. 
Nie można więc przydzieliĆ działek 
25 rodzinom, które zgłosiły chęć bu­
dowy domów jednorodzinnych. 
Według informacji Wojewódzkiego 
Biura Planowania Przestrzennego 
gmina otrzyma plan w przyszłym 
roku. • Zgłosiło się 90 kandydatów 
do zakładanej w Trzciannem spół­
dzielni mieszkaniowej. Wniosek o 

-zarejestrowanie spółdzielni został 
złożony w Sądzie Wojewódzkim w 
Łomży. • Minister Zdrowia i Opie­
ki Społecznej zgodził się, aby leo 
karze specjaliŚCi w Mońkach przyj-

illlprezy 
kulturalne ~ 

Wojewódzki Dom Kultury w 
Łomży: spotkanie z plastykiem a", 
matorem Ryszardem Hlebowiczem i 
otwarcie jego wystawy pt. "Pejza­
że" - 16 XII, godz. 16.00. 

Miejski Dom Kultury Dom 
Srodowisk Twórczych: "Impresje 
słoneczne" - slajdowisko (Klub-Ga­
leria "Pod Arkadami") - 16 XII, 
godz. 17.00; "Dramat na polowaniu" 
(film produkcji ZSRR) - spotkanie 
Dyskusyjnego Klubu Filmowego (w 
Klubie "Stałe Zajęcia) 17 XII, 
godz. 18.00; giełda płyt (Klub-Galeria 
"Pod Arkadami") - 19 XII, godz. 
11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: "Spotkanie z psem Reksiem" 
- zestaw bajek dla dzieci - 22 XII, 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: Błyskawiczny turniej 
szachowy o puchar Urzędu Miasta i 
Gminy - 16 XII, godz. 16.00; tur­
niej "Na olimpijskim szlaku" - 18 

~ XII, godz. 16.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 

w Szczuczynie: spotkanie Klubu 
brydża sportowego "Blotka" - 16 
XII, godz. 17.00; "Kopciuszek" 
występ ~eatrzyku Dziecięcego "Baj­
ka" (w Zbiorczej Szkole Gminnej)-
18 XII, godz. 11.00; turniej "Na o­
limpij skifu szlaku" - 18 XII, godz. 
16.00;' błyskawiczny turniej szacho­
wy o puchar przewodniczącego Ra­
dy Gminnej LZS - 21 XII, godz. 
16.00; II · turniej o miano mistrza 
krzyżówki ' Miasta i Gminy na rok 

mowali cborych z gminy Trzcianne. 
Tam też można dzwonić w nagłych 
wypadkach po pogotowie. 

GONIĄDZ. • Z wyprzedi:enieńl 
planu przebiega budowa wodociągu. 
Do ułożenia pozostały tylko rury wo­
kół placu Wolności. Udało się zgro­
madzić 2100 m kabla elektrycznego 
potrzebnego do podłączenia hydro­
forni (brakuje jeszcze 400 m). 
• Rolnicy wstrzymują się z młóce­
niem zbóż, nie mogą kupić sznuL'ka 
do pras. Narzekają na jalcość mie­
szanki "T" pochodzącej z mieszalni 
pasz w Kolnie. Za wiele jest w niej 
siana, za mało koncentratu. Nie 
znalazło nabywców 12 tOll otrąb, 
musiała mieszkaluia zabrać je 
z powrotem. • Trzy młocarnie, 
które otrzoymała gmina zostały przy­
dzielone SKR-om. Decyzję tę podjął 
naczelnik dlatego, że właściciele 
prywatni niechętnie użyczają ma­
szyn sąsiadom.. Zakończona zo­
stała budowa bloku spółdzielczego. 
Nie można jednak w 11im zamiesz­
kać przed uruchomieniem wodQcią.­
gu .• Budowlani oddali do użytku 
nową aulę w Zbiorczej Szkole 
Gminnej. • W Kramkówce Malej 
po remoncie otwarty został Klub 
"Ruchu" .• 30 proc. gumiaków i 
gumofilców dostarczanych gminie 
będą dzielić we wsiach solty:;i. 
• Rolnicy z Klewianki Małej, n~e 
oglądając się na Spółkę Wodną, 
saQli wykosili i odmulili rowy me­
lioracy jne na łąkach położonych 
nad rzeką Boberką. • Wszystkie 
wsie 1 proc. z FRR przeznac7yly 
na budowę sanatorium dla dzieci 
rolników w Rabce, resztę funduszu 
zaś na budowę dróg. 

GRAJEWO .• Zakończona została 
(rozpoczęta w czasach powiatowych) 
budowa zakładu Spółdzielni Pracy 
"Miś". Opracowywany jest projekt 
wprowadzenia innych rodzajów pro­
dukcji. Umożliwi tb pełne wykorzy-

. stanie bal produkcyjnych i za­
trudnienie większej ilości osób, 
zwłas2cza kobiet. • Do końca ro­
ku oddane zostaną dwa bloki spół­
dzielcze (140 mieszkań). Są jednak 
obawy, że w przyszłym roku zaha­
mowane zostanie budownictwo 
mieszkaniowe, ponieważ WZSM nie 
przygotowuje na czas dokumenta­
cji. 

1982 - 22 XII, godz. 17.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w 

Zambrowie: spotkanie Klubu Fono­
manów Amatorów - kolekcjonerów 
płyt - 18 XII, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Gra­
bowie: turniej tenisa stołowego i 
hokeja - gra telewizyjna - 17 j 18 
XII, godz. 14.00. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystcznych, ul. 

Armii Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-
18.00, w soboty i niedziele w godz. 
13.00-16.00): Bratysławskie biennale 
ilustracji książkowej dla dzieci -
wystawa fotograficzna. 

Klub-Galeria, Pl. Zeglickiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-
18.00) - wystawa twórczości Wies­
ława Sielskiego. 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. Wojska 
Polskiego 1 (czynny codziennie W 
godz. 9.00-21.00, w wolne soboty i 
niedziele W godz. 13.00-21.00) 
wystawa fotograficzna pod tytułem 
"Gołębiarze". . 

Muzeum ' Okręgowe w Łomży, ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne codziennie 
- oprócz poniedziałków, wtorków i 
dni poświątecznych w środy i 
piątki w godz. 10.00-18.00, W 
czwartki i soboty w godZ. 10.00-
16.00, W niedziele w godz. 11.00-
17.00) - "Łomżyńyska plastyka nie­
profesjonalna" - wystawa czaso­
wa prezentująca malarstwo, rzeźbę, 
tkaninę artystyczną; wystawa biur­
sztynów z dorzecza Narwi Środko­
wej. 

Wyrazy głębokiego współczu cia z powodu zgonu ojca pani 

ELZBIECIE JAWORNICKIEJ 

składają koleżanki z pracy. 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO WKŁADKI zaopatrzenia Am 
566385 Jan Bączkowski, Am 566386 Marius2. 
Bączkowski. . 

K-I0628 
ZGUBIONO WKLADKĘ do dowodu oso­
bistego WZ Am 662045 wydaną n8 nazWL 
<;ko Józefa Łoiewska K-I0629 

K-I0632 

ZGUBIONO WKŁADKI zaopatrzenia do 
dowodu osobistego wydane na naZWisko 
Jask61ski Dariusz nr 531233 oraz Robert • 
nr 531234. . K-10632 
ZGUBIONO WKŁADKĘ zaopatrzenia do 
dowodu osobistego nr 152396 wydana na 
nazwisko Józef Czarniak., K-I0631 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne .,Mazury", Olsztyn 2. 
~k rytka 336. K 476t ~ 

r 
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- W latach trt.ydzicstych polo­
vałem z łomzyńskim Kołem Lowiec­
kim .. Lo\\ icc" - wspomina Tade­
u z Gorski z Zambx:owa. - Kolo to 
składało się z trL.:ydzi stu członków, 
a jedną z najbardziej malowniczych 
postaci był pan Teodor. J g ogrom­
nego entuzjazmu do myśli\\'stwa \\'<:a­
l~ nie umniejsza l fakt, l.e potrafił 
bezbłędnie pudłować. Ale czasem 
mu się szc7ęsciło; ot, choĆ'by na jed­
ay m z .. \\ igllijn) ch" polowań. Polo­
wali$my \\ted) .. \1., kotły", na Teo­
dora zające szły jak po sznurku. a 
on klasyczllle Slę składaj: dwa strza­
ły i zajączek, zdrowiusiC'llki. pomy­
kał w siną dal. W smutnych oczach 
Teodora tuliła ~lę J sz~ze czas jakiś 
iskiE'rk~ nadóei. że może SIę szarak 
prz·ev\.'roci... Niestety. Tymczasem 
między dwoma my~li\V) mi wynikł 
spór, kto ustrzelił kolejnt>go zająca. 
I jeden. i drugi mieli .. dowody". Na 
to trzeci krz} knąl: .. Jak to, czyj za­
jąc?! Teodora!" Taki był niespod.de­
wan, koniec waśnJ. 

WielkIm przy Jacwlem Teodora był 
emCl) towanv profesor, fttóry prowa­
dził w Lomi)' sklep z prz) borami 
m) ś1iwskimL Podobnie jak Teodor, 
był l, 'spaniałym człowi kiem i dos­
konałym kompanem. Obaj chę nie 
odda wali hołd Bachusowi Profesor 
był za\"'ołanym my śliwym. Dbał też 
o to, by w jego sklepie był} dosko­
nałe naboje. Przyjmował od myśli­
wych łuski. a jego praktykant, Sta­
sio, pono \ nie elaboro,,"al naboJe. By­
ły one ba~dzo dokładni€' ... \) konane 

y 
C aly \\'ystróJ lokalu Kola Wędkar-

skiego nr 1 w Łomży to cztery 
gołe ściany, dwa biurka i kilka 
krzeseł. C.donkowie Zarządu Koła 
twierdzą. że od roku 1945 dopraco­
wało się ono namiotu, lornetki... i 
w}aścrw:e nie mają już nic ,viQcej 
do dorzucenia. 

W potocznej opinii Polski Związek 
Wędkarski to bogata instytuc';a Tak 
też jest w istocie. Koła jednak z re· 
guły klepią biedę. Dziwne to dosyć, 
bo przecież składki członkowskie 
wędkarzy za' sze uważane byly za 
wygórowane Gdzie zatem podzie­
wały się i pOdziewają tp.raz te pie­
niądze? Okazuje się, że nawet PZW 
nie ustizegl się po szechnego, \';szy­
stkożernego mol"cha, jakim jest ad­
ministraCja. W Łomży, jak przystało 
na miasto oj~w6dzkie, od czasu 
reformy admini racyjnej istnieje 

Rys. Małgorzaty "' rOruszewskiej 

i cieszyły się dużym powodl eniem, 
tym bardziej że kosztowały mnIe) 
niż fabr)'czne; nie licząc, oczywiŚCie, 
kosztów ich "oblewania" ... 
Był wrzesień 1937 r., cudowna pol-

ka złota jesień Na pola i sciernis­
ka, wraz z "babim latem", ściągali 
to) śliwi - zaczął się sezon na KU­
ropatwy i zające. Zarząd goła wy­
znaczył grunty wsi Ct;arnocin na 
polo\'. anie indywidualne na pomyka. 
W przeddzi ń polowania oddałem 
panu Stasiowi kilkadziesiąt łusek 
do -elaboracj i; pan Teodor także. 
Rozmawiając z pro! sorem o polo­
waniu postanowiliśmy spłatać sym­
patycznemu Teodorowi figla. Żona 
profesora akurat skubała kaczkę -
to natchnęło gospodarza: "Stasiu, 
zrób Teodorowi cztery naboje ze 
śrutu, a resztę 7. pierza". 

Nazajutrz, o piątej rano, przed 
sklepem profesora WSiadaliśmy na 
furmankę, która wiozła flas do Czar­
nocina. Ja miałem swego psa Beja, 
a profesor - wyżła "poduszkowca". 
Pół drogi zeszło nam na słuchaniu 
o jego wspaniałym rodowodzie, o 
czystOŚCi rasy: ,,00 to za pies, panie 
dziejku, majątek". Dotarliśmy do lo· 
wiska. Profesor poszedł w pole z 
Teodorem, a ja z kolegą Jurkowi­
cz.em. Braliśmy tam kartofle. Lord 
zrobił st6jkt:. Nie wypadało nam pod­
chodzić do cudzego psa, czekaliśmy 
więc, aż dojdzie profesor z Teodo­
rem. Poresor rzucił : "Pójdź dalej". 

Okręg. Ma on swÓj Zarząd, a ten 
- wiadomo - trzeha opłacać. Rocz­
ne koszty utrzymania około dziesię­
ciu os6b wynoszą blisko milion zło­
tych. Zamiast więc na rozw6j węd­
karstwa, organizowanie impt'ez, bu­
dowę stanic wędkarskich itp., pły­
ną składki członkowskie na utrzy­
manie specjalistów od przekładania 
papieru i przybijania stempli. O­
czywiście, jest to duże i - byĆ mo­
źe - nawet krzywdzące uprOSZCle­
nie sprawy. Nie można powiedzieć. 
żeby Zarząd nie robił nic. Na pew­
no jednak robiłby więcej, gdyby 
miał na to pieniądze, a te ... 

Wszystkie funkcje w Zarządach 
Kół są społecme. To pocieszające, 
bo gdyby i tych ludzi trzeba byłQ 
opłacać, przyszłoby Polskiemu 
Związkowi Wędkarskiemu ogłosić 
upadłość i złożyć broń -' tzn węd­
~i - do lamusa. Na razie nie Jest 
jednak aż tak źle. Zarządy Kół ciu· 

SZTUKA I FILOZOFIA 
WALKi 

- = 

.. C h .. ńczyk ów, urodzony w US ~ 
(27 XI 1940 r), był naJsłynniej­

szym wychowankiem słynnego mi­
strza J.ip Mana z Hongkongu Jako 
trzynastolatek Bruce rozpoczął u­
prawianie sztuki kung-fu Robił to 
przez dwadzieścia lat. Zmarł nagle, 
20 lipca 1973 r., w łóżku swej ko­
chanki, gwiazdki filmowej, Betty 
Ting PeL Mial zaledwie 33 lata, 
więc rozsądna oplma lekarza z 
Hongkongu, że bYł to zwykły zawał 
serca, gdyż Bruce Lee żył zbyt in· 
tensywnie, jak na jednego człOWie­
ka, i zapasy jego energii życiowej 
wyczerpały się szybciej mż zazwy· 
czaj, prawie nikomu nie trafiła do 
przekonania. Chętniej przyjmowano 
stworzoną natychmiast legendę, że 
tajna rada mistrzów wydała wyrok 
na Bruce'a za zdradę tajników sztu· 

UCE 
ki. Jakiś nin-ja, wysłannik mistrz6w, 
miał zadać Lee cios "wibrującej rę­
ki" o opóźnionym działaniu. Argu­
mentacja bzdurna, gdyż wszystkie 
sekrety są pilnie chronione w klas2;­
torach. 

Bruce nie zdążył nawet wykorzy­
stać wskazówek przekazanych mu 

. przez swego starego mistrza, Jip 
Mana, który zmarł zaledwie kUk:! 
miesięcy wcześniej niż Bruce, o­
gromnie natomiast spopularyzował 
ku.ng-fu i inne tego typu formy wal· 
ki. Sam prowadził specjalne szkoły, 
w których kształciło się wielu ame­
rykańskich aktów, m.in. Steve Me 
Quinn, James Coburn i David Car­
radine. Nakręcił również sporo fil­
mów, których był głównym bohate· 
rem; najbardziej znane tytuły to: 
"Chiński łącznik", " Wielki szef", 
"Droga smoka", "Pieczęć' smokfł'" 
"Wejście smoka", "Pięściarz z Shan· . 
tungu", "Krwawa ucieczka", "Mści­
ciel", "Śmierć Bruce'a Lee". Ostatni, 
nie dokończony film Bruce'a, nosił 
(nomen omen) tytuł "Gra śmierci", 

Pies posłusznie spełnił rozka!:. ale 
.,stój l" nie wytrzymał: wjechał ku­
fą w środek stada płosząc kuropat­
WY. Padły cztery strzały. Gęsty ob­
łok pierza i ani jednej kury! Mało 
t "go: Lord podkulił ogon i w nogi. 
Zd "ner'}.. o,"", any profesor wyjął gwiz­
dek. Na nic. Sypał więc naJ czulsze 
słówka: "Lordziu, Lordziuniu, do no­
gi, dObry -piesek, masz piernićzka, 
Lordziuniu, kiełbaska". Nic nie po­
magało. 

Tymczasem mój Bej wystawił ku­
ry: podniosła się starka, kt6rą da­
lekim strzałem zbarczyłem . Po chwili 
zobaczyłem ją, trzepoczącą się w 
kufie Beja. Przyaportował w lansa­
dach. Lord znikł na horyzoncie, więc 
zaproponowałem polowanie przy 
jednym psie. Kuropatw było dużo, 
pudeł jeszcze więcej. Teodor wycho­
dził z siebie: lICO Jest, do diabła! 
Trafiam, pierze srę sypie, a kury nie 
spadają?" 

Polowaliśmy dalej . Szli ~my przez 
podorywkę. Spod nóg Teodora wy­
skoczył zając. Dwa strzały zlały się 
w jeden huk. Podniósł się tuman 
pierza, a zając umykał w podsko­
kach. Za moment przysiadł jednak 
na pag6rku i przyglądał się niefor­
tunnemu myśliwemu. Teodor, zde­
nerwowany, krzyczał: "Może mi po­
wiecie, że bywają koty porośnięte 
pierzem?l" Usiadł na miedzy, zdjął 
pas z nabojami i scyzorykiem rozłu­
pał ostatnie cztery naboje. Ze śru­
tem. Poszczęściło się więc nie tylko 
szarakowi i kuropatwom. 

łaj~ skąpy grosz (Koło nr l - co 
jest pewnym ewenementem w Łom· 
ży - zaoszczędziło w tym roku aż 
90 tysięcy złotych) , a Zarząd Okrę­
gu reanimuje co bardziej podupa­
dające ostatkami pieniędzy j opty­
mizmu. Zdaniem wielu wędkarzy -
pows tanie tych 7 czy 8 kół w Łom­
ży było potrzebą nie tyle ich samych, 
co chwili... Ilość warunkowała pow­
stanie Okręgu. 

Podobno planuje się ostatnio zre­
dukowanie liczby Okręgów. Skupia­
łyby one po siedem wojew6dztw, 
Łomża podlegałaby wtedy Lublino­
wi. Z jednej stro.ny - zmniejszyłO­
by to w sposób radykalny nadmier­
nie rozrosłą administrację; z dru­
giej (być Illoże) . - pozwoliłoby na 
zjednoczenie w:wystkich łomżyńskich 
k6ł w jedno. A wiadomo: kilkaset. 
tysi~y złotych to nie kilkadziesiąt. 
wsp6lne działanie to nie indywidu­
alna par.tyzantka. 

AU'.N)W ARIACJ E 

p o dwóch po·.\'ażnicj.§zych u-
sprawnieniach do "malu ha", 

opracowanych przez WAT, dzi pro­
ponujemy drobniejsze - ulepszenie 
zespołu wskaźników ~' fiacie 126p. 
Szybka licznika wymaga dość czę­
stego usuwania brudu i kurzu. Po 
pewnym czasie matowiej e, rysuje si~. 

Tym, którzy chcjelib~ wyelimino­
wać ten mankament, Ireneusz Przeź­
dziecki z Łomży .. sprzedaje" sw6J 
pomysł: wystarczy od wrócić szybkę 
licz.nika. W rezultacie t . j nieskomp-

U5prawn~ enia 
likowanej operaCjI z 'staw wskaini· 
k6w staje się bardziej czytelny, szyb· 
ka nie jest tak pod.:\ tna na poryso­
wanie i matowienie, a zmiana jej 
kształtu (z wklęsł go na wypukły) 
utrudnia osiadanie kurzu. Całość 
zyskuje r6wnież na est(>tyce. 

A oto czynności. które należałoby 
kolejno wykonać : wyjąć z tablicy 
rozdzielczej cały licznik , od jego 

wewnętrmej strony odkręcić dwa 
wkręty znajdujące się pod uszczelką, 
zdjąć obudowę wraz z ~zybką i ram­
ką. W ramce (1) należy wykohać 
dodatkowe wyciGcie (2) w takim 
miejscu, aby po od \\. r6ceniu szybki 
weszła ona w ramkę wszystkimi 
trzema wypustkami ustalającymi . 
Zamontować licznik \V kolejności 
odwrotnej jak przy demontażu. 

giełd - części 
W ostatnią s botę lIstopada pod 

łomżyń~klm .,Polmozbytem" od­
była się druga glE'lda cl.ęści samo­
chodowych. Kupujących było więcej 
nIż sprzedających . ale nikt się spec­
jalnie nie tłoczy ł. gdyż c0ny studziły 
chęci: za akumu1ator żądano 10000 
złotych, a za Jedną d~tkę do .. ma­
lucha" - nawet 1000 zł " tych Dos,~ło 
jednak i do paru uc1an vch tr::msak­
cji. 

O następnej giełdzie poinformuje­
my w rubryce "Aulowariacje" lub 
"Zdarzen ia". 

WAWltOWA 
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